Wtorek, 25 Grudnia 1806. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12, — Ekxspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników Bt, Sokelowskliego, Pasaż 
Mausmanna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Talefon Redakeyi nr. 88. 


zamiejseowa: 
. 82K, | ćwierćrocznie 
. 16 K, | miesieezule 


rocznie 
pölroczuie . 


8 K, 
2 E 70h. 


Prenumerata 


miejscowa: 
24 K, | éwieréroczaie 
12 K, | miesiesznie 


6 K, 
2 K. 


rocznie 
półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do Końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 b. 
„Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 


Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


muje wyżącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanus 1. 9. W Paryżu 


wyłącznie Agencya pana Adam: 38 Rue de Varenna 


ZAPROSZENIE u PRZEDPŁATY. 


Przedpłata na »Gazetę Lwowską « 


wynosi: 
W miejscu: 


rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . MEK 
półrocznie (od 1 stycznia do 30 

WEN . . . © . . . IANA 
ćwierćrocznie (od 1 stycznia do 

3llmata)..« « . « De 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2K 

Zamiejscowa: 

rocznie - . c ae 32 K— h 
półrocznie 16 K — h 
ćwierćrocznie 8K—h 
miesiecznie IKOR 


Prenumeratorowie roczni Tub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca), otrzymają » Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej< bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwierćroczni . 1K560h 

miesięczni .— K60h 


»Przewodnik« prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie SK 
półrocznie AK 
2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


0D REDAKCYI. 


W felietonie Gazety Lwowskiej, oprócz 
listów z Paryża, Berlina, Petersburga, Mo- 
nachium i t. d. oboki szkiców literackich i 
artystycznych, zamieszczać będziemy w roku 
1907 utwory powieściowe najcelniejszych pol- 
skich pisarzy. 

Na czele z radością zamieścić możemy 
wielkie imię 


HENRYKA SIENKIEWICZA, 


którego wspaniałą Baśń ateńską p. t. 


„DIOKLES* 


podajemy Czytelnikom naszym w dzisiejszym 
numerze. 


W dalszym ciągu drukować będziemy 
powieści : 
»BU RZ Aa 
przez Teodora Jeske-Choińskiego; 


»CÓRKA TUSKI« 
przez Gabryelę Zapolską; 
»WYNALAZCA« 


przez Kazimierza Rojana; 
iw.i. 


Ponadto uzyskaliśmy dla naszych Pre- 
numeratorów znaczne obniżenie przedpłaty 
na »Tygodnik Ilustrowany« wraz z pre- 
miami i dodatkami książkowymi. 


Zniżona prenumerata wynosi: 
We Lwowie: 
z oprawą premij książkowych 


kwartalnie 6 koron 7 kor. 20 hal. 
półrocznie 12 „ 14 „ 40 „ 
rocznie 24 , że „ AD 
Naprowineyi z przesyłką pocztową: 
z oprawą premij książkowych 


kwartalnie 6 kor. 40 hal. 7 kor. 60 hal. 
półrocznie 12 „ 80 „ 15 „ 20 „ 
rocznie 0 „ód. W. 40. 


Tygodnik rozszerza w roku przyszłym 
znacznie zakres swego programu i będzie 
istotnie odźwierciedleniem całego naszego 
ruchu kulturalnego, społecznego, naukowe- 
go, literackiego i artystycznego. Na podnie- 
sienie zasługują zapowiedziane w prospekcie 
numery specyalne a z licznych pre- 
mij: Boży Rok Piotra Stachiewicza (Al- 
bum z dwunastu kolorowych kartonów) i do- 
datki książkowe (sześć pokaźnych to- 
mów w objętości 20 do 25 arkuszy druku 
każdy). 


Prospekt Tygodnika Ilustrowanego o- 
glosiliimy w nr. 291 Gazety Lwowskiej. 


W „Przewodniku naukowym i lbitera- 
ckim obok innych rozpraw historycznych i 
literackich, opartych na Źródłowych bada- 
niach naszych uczonych, rozpoczniemy już 
w styczniowym zeszycie nigdzie dotąd nie- 
ogłoszony ustęp z rozgłośnej, znakomi- 
tej pracy Dr. Antoniego J. o „Zameczkach 
Podolskich“ p. t. 

„Do dziejów Kamieńca Podolskiego“. 


| ćwierćrocznie 
i 


BASN ATENSKA 


przez 


HENRYKA SIENKIEWICZA. 


u 


Boski Sen ukoił Ateny, i w ciszy głu- 
ehe, można było nieledwie usłyszeć oddech 
Śpirsego miasta. Blask księżyca pogrążył, 

' 9 w rozlewnej, srebrnej i sennej kąpieli, 
rza, akropol, świątynie, lasy oliwne 
yby czarnych cyprysów. Ucichły fontan- 
ny, zasnęły straże seytyjskie przy bramach, 
zasnęło miasto, zasnęła okolica 

„Wśród głębokiej nocy czuwał tylko 

młody Diokles — i wsparłszy czoło na Sto- 
pech posągu Pallady, bielejącego W ogro- 
aen Akademii, objął ramionami nogi bo- 

ai i wołał: : 

— Ateno, Ateno! ty, która niegdyś 
awiałaś sie widomie oczom ludzkim, usłysz 
nie zmiłuj się uademną! wysłuchaj mo- 

modlitwy ! 

I oderwawszy czoło od marmurowych 
ig Dziewicy, wzniósł oczy ku jej twarzy, 
tór rozświecał w tej chwili wąski pro- 
sien księżyca, — lecz odpowiedziało mu 

milczenie. Nawet, zwykły w godzinach no- 


= mych, lekki powiew od morza ucichł — 
; żaden liść nie poruszał się na drzewach. 
Więc serce wezbrało w chłopcu żalem 
niezmiernym, a żal ów począł mu spływać 

; łzami po cudnej twarzy. 
— (iebie jedną chcę czcić i wysła- 
wiać nad wszystkie bogi — błagał dalej — 
"ciebie jedną, patronko moja! Aleś ty sama 
 wlała mi w duszę tę tęsknotę i tę żądzę, 
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która mnie pali jak ogień. Zgaś ją, albo ją 
nasyć, o boska! Daj mi poznać Prawdę naj- 
wyższą, Prawdę prawd, duszę wszechrzeczy, 
a ja w ofierze złożę jej życie i wszelkie je- 
go rozkosze. Zrzeknę się bogactw, oddam 
młodość, piękność, miłość, szczęście i nawet 
sławę, którą ludzie poczytują za największe 
dobro i największe błogosławieństwo bogów. 

I znów bił czołem w marmur, a m9- 
dhtwa płynęła mu tak z głębin duszy, jak 
dym ofiarny płynie z kadzielnicy. Cała jego 
istność zmieniła się w siłę błagalną. Zapa- 
miętał się u stóp bogini, zapomniał gdzie 
jest, co się z nim d ieje; ogarnął go niby 
pół-sen, w którym została mu jedna-jedyna 
świadoma, a Zarazem nieprzeparta myśl, że 
na takie zaklęcie odpowiedź nadejść po- 
winna. 

* * 
* 

Jakoż nadeszła. 

Gałęzie oliwek i wierzchołki cyprysów 
zachwiały się nagle i poczęły się pochylać, 
jakby zerwał się w tej chwili wiatr mocny, 
a szum liści i eyprysowych igieł zmienił 
się w ludzki głos, który zabrzmiał w górze, 
i po eałym ogrodzie, jakby wielu ludzi wo- 
łało naraz ze wszystkich stron : 

— Dioklesie! Dioklesie! 

Chłopiec drgnął, rozbudził się i jął 
rozglądać się dokoła. w mniemaniu, że mo- 
że towarzysze szukają go po nocy. 

— Kto mnie woła? — zapytał. 

A wtem marmurowa dłoń oparła się 
na jego ramieniu. 

— To ty wołałeś — rzekła bogini — 
więc wysłuchałam cię i otom jest przy tobie. 

Boska trwoga podniosła włosy na gło- 
wie młodzieńca: padł na kolana i począł 
powtarzać, zarazem w przerażeniu i za- 
chwycie : | 

— Tyś przy mnie? — niepojęta, stra- 
szna, niewysłowiona |... 


— (Chcesz poznać Prawdę najwyższą, 
jedyną, która jest duszą świata i istotą 
wszechrzeczy. Wiedz jednak, że nikt z po- 
tomków Deukaliona nie widział jej dotych- 
czas bez osłon, które dla oczu ludzkich za- 
krywają ją i będą zakrywały nazawsze. Dro- 
go ci może przyjdzie okupić zuchwałą twą 
żądzę, ale żeś mnie przez życie własna za- 
klął, przetom gotowa ci dopomódz, jeśli dla 
niej wyrzekniesz się bogactw, władzy, mi- 
łości i sławy, która, jako rzekłeś, jest naj- 
większem błogosławieństwem bogów. 

— Wyrzekam się świata całego i na- 
wet słońca! — zawołał z zapałem Diokles. 

Cyprysy i oliwki schylaly wciąż wierz- 
chołki przed potężną córką Diosa. Zdawało 
się, że bogini rozmyśla nad przysięgą mło- 
dzieńca. 

— Lecz — rzekła po chwili — i ty 
nie ujrzysz jej odrazu. Co roku tylko poniosę 
cię ku niej w noe podobną, a ty odwiniesz 
jedną zasłonę i rzucisz ją za siebie. Mocą zaś 
moją nieśmiertelną sprawię, że nie umrzesz, 
póki nie odwiniesz ostatniej. Czy zgadzasz 
się na to, Dioklesie ? 

— Niech się spsłni i spełnia zawsze 
twa wola o Pani mądra! — odpowiedział 
młodzieniec. 

Wówczas bogini, zzuwszy marmurową 
odzież, zmieniła się w kształt promienny i 
lekki jak światło, poezem sehwyciwszy Dio- 
klesa na ręce, wzbiła się w górę i poczęła 
przecinać chybkim lotem boski eter, podo- 
bna do jednej z tych gwiazd, które w noce 
letnie przelatują tak często nad uśpionym 
Archipelagiem. 


+ 


Lecieli wartko, jak myśl, aż zatrzymali 
się w nieznanej krainie, na niebotycznej gó- 
rze, wyższej niż Olimp, Ida, Pelion i Ossa. 


Tam, ma stromym szczycie, ujrzał Diokles 


E jakby postać niewieścią, owiniętą tak szezel- 
Lecz ona kazała mu powstać i rzekła: | nie w liczne zasłony, że prawdziwych jej 
«l 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
grudnia b. r. zezwolić najmiłościwiej Mini- 
strowi Cesarskiego i Królewskiego Domu i 
spraw zagranicznych, Aloizemu br. Aehren- 
thalowı, przyjąć i nosić cesarsko-rossyj- 
ski order św. Andrzeja. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej udzielić podporuczniko- 
wi pułku ułanów Arcyksięcia Karola nr. 3 
Janowi Szolucha-Jedrzejowiezowi, 
godność podkomorzego z uwolnieniem od 
taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
grudnia b. r. nadać najmilościwiej w uzna- 
niu gorliwej i wydatnej działalności w służ- 
bie wykonawczej Administracyi politycznej : 
order Żelaznej Korony II. klasy: 
radcy Namiestnictwa i kierownikowi staro- 
stwa w Samborze, Bogusławowi Kieszkow- 
skiemu; radcy Namiestnictwa i kiercwni- 
kowi starostwa w Buczaczu, Ludwikowi Ber- 
nackiemu; krzyż kawalerski orde- 
ru Franciszka Józefa: starostom: Jó- 
zefowi Rudzkiemu w Chrzanowie, Pawło- 
wi Derenowskiemu w Dobromilu, Walen- 
temu Bielawskiamu w Brzozowie, Euge- 
niuszowi Dültzowi w Husiatynie, Stani- 
sławowi Bodnarowi w Czortkowie; spra- 
wującemu kierownictwo starostwa w So- 
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kształtów niepodobna było rozpoznać. Naokół 
owej postaci drgało jakieś dziwne, tajemni- 
cze światło, odmienne od wszystkich świateł 
ziemskich, 

— Oto jest Prawda — rzekła Atena. — 
Widzisz, jak promienie jej, chociaż przyćmio- 
ne przez zasłony, przenikają je jednak i świe- 
cą. Gdyby nie słaby ich oblał 


d 6. IFE 


mu zaraz w oczach, icaly zapatrzony w pro- 
mienną postać, nie ztuważył nawet, że za- 
słona, gdy ją wypuścił z rąk, zmieniła się 
w białego łabędzia i uleciała w dal mro- 
czną. 
r I stał długo przed Prawdą — znów 
jakby w półśnie, — oderwany od życia, wy- 
niesion w zaświatowe przestwory, próżen 
ziemskich myśli, z nieznanej istności nie- 
znaną moc czerpiący i uciszony w sobie. 

— 0 jasna! — mówił — o wieczysta! 
o duszo świata !... 


ka * 
+ 


„ _ Dotrzymał złożonej przed bóstwem przy- 
siegi. Był bogaty, więc gdy nieraz przecha- 
dzał się z rówieśnikami, czy to w ogrodach 
Akademosa, czy po drodze wiodącej na Akro- 
pol, czy wśród lasów oliwnych między mia- 
stem 1 portem, przyjaciele zwracali się ku 
niemu ze zdziwieniem i wyrzutami. 

— Dioklesie! — mówili — ojciee twój 
nagromadził skarbów bez miary, a ty rządzisz 
memi dowolnie. Czemu to nie wyprawiasz 
nam uczt wspaniałych, takieh, jakie dla mło- 
dych Ateńczyków wyprawiał bogom podo- 
bny Aleybiades? Dlaczego gardzisz biesla- 


kalu, starszemu komisa’zowi powiatowemu | 
Justynowi Szwedzickiemu, spra- 
wujacemu kiorowniciwo starostwa w Ni- 
sku starszemu kom sarzowi powiatowemu 
Adamowi Leszczyńskiemu; sekretarzom 
Namiestnictwa: Władysławowi Kowali- 
kowskiemu w Krakowie i Alfredowi Łe- 
ezynskiemu w Gródku; oraz starszemu 
komissrzowi powiatowemu w Złoczowie, Ed- 
mundowi Stanisławskiemu; złoty 
krzyżzasługizkoroną: komisarzom po- 
wiatowym: Kazimierzowi Madurowiezo- 
wi w Zakopanem i Bronisławowi Kwiat- 
kowskiemu we Lwowie. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 24 grudmia. 


Transeamus usque Betlehem! — to jest 
drogowskaz, który dziś tysiącom i milio- 
nom przyświeca. Do Betleemu! — Z kłę- 
bowiska trosk drobnych i wielkich bolów; 
z potoków łez i strumieni krwawege potu; 
z mroków i zaduchy, ciężącej na sercach 
i umysłach; z odmętów win i głębi upad- 
ków — do Betleemu, do Betleemu! 

Kiedy przed tylu wiekami, nieznana 
przedtem, zajaśniała gwiazda magów i wska- 
zała drogę żywota — duch ludzki, jakby zmar- 
twychwstał, jakby na nowo powstał do życia. 
Po raz pierwszy, od chwili upadku w raju, 
zjawiła mu się Prawda w całkowitej swej 
osnowie i nad żłobkiem Bożego Dziecięcia 
zabrzmiała pieśń Dobrej Woli. A jednak 
pierwiastek zły, ów cień snujący się wszę 
dzie, dokądkolwiek dotarło światło — nie 
dał za wygranę. I ciągle powtarzało się 
odtąd jedno i to samo; co dzień ku Betleem 
rwały się dusze, jak dzisiaj, a słabość na- 
tury ludziej, ów pył doczesny ciągle z nie- 
wyczerpaną energią odpychał je od światła 
i każdy krok naprzód równoważył się z kro- 
kiem wstecz, ku przepaściom błędów i zbrodni. 

Czy gwiazda, która dzisiaj zdświta, inny 
niż go nakreśliliśmy, cbaczy obraz? — Czy 
dojrzała już ludzkość istotnie do tego stopnia 
by bez zawstydzenia spojrzeć onej gwieździe 
w oczy, a odsłoniwszy Serce powiedzieć: Prze- 
niknij je! — nie tam, okrom dobrej woli! 

Gdzie ma gwiazda betleemska szukać 
tej dobrej woli? — Czy tam, gdzie szału 
rozpasanie nie widzi innej dregi do zdo- 
bycia praw roszezonych, jak po krwią 
obryzganych stopniach? — Cry tam, gdzie 
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siwiźnie głów kapłańskich zabrakło nagle 
stropu nad głową, a świętości ołtarza spro- 
fanowane pieczęcią gwałtu? — A może tam, 
gdzie dziatwie zakazuje się słać modlitwy 
do Boga w języka ojców i matek, by snać 
nie trafiły doń i nie wyjednały ulgi? 

Zobaczy gwiazda betleemska w dzi- 
siejszym świecie to samo, co zawsze widy- 
wała: zobaczy słabych w ucisku, zobaczy 
wydziedziczonych bez winy i ściganych 
prześladowaniem bez powodu; zobaczy, jako 
moc zła tak blisko rozsiadła się obok du- 
chów dobrych i wzniosłych, że trudno po- 
między nią a nimi przeprowadzić ścisłą gra- 
nice. Promienie gwiazdy wykąpią się w łzach 
krzywdy i otrą się o wołania rozpaczne — 
i niejednemu sercu, gdy usłyszy pieśń o Do- 
brej Woli, wyda się to krwawą, gorżką, 
ironią. 

A jednak w Betleemskim żłobku na- 
rodził się znowu ten, co przychodzi, by gła- 
dzić winy świata. Więc też, choć boleścią 
tyle sere wzbiera, nie wolno w tej chwili 
nikomu mącić jasnego nastroju. Cóż, że złe 
nie ustąpiło, skoro Pogromca jego, pomimo 
wszelkich zakusów grzechu, znowu począł 
się w ubożuchnej stajence, na sianku na- 
szych pól, tak wonnem? Qzyliż nie dowód 
to, ze nie odwrócił on się od swej dziatwy 
ziemskiej, że nawet przepaść win nie zdoła- 
ła go powstrzymać od przedostania się do 
nas ? 

Trzebaby całkiem wiarę wytępić w so- 
bie, aby widok wątłej Dzieciny, którą obrał 
sobie za wcielenie cały majestat Boskosei 
i cała moc Stwórcy, — aby ów widok nie przy- 
pomniał nam, że jednak słabość natury 
ludzkiej nie powstrzyma tego, co On zapo- 
wiedział. 

I dla tego takim szczerym głosem otu- 
chy, głosem wiary w lepszą przyszłość od- 
zywa się przy żłobku niemilknący głos po- 
koleń: Transeamus usque Betlehem! 


Sprawy krajowe. 


PAPA 


itdalwiania w obrocie przekazowym pienię 
źnym między Stanami Zjednoczonymi Ame- 
ryki i Galicya). 

(K) Na ostatniej seayi polecił Sejm Wy- 
działowi krajowemu zbadanie sprawy zapro- 
wadzenia obrotu przekazowego (pieniężnego) 
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki i 
Galicyą, za pośrednictwem Banku krajowego. 
Zarazem wezwał Sejm Rząd, aby użył wszel- 
kich środków zaradczych, celem zapobieżenia 
nadużyciom powtarzającym się coraz częściej 


z listami i przekazami pieniężnymi, nadsyła- | stosunków z odpowiednią instytucyą finan- 


nymi z Ameryki, i ażeby centralna stacya 
pocztowa dla przekazów zagranicznych w 
Wiedniu była zaopatrzona w dostateczną 
liczbę urzędników polskich, albo też, aby u- 
stanowiono osobny oddział dla przekazów 
galicyjskich. 

W skutek powyższej uchwały sejmo- 
wej Ministerstwo handlu ozaajmiło, iż nie- 
dogodności i szkody, wynikające z niedo- 
kładnego adresowania przekazów pocztowych 
z Ameryki do Galicyi zwróciły już od dłuż- 
szego czasu na siebie uwagę interesowanych 
zarządów pocztowych. Polegają one jednak 
po części na stosunkach, na które Admini- 
stracya pocztowa nie ma żadnego wpływu. 
Amerykański zarząd pocztowy posługuje się — 
jak w ogóle w pocztowym obrocie przeka- 
zowym z zagranicą — także w obrocie z 
Austryą tak zwanym systemem listowym, to 
znaczy, że wpłacone w Ameryce przekazy 
posyła się do Nowego Jorku, gdzie urząd 
pocztowy zaciąga je do list, które przesyła 
do urzędu dla przekazów pieniężnych w 
Wiedniu, który na podstawie tych list wy- 
gotowuje przekazy pocztowe, przeznaczone do 
wypłaty. Wskutek tych przepisów możliwe 
są błędy i usterki, nawet w tych wypadkach, 
w których oryginalne napisy na przekazach 
są wyraźne i dobre. W najliczniejszych je- 
dnak wypadkach jest inaczej; bardzo wielu 
emigrantów nie umie albo wcale pisać, albo 
źle, wskutek czego już oryginalny adres na 
przekazie jest bardzo często niedokładny, a 
błędy te powtarzają się w listach pocztowe- 
go urzędu wymiany w Nowym Jorku, któ- 
rego funkcyonaryusze nie mogą nawet skon- 
trolować, czy imiona polskie lub ruskie zo- 
stały dokładnie napisane. 

Ponieważ w obrocie przekazowym z 
Kanadą, gdzie istnieją podobne zupełnie sto- 
sunki, unika się bardzo wiele niedogodności 
przez to, że wymieniający urząd pocztowy 
w Montreal dołącza do list przekazowych ory- 
ginalne adresy, zwróciła sie wi»deńska Dyre- 
keya poczt do zarządu poczt amerykańskich 
z prośbą, aby postępował w podobny spo- 
sób. Ministerstwo handlu zarządziło dalej, 
ażeby w celu zapobieżenia ewentualnym 
usterkom w urzędzie dla przekazów pienię- 
żnych we Wiedniu, zajęto w tym urzędzie 
urzędników, którzy znają zupełnie dobrze 
języki krajowe galicyjskie. W koneu, stoso- 
wnie do życzenia Sejmu, poleciło Minister- 
stwo handlu Dyrekeyi poczt i telegrafów we 
Lwowie wziąć pod .ozwagę systematyczne 
wprowadzenie służby listonoszów wiejskich 
przy galicyjskich urzędach pocztowzeń i po- 
Sturać.dłę o możliwie szyokie wykonanie 
tego polecenia. 

W kwestyi zaprowadzenia bezpośrednie- 
go obrotu przekazowego między Stanami 
Zjednoczonymi a Galicyą za pośrednictwem 
Banku krajowego, Wydział krajowy wezwał 
Dyrekcyę Banku kraj. do zbadania tej kwe- 
styi i przedłożenia stosownych wniosków. 

Dyrekcya Banku krajowego, wskutek 
otrzymanego wezwania, zawiadomiła Wydział 
krajowy, że poczyniła starania o nawiązanie 


dną rozmową, tańcem, głosem formingi i 
cytry? Qzyś się do cyników zapisał, że nie 
dbasz nawet o dom własny i komnat nie 
zdobisz, jak taki pan zdobić je powinien ? 
Rozważ, że i bogactwo jest darem bogów, 
którego niewolno odrzucać. 

A Diokles odpowiadał im pytaniem: 

-— Powiedzcie, zali Prawdę można ku- 
pić nawet za wszystkie skarby króla per- 
skiego ? 

Więc niektórzy nie szezedzili mu przy- ! 
gan. ale byli i tacy, którzy mniemali, że wy- 
T0>.ue Z niego mędrzec wielki, większy może 
od wzniosłego Platona. 

On zaś trwał w ubóstwie. 

Ale zato pewnej jasnej nocy druga za- 
słona uleciała mu znów łabędziem z rąk 
w ciemne przestworze, i Prawda prawd za- 
ie siefa mu jeszcze silniej przed oczyma. 
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Był ślicznym młodzieńcem. Pierwsi do“ 
stojnicy w Atenach, filozofowie, sofiści i poeci 
błagali go o przyjaźń, aby przez wpatrywa- 
nie się w jego piękność zbliżyć się do pię- 
kna przedwiecznych idei.... 

Ale on odrzucał ich dary, 
i przyjaźń... 

Dziewczęta, które zbierały się przy fon- 
tannach na Stoa i na Ceramiku, oplątywały 
go warkoczami i zamykały w kołach tane- 
cznych. Przecudne, do nimf podobne, hetery 
rzucały mu nieraz pod nogi poświęcone Ado- 
nisowi gałązki kopru, lub próbowały szeptać 
mu do ucha przez kielichy rozkwitłych lilij 
i powojów słowa pieściwe i słodkie, jak mu- 
zyka fletów arkadyjskich.... 

Wszystko napróżno! 


zabiegi 


* = * 
— Pójdź — mówiła mu raz najpię- 
kniejsza z dziewczyn ateńskich, prawdziwa 
wcielona Oharyta: — oczy moje, jak gwiazdy 


świecące, włosy jak wonne hijacenty, a łono 
moje, jak łono Heleny. Pójdź, Dioklesie, 


albowiem nawet bogowie w niebie nie znają 
większej rozkoszy nad miłość. 

Lecz Diokles uśmiechnął się tylko smu- 
tnie i odrzekł: 

— I ten ptak, o boska, odleciał już 
daleko odemnie. 

Jakoż trzeci łabędź rzeczywiście odle- 
ciał od niego trzeciej czarownej nocy. 


* * 
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Poczęły płynąć lata, jak obłoki, które 
nad Atenami burzliwy Boreasz pędzi zimą od 
przepaścistych gór "rackich ku morzu. Dio- 
kles z młodzieńca stał się mężem dojrzałym. 
Rzadko brał uuział w dysputach filozofów, 
rzadko zabierał głos w sprawach publicznych, 
jednakże w mieście poczęto podziwiać jego 
wymowę i mądrość. Niejednokrotnie obywa- 
tele ofiarowywali mu wysokie urzędy, a zna- 
jomi i przyjaciele namawiali go, aby chwycił 
ster nawy ojczystej i wyprowadził ją z od- 
miałów i wirów na spokojne wody. Ale on 
widział, jak już w Atenach rozprzęga się 
żywot społeczny, jak wśród nienawiści ı walk 
stronniczych ginie miłość ojczyzny, jak jego 
przestrogi, niby ziarna skazane na zatratę, 
na płonną i zdzieczałą padają rolę, więc tem 
bardziej odpychał od siebie tę władzę, której 
się ślubem wyprzysiągł. I raz, gdy tłumy 
chciały go niemal zmusić, aby stanął na ich 
czele, rzekł im: 

— 0, Ateńczycy! — sami sobie je- 
steście nieprzyjaciółmi. Jako człowiek, mam 
dla was łzy, ale gdybym był nawet bogiem, 
rządzićbym wami nie potrafił, 


* * 
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Wszelako po wybuchu wojny, poszedł 
wraz z innymi bromć ojczystego grodu i 
wrócił okryty ranami. Gdy jednak naj- 
mężniejszym rozdawano wieńce na Akropolu, 
nie było go w „orszaku wojowników i nie 
pozwolił wyryć Swego imienia na desce mie- 
dzianej, którą zawieszono w świątyni. 
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Wzgardził wreszeie większą jeszcze 
sławą, którą mógł na igrzyskach uzyskać. 
Pod starość sklecił z gałęzi wierzbowych 
chatę koło kamieniołomów Pentelikonu i po- 
rzuciwszy miasto, usunął się zdała od ludzi. 
Zwolna zapominano też o nim w Atenach, 
a gdy przychodził czasem na rynek, aby 
kupić chleba i oliwy, znajomi przestali go 
w końcu poznawać. 

I tak żył długo samotny, wyniosły, 
zamknięty w sobie i w jakiejś ogromnej, 
choć cichej i łagodnej tęsknocie pogrążony. 

* * 
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Upłynęło jeszcze kilka Olimpjad, Wło- 
sy zbielały na głowie Dioklesa, postać po- 
chyliła się ku ziemi, oczy zapadły w głąb 
czaszki i starość wyssała mu siły. Krzepił 
się tylko myślą, że jeśli wkrótce przyjdzie 
mu porzucić podsłoneczaą krainę, to przed- 
tem jeszcze zobaczy Prawdę najwyższą, — 
przedwieczną Macierz wszystkich prawd w 
świecie, 

A czasem myślał także, że jeśli Parka 
nie przetnie zaraz potem nici jego życia, to 
może wróci do miasta, do ludzi i przyniesie 
im więcej, niż przyniósł ongi Prometeusz. 


* * 
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Aż nakoniec nadeszła wielka mistyczna 
noc, w której bogini chwyciła go znów w 
ramiona 1 zaniösiszy na niebotyczną górę, 
postawiła go przed Prawdą, 
Patrz — rzekła — jak ona pała już 
i świeci. Ale, nim wyciągniesz ku niej dlo- 
nie po raz ostatni, wysłuchaj pierwej słów 
moich. Owe zasłony, które w ciągu długich 
lat odlatywały od ciebie jako łabędzie, to 
były złudzenia twojego żywota. Jeśli ei żal 
ostatniego, lub jeśli obawa napełnia ci serce, 
to cofnij się, póki czas jeszcze, a ja cię 
zniosę z tych "gżyn, abyś, jak inni ludzie 
domierzył w padole dni swoich. 
Życiem poświęcił dla tej jednej 
chwili! — zawołał Diokles. 


sową w Ameryce. Na razia chodzi Bankowi 
krajowemu o pozyskanie klientów, którzy 
muszą uskuteczniać wypłaty w Ameryce, 
przez co ułatwiłoby się rozrachowywanie £ 
dotyczącym bankiem także co do wkładów 
naszych emigrantów w Ameryce, coby za- 
razem także koszta tych transakcyj zmiej- 
szylo. 

Dyrekcya Banku krajowego zamierza 
także nawiązać stosunki z polską prasą W 


Ameryce, celem rozpowszechnienia między ; 


tamtejszymi emigrantami wiadomości o Ban- 
ku krajowym i nawiązanych z Ameryką sto” 
sunkachw bankowych. 


ner 


Z pod berła pruskiego. 


(Po wiecu poznańskim. — Sądy wobec prasy 
polskiej. — Różne wieści). 


Wiec poznański nabrał znaczenia faktu > 
politycznego niepośledniej miary, Jako próba 
skupienia narodowego pod hasłem sam0* 
obrony, wywarł on nawet w nisprzyjacie!* 


skim obozie silne wrażenie. Wprost zaś im“ | 


ponującem nazwać godzi się zachowanie miś" 
ry, której przekroczyć nie trudno w chwE 
lach podobnych, jak jest nią dzisiejsza dla 
społeczeństwa polskiego w Wielkopolsce. = 
Udowodnił dalej ów wiec przez skojś” | 
rzenie wszystkich warstw narodu, że opó” i 
przeciwko nauce religii w języku niemiecki > 
nie jest sztucznym wytworem, że nie stwo 
rzyła go jakaś klika, ezy klasa, lecz, że 08% 
naród uczuł się zarządzeniami pruskiego MT 
nisterstwa wyznań i oświaty zadraśnięty” 
w najświętszych swych uczuciach. A 
Praktyezne znaczenie wiecu okaże się | 
niezawodnie niebawem. Jest to okoliczno 
bardzo dla rodaków naszych pożądana, 7 
wiec przypadł tuż przed okresam wyborczfćj | 
Wniósł on całą świadomość położenia w 0% 
szersze warstwy ludności polskiej i podanie | 
je niezawodnie do skupienia się z całą 88% | 
gig dokoła polskich kandydatów. Tym SP, | 
sobem nadzieja, ża berlińskie Koło polsk 
rozrośnie się liczebnie, zyskuje wiela na P> 
wdopodobieństwie. e | 
Nie bardziej nie mogło przerazić ź | 
wiołów wrogich Polakom, jak powaga Pa. 
sko-katolickiego wiecu. Oheą teraz omgi 
pewnego bodaj stopnia sparaliżować zna” 
nie owej manifestaeyi i zamyslaja w od | 
wiedzi na nią urządzić z początkiem sty@#f 
wielki wiee niemiecki w Poznaniu. Wiećóg 
zgromadzić wszystkie żywioły, na któtgł 
wspiera się hakatyzm i hasłem zagrożóg 
niemieckości podsycić wojowniczy ich ZU] 
Czy cel zostanie osiągnięty, nie naszą rż 
przesądzać. | 
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Wydawanie czasopism polskich Sg 
berłem pruskiem nie należy zaprawdł gi 
rozkoszy. Jest ono tem bardziej utrudn'ge 
że w sprawach prasowych coraz silniej, go 
stępuje na jaw rozmaitość zapatryw& 


Poczem zbliżył się z biciem ser 
pałającemu posągowi, mrużąc powieki, © 
cił drżącemi rękoma ostatnią zasłonę: 
wał ją i rzucił za siebie, i 

Nagle stało się cos strasznego. „ją 

W tej samej chwili w oczy jego SE 
rzył jakby grom — i ogarnęła go comig 
tak okropna, że najczarniejsza noce Bê 
wydać się mogła przy niej dniem DMJ 

A wśród takiej nocy rozległ się Pył 
niewysłowionej trwogi i bezbrzeżnego 
głos Dioklesa: y 

— Ateno! Ateno! nic niema pó” 
słoną i nie nie widzę!!! # 

Lecz na ów krzyk rozpaczy, odp 
działy mu surowe słowa bogini: J 

— Oślepły od blasku Prawdy “ap 
źrenice, i uleciało ostatnie złudzeni% 
śmiertelnik może ją ujrzeć bez osłon. 


f 


ześlij mi choć śmierć- wybawicielkę. 
I taki żal nadludzki drgał W 
słowach, że wzruszył nawet Atenę. 
Więc położywszy mu dłoń na BI8Ś 
snej głowie, rzekła łagodnie : p 
— Oto ei ją zsyłam, Dioklesie,, ® P 
razem i ostatnią nadzieję, że gdy et 
ukoi, wówczas ujrzysz te jasność, © 
za życia oślepły twoja oczy, 
* © 
y t 
Noc bladła i mdlała, ale świt a 
szary, zimny, smutny. Z chmur nagr® gł 
nych na niebie poczęły padać obfite: tj 
biste płatki śniegu i zasypywać 8 : 
szezątki Dioklesa. 
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żnych sądów przy interpretowaniu ustawy. 
Jeden np. z numerów Lecha skonfiskowany 
został za podanie uchwał wiecu polsko-kato- 
lickiego, jakkolwiek żadne inne pismo pol- 
skie nie uległo konfiskacie z tej przyczyny, 
a wszystkie podały dosłowny tekst wspo- 
miianych uchwał. Przeciwko zarządzeniu 
wniosło wydawnietwo rekurs do sądu okrę- 
gowego w Gnieźnie, który wydał bardzo 
osobliwą rezolueye. Przyznając bowiem, że 
pomieszczenie zaczepionych uchwał nie za 
wiera w sobie znamion karygodaych, za- 
twierdził ją jednak rzekomo po myśl $ 110 
kod. kar. ze względu na kierunek polity- 
czny Lecha. 

Gońcowi  Wielkopolskiemu wytoczono 
Świeżo aż trzy procesy naraz. 

I tak z powodu pomieszezonej w tem 
piśmie korespondencyi z Bnina o biciu dzie- 
ci podczas nauki religii wytoczyła Gońcowi 
Wielkop. prokuratorya proces o obrazę nau- 
czyciela Rochowicza. Dowód prawdy udał 
się oskarżonemu wydawnictwu w zupełno- 
ści, nie ustrzegło to jednak redakcyi od 
skazania na 70 marek kary. 

Rozprawa w drugiej sprawie, miano- 
wicie z powodu zarzutu uczynionego radcom 
szkolnym Waschowi z Bydgoszczy i Folzo- 
wi z Gniezna, iż wprowadzają na własną 
rękę nauczanie religii w języku niemie- 
ckim — została w myśl żądania obrońcy, dr. 
Dziembowskiego, odroczona. u" 

Natomiast proces wytoczony Gońcowi 
przez nauczyciela p. Koliskiego z Rataj — 
także z powodu zarzutu, iż postępuje nieod- 


powiednio z uczniami — zakończył się zu- 
pelnem uwolnieniem redakeyi. 
* 


Posener Tageblatt oburza się na Piusa 
X., że w odpowiedzi na telegram z wiecu 
polsko-katolickiego w Poznaniu, ani słowem 
nie wezwał Polaków do posłuszeństwa wo- 
bec władzy świeckiej. i 

W Toruniu odbył sie we środę wiaczo- 
rem wiec przedwyborczy na powiat toruński 
miejski, Na wiecu tym uzupełniono powia- 
towy komitet wyborczy i wyrażono w dy- 
skusyi życzenia co do kandydatury posel- 
skiej. P. Jan Brejski, b. poseł okręgu chel- 
minsko - wąbrzesko - torunskiego, oświadczył 
stanowczo, że ponownej kandydatury nie 
przyjmie, lecz całemi siłami będzie starał 
się, aby wybrany został kandydat, którego 
postawi komitet prowineyonalay wyborezy. 

Dominium Dębowałąka w powiecie wą- 
brzeskim (Prusy Zachodnie), przekształcona 
zostanie niebawem na gminę i otrzyma na 


zwę „Wittenburg“ dla uczczenia dawniejsze- 
go prezydenta komisyi kolonizacyjnej Wit- 
tenburga. 


Z pod berła rossyjskiego. 


an 


Najwazniejszym wypadkiem dnia jest 
śmierć hr. Aleksego Ignatiewa. Ile- 
kroć razy w ciagu ostatnich kilkunastu ınie- 
sięcy zapowiadano powrót dawnej reakcji 
do władzy, zawsze wymieniano u jej czoła 
byłego generał-gubernatora kijowskiego hr. 
Ignatiewa, wroga nawet cienia jakichs re- 
form ezy postępu. Słynął jako ogromny sma- 
kosz i żarłok a jakby na ironię padł trafio- 
ny sześciu strzałami rewolwerowymi przy 
bufecie w lokalu zgromadzenia szlacheckie- 
go w Twerze. Sprawcę zamachu, który usi- 
Yowal sobie odebrać życie, ujęto. Pobiedo- 
noscew stracił jednego z najwierniejszych 
swoich zwolenników i pomocników. 

Hr. Aleksy Pawłowicz Ignatiaw był 
młodszym bratem rozgłośnego dyplomaty i 
panslawisty, Mikołaja Ignatiewa. — Urodził 
się WI. 1842 i rozpoczął swoją karyerę w 
korpusie paziów i w petersburskiej Akade- 
mii sztabu generalnego. W r. 1873 został 
dowódcą pułku kawalery! ABE i 
1881 szefem sztabu korpusu gwar a g 
wojskowy, niezwykle szybki pwani oa 
rzył mu także karyerę W adminis ra! y 
państwa. W r. 1885 mianowano g0 ponsa 
gubernatorem irkuckim, zkąd, po En 
latach, powolano go do Petersburga na sta- 
nowisko towarzysza ministra spraw wewnętrz- 
nych. 

Zanim jednak Ignatiew dojechał do 
stolicy, w drodze otrzymał inne przeznacze- 
nie. Mianowano go general-gubernatorem 
kijowskim, zarządzającym, jak wiadomo, Ukrai- 
ną. Wołyniem i Podolem. Na tem stanowi- 
sku odznaczył się Ignatiew, jako nieprzeje- 
dnany, niezwykle przytem przebiegły i pod- 
stępnie działający russyfikator ludności pol- 
skiej i ruskiej. 

Tajne memoryaly Ignatiewa do mini- 
stra spraw wewnętrznych, były to formalne 
dysertacye polityczne, poparte obfitym ma- 
teryałem statystycznym. Celem ich było wy- 
kazanie postępów russyfikacyjnej polityki, 
głównie za pośrednictwem cerkwi prawosła- 
wnej i szkoły rossyjskiej. Ignatiew wykazy- 
wał błędy taktyczne tej polityki, kreśląc za- 
razem nowe dla niej kierunki. 

Obsypany orderami przy ustąpiemu z 
tego stanowiska, powołany został na człon- 


ka Rady państwa. Posiadał w południowej 
Rossyi rozległe dobra, uchodził zawsze za 
uieprzejednanego reakcyonistę; zwracały się 
też ku niemu wszystkie reakcyjne duchy, uwa- 
żając go za zdecydowanego przeciwnika no- 
wego porządku rzeczy w Rossyi, wytworzo- 
nego ukazem carskim z 80 października. 

Według ostatnich depesz: Zamach na 
hr. Aleksego Ignatiewa, który roku ubiegłe- 
go brał udział w konferencyach nad wpro- 
wadzeniem nadzwyczajnych zarządzeń i w 
sprawie swobody wyznań, nastąpił w chwili, 
gdy tenże z kilkoma członkami ziemstwa znaj- 
dował się w bufecie budynku zgromadzenia 
szlachty, gdzie ziemstwo odbywa swe posie- 
dzenia. Młody człowiek, który siedział na 
uboczu, przystąpił do hrabiego i dał do nie- 
go kilka strzałów. Kule trafiły Iznatiewa w 
serce i brzuch. 

W kilka minut potem hr. Ignatiew 
umarł, Jeden z członków ziemstwa rzucił się 
za sprawcą zamachu, który wybiegł do przy- 
bocznego pokoju. Tu sprawca zamachu strze- 
lit do siebie dwukrotnie, mierząc w piers. 
Jeden strzał chybił, druga kula ugrzęzła w 
ramieniu. W kieszeni sprawcy znaleziono 
kartę wstępu na posiedzenie ziemstwa, opie- 
wającą na nazwisko Kulikowa. 

Jak z Tweru donoszą do petersburskiej 
Agencyi telegraficznej, sprawca zamachu na 
Ignatiewa należy do sfer robotniczych. Tak 
przynajmniej sądzą 2 zewnętrznego wyglądu 
uwięzionego. K er ; 

W Wilnie odbył się przed kilkoma dnia- 
mi zjazd delegatów komitetów wy- 
borczych z dziewięciu gubernij i miasta 
Wilna, którzy przy współudziale sześciu po- 
słów do Rady państwa uchwalili następują- 
cą rezolucyę: Chege zabezpieczyć owoeną 
działalność w przyszłej Dumie państwowej 
reprezentacyi ziem Litwy i Rusi, zaleca się 
komitetom gubernialnym, powiatowym A 
miejskim, ażeby przy wyborach starały się 
przeprowadzić na posłów osoby, które uzna- 
Ją następujące zasady: "(SR 

1. Dążenie do urzeczywistnienia zasad 
konstytucyjnych i ich rozwoju. 2. Ządanie 
zupełnego równouprawnienia narodowości i 
wyznań. 3. Obrona nietykalności prawa wła- 
sności osobistej, uregulowanie tytułów wła- 
sności i praw władania, zniesienie szacho- 
wnie i serwitutöw, komasacya, podniesienie 
kulturalne drobnej własności. 4. Dążenie do 
decentralizacyi instytucyj państwowych i spo- 
łecznych, oraz do szerokiego samorządu. 5. 
Posłowie Polacy z ziem Litwy i Rusi utwo- 
rzą Koło solidarne, a dążyć winni do poro- 
zumienia z posłami z innych grup narodo- 
wościowych, nasz kraj zamieszkujących, na 
grancie przyjęcia niniejszego programu. 6. 
Porozumienie z Kołem posłów Królestwa 
Polskiego dla wzajemnego popierania się i 
solidarnej akeyi na zewnątrz. 

Podczas dokonanych w Petersburgu 
w ostatnich dniach rewizyi maso- 
wych, o których donosiły już telegramy, 
policya poszukiwała głównie osób zajmują- 
cych się propagandą wśród wojsk. Konfisko- 
wano wydawnictwa Kazarma i Wozwanie 
ksołdałtam. Rewizyj dokonano tak wiele, że 
nie starczyło w końcu żandarmeryi i ochro- 
ny i wezwać trzeba było do pomocy policyę 
cyrkułową. Więzienia były tak przepełnione, 
że niektórych aresztowanych wożono dzień 
cały od cyrkułu do cyrkułu, nigdzie ich je- 
dnak, z powodu braku miejsca, przyjąć nie 
chciano. Były wypadki, że policya prosiła 
o uwolnienie aresztowanych za kaucyą, żan- 
darmerya jednak na to się nie zgadzała. 

Sowr. Myśl donosi, że były naczelnik 
kancelaryi Dumy państwowej, Lebedjew, 
pociągnięty zostaje do odpowie- 
dzialności sądowej za zniknięcie a- 
któw, dotyczących popromu w Białymstoku. 

Główny zarząd Czerwonego Krzyża o- 
trzymał z gubernij, dotkniętych nieurodza- 
jem, wiadomość, że rozmiary klęski 
głodowej przewyższają o wiele dane cy- 
frowe, będące w rozporządzeniu wydziału ży 
wnościowego ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. 

Ministerstwo handlu i przemysłu opra- 
cowuje obecnie projekt nowych ograni- 
czeń wsaględem Zydów. Ograniczenia 
te pozbawiają podobno Żydów prawa otwie- 
rania fabryk i innych zakładów przemysło- 
wych. Projektowane jest również ogranicze- 
nie ich praw do otwierania aptek, które przy- 
znane im będą tylko w granicach osiadłości. 

Üporezywie szerzone w ostatnich cza 
sach pogłoski o przygotowywanych jakoby 
w rocznicę zbrojnego powstania 
moskiewskiego demonstracyach w 
Uniwersytecie moskiewskim, pochodza, jak 
się okazuje, ze źródeł prowokacyjnych. Wszyt- 
kie jednak usiłowania i zamiary były bez- 
skuteczne. Na zebraniach studenckich uchwa- 
lono powstrzymać się od wszelkiej demon- 
straeyi. 

W szkole inżynierów między studenta- 
mi a radą profesorską wyniki zatarg, wsku- 
tek nieuwzględnienia przez radę minimum 
żądań studentów. Wiec studeneki uchwalił 
bojkot rady. Wszelkie stosuzki między stu- 
dentami a profesorami zerwane. Studenci na 
wykłady nie uczęszczają, zajęcia praktyczne 
odbywają się bez profesorów. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 25 grudnia 1906 r. 


"Trochę szczegółów o sposobach obchodze- 
| K R 0 N I KA (ka świąt Bożego Narodzenia podają księgi ra- 
, | chunkowe miejskie od najdawniejszych czasów. 
= Znajdujemy tam przedewszystkiem rokrocznie i 
stale powtarzający się wydatek pro roraże. Ro- 
Lwów, 24 grudnia. = w katedrze były uroczystością nitjako na 
e "= koszt miasta urządzaną. Dostarezano więc z ra- 
Ra e tnsza Swiec, malowanych przez osobro za to 
Boże Narodzenie. — Grzmisławy. — bonorowanych malarzy miejskich; organista i 
Spirydycna SE | jego pomocnik „kalikaut* atrzymywali speeralne 
wschód słońca o godainie 721 rano, za- | wynagrodzenis, a TOEA Laer szkolui 2 
chéd eloúca o godzinie 328 po południa. szkoły katedralnej mogli być p romuneracyih 
Środa (26 grudnia) : jeżeli tylko „pilni byli ku śpiewaniu“. 
Szczepana Męcz. — Wróciwoja. W wigilię Bożego Narodzenia o północy 
Ewstachia. á odprawiala sie w katedrze Pasterka, w czasie 
Wschód słońca o godzinie 722 rano, za- | której trębacze z wieży ratuszowej wygrywali 
chód słońca o godzinie 3829 po południu. różne melodye, a na czterech rogach Rynku 
Czwartek (27 grudnia): płonęły. olbrzymie ogniska z drzew i słomy ku- 
Jana Ew. — Radomyśla. — Ftyrsa M. | powane) za pieniądze z kasy miejskiej, 
Wschód słońca o godzinie 722 rano, za- Równocześnie sypały się z ratusza dary 
chód słońca o godzinie 830 po południu. na około. Dostawała najpierw familia ciwilis 


t. j. pachołkowie miejscy, nowe buty i barwę, 
dostawał i pisarz miejski pro bibałes albo pro 
propina — na przepicie i t. d. Dary honorowe 
szły do arcybiskupa, starosty grodowego i in- 
nycb dygnitarzy, a szły w formie ryb solonych 
i żywych, korzeui i wsehodnich bakalij, wódki 
migdałowej, malmazyi i t. d. 

W późuiejszych czasach znane były i we 
Lwowie „jasełka“ zwane tutaj „wertepa“. 
Przeistoczywszy się w „szopkę*, dotrwała 
wprawdzie wertepa aż do naszych czasów, 
ale nasze czasy nie przydały jej świetności, 
owszem podkopały zaufanie do „szopki“ tak 
dalece, że aż polieya musiała jej zakazać ze 
względu na bezpieczeństwo mienia mieszkańców. 

Jaselka w poważnej formie dochowały się 
u 00 Jezuitów i Dominikanów. 

— Gwiadka na poczcie. W wykłado- 
wej sali głównego gmachu pocztowego u stóp 
olbrzymiej choinki odbył się w sobotę, 22 b. 
m., uświęconym lat poprzednich zwyczajem, 
rozdział darów, ofiarowanych przez p. Prezyden- 
tową Janową Seferowiczową dla dziatwy bie- 
dnych sług pocztowych. Sześćdziesiąt dziatek 
płci obojga otrzymało ciepłe sukienki, zabawki 
i łakocie — miłe wspomnienie święta Milusiń- 
skich. W uroczystości wzięło udział grono u- 
rzędników pocztowych panów i pań między któ- 
rymi zauważyliśmy pp. Pikora, Ohołodeckiego, 
Popowicza, Schiffnera, Padłewskiego, Jawor- 
skiego i w. i. 

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. Jaó. Referentem konsystorza 
metropolitalnego mianowany ks. dr. Adam 
Gerstmann. Instytucye kanoniczną na probostwo 


— Czytelnikom i Przyjaciołom na- 
szego pisma zasyłamy przy opłatku ser- 
deczne życzenia. 


— JE. Pan Marszałek krajowy, Sta- 
nisław hr. Badeni, powrócił z Wiednia do 
Lwowa. 

— JE. P. Prezydent wyższego Sądu 
krajowego, dr. Aleksander Mniszek 'Tchorzni- 
eki, powrócił i objął urzędowanie. 

— Dr. Ludwik Ówikliński, szef se- 
keyi w Ministerstwie Wyznań i Oświaty, bawi 
w naszem mieście. 

— Wiadomości osobiste. Prezes Koła 
polskiego, JE. Dawid Abrahamowicz — jak do- 
noszą z Wiednia — zapadł na lekką influence, 

— Dr. Andrzej Gońka, docent Uni- 
wersytetu lwowskiego, znany zaszczytnie denty- 
sta, został mianowany dyrektorem uuiwersyle 
ckiego Instytutu dentystyki. 

— Wezorajsza wenta nie zawiodła 
oczekiwań. W okolicy gmachu Sokoła panował 
w godzinach popołudniowych ruch niezwykły, To 
publiczność — najprzód spieszyła na wentę, a 
później, objuczena zdobytymi darami fortuny i 
rozpromieniona odblaskiem miłych wrażeń, dą- 
żyła z powrotem do domu. 

Bo też wrażeń tych dostarczyła wenta 
co niemiara, Nad gwarem miłem zebrania, nad 
blaskiem pięknych twarzyczek, nad migotliwą 
rozmaitością strojów kobiecych i ciemnem, ruchli- 
wem tłem męskiego otoczenia — unosiły się 
dzwięki orkiestry wojskowej przygrywającej z nie- | w Wojniłowie otrzymał ks. Izydor Nikodem 
porównaną werwą. Kiuby zaś popatrzył bel je- | Ziółkowski, koop. przy kościele św. Anny we 
szcze wyżej, dostrzegłby niezawodnie uradowane Lwowie; ks. Stanisław Wojnowski na nowo 
tym widokiem oblicze Miłosierdzia, któremu | utworzone probostwo w Żabińcach. Przeniesie- 
wezeraj udało się zebrać tak sute żniwo. ni: ks, Stanislaw Barnat do Dunajowa zamiast 

Zasługa to w pierwszym rzędzie P. Na-| go Kochawiny; ks. Augustyn Porębski z Du- 
miestnikowej Andrzejowej hr. Potockiej, Prote- | najowa do Kamionki strum: ks. Stanisław 
ktorki wenty. Zawsze ochotuie użyczając opieki | Wojtanowski z Kulikowa do Żółkwi; ks. Adam 
przedsięwzięciom filantropijnym, zaskarbiła sobie | Cząchureki z Żółkwi do Boleehowa; ks. Kazi- 
P. Namiestnikowa także wczorajszym udziałem | mierz Holieki z Zimnejwody do Kulikowa; ks. 
wdzięczność biednych, którym grosz zebrany na | Karol Krupiński z Bolechowa do Kobylnicy na 
wencie niejedną łzę otrze, niejedną pożcpną | admin. in spirit. ; ks. Józef Bodarski zostaje 
chwilę rozjaśni. w Kochawinie; ks. Zygmunt Scherff do ko- 

— Święta. Jeszcze tylko kilka godzin | ścioła św. Anny we Lwowie, a ks, Antoni Kro- 
zamięszania, gorączki, wesołych kłopotów, aj czykowski do Koropea na admin. in spirit. 
potem zawita wieczór i jedno wielkie odetehnie- | Aplikowany do Dźwiniacezki ad Mielnica ks. 
cie ulgi ozwie się wszędzie: Święta ! Swięta ! | Józef Jarek. Konkurs na Sokal i Gródek roz- 

W wielkiem mieście opustoszeją ulice, | pisano do 25 stycznia, na Toki zaś jako na 
cały ruch zwolni swe tętno do minimum. Kto | benef. liberae collationis po raz wtóry do 15 
żyw, kogo tylko twardy obowiązek nie przykuł | stycznia. 

i na ten wieczór do posterunku, zasiądzie u Dyecezya przemyska ob. dad, Prezento na 
ogniska domowego, aby napawać się czarodziej- opróżnione probostwo w Krzemienicy otrzymał 
skiem tchnieniem świętego wieczoru. Nawet | ks, Bronisław Wojaczyński, proboszez w Sa- 
„samotniey“ porzucają zazwyczaj na wigilię | rzynie, Zamianowany admiuistratorem w Dro- 
puste cztery ściany swego sohrouu i korzysta- | hobyczu ks. Antoni Michalski, wikary tamtaj- 
jąc z uprzejmości przyjaciół, cieszą się ich | szy, Przeniesiony do Spiów ks. Franciszek S0- 
uciechą. y E palski, wikary w Miechoeinie. Konkurs na pro- 

Miasto wygląda w taki wieczór gdyby | bostwo w Drohobyczu rozpisano z terminem do 
iluminowane. Niemasz prawie domu, gdzie bo- | 31 stycznia. 
daj kilka okien nie jaśniałoby rzęsistem oświe- 'Dyecezya tarnowska. Odznaczony Expos. 
teniem wskazującem, że poza niemi gorcją | canon. ks. Franciszek Pałka, katecheta szk. 
świeczki Bożego drzewka. Przy drzewku gro- |lyd, w Tarnowie i przełożony internatu semin. 
madzi się dziatwa i w rączęta klaszcze z ucie- | nauez. Mianowany wikarym w Pleśnej ks. Hi- 
chy, rojąc cudne marzenia o aniołku, który | lary Jarosiewicz z Zak. Br. Mniejszych. Insty- 
przyniósł drzewko. Także starych porywa roz- | tuowany na probostwo w Porębie Spytko ks. 
marzenie mimowoli; życie wybiło im z gło- | Mjehał Wieliński, katech. w Brzesku. 
wy złudy, oni wiedzą, jak to właściwie na Dyecezya krakowska. Prezentę otrzymali : 


ma się z takiem drzewkiem — ale nie żałują . p = ; 
ni trudu, ni wydatków poniesionych, bo ow Aa RE ho ma z na 
chwila dozwala im odświeżyć wspomnienie wła- EDA Tao WACC CZA, 


enego dzieciństwa, lat błogiej nieświadomości, o Stanigtkach, na probostwo w Wi- 


lat bez walk i trosk — wżerających się później | ae P 2 

coraz głębszemi bruzdami w skronie, coraz | -4 Uniwersytetu. PP. Julian Horak, 
ostrzejsze kolce wpijających niejednemu wprost ! Izydor Tisch, Norbert Immerdauer, Maks Bar- 
w serce. Niezwykły zaprawdę widok. Czyż w | dach, Alfred Melırer, Dawid Deneobaum, Izak 
wieczór wigilijny nie zdarza się nieraz, że wilk | "9795, Wszyscy ze Lwowa, otrzymali na tutej- 
obok jagnięcia w najlepszej zgodzie wpatrują | STM Uniwersytecie stopnie doktorów praw, 
się w jasne Światła drzewka, ba, serdecznie, Eliasz Markon, rodem z Lucka, w Rossyi, i 
bez obłudy łamią się opłatkiem? Rzekłbyś, że, Wilhelm Prokocimer, rodem ze Lwowa, stopnie 
ziemia wypadła z swej orbity i bodaj na tych doktorów wszech nauk lekarskich. P. Bol. Henryk 
kilka krótkich godzin wtoczyła się w atiuosfe- | I rzybylski, rodem z Gerlie, kandydzt adwokacki 
rę nlezamaconej niczem harmonii, dokąd nawet ; W Wiedniu, otrzymał na Uniwersytecie Jagielloh- 
echa walk i waśni nie znajdują przystępu. į skim stopień doktora praw. 

„— Wigilia ongi we Lwowie. Jeeli] — Rada m. Lwowa odbędzie posiedze- 
kroniki Lwowa nie odbiły w swem zwierciedle i nie we czwartek, 27 b, m., o godzinie 6 wie- 
tej nn i tego nastroju wigilijnego, któ- | ezorem w sali ratuszowej. 

a: Ak a. ri U un 4 S — Mianowania. Prezydent miasta za- 
SE żyć AE dh s oe arun "mą mianował manipulantami magistratu dyetaryu- 
poka wył anle a, wywarły też od- szy: Włodzimierza Pepłowskiego, Aleksandra 

pijw na jego zwyczaje. Adamowicza, Jana Bułata, Aleksandra Marcin- 


kowskiego, Stanisława Wiezyńskiego i Jana 


Bardasza. 

— Echa immatrykulaeyi na Uni- 
wersytecie lwowskim. Akademik ruski Ja- 
rosław Baczyński, który podczas immatrykula- 
cyi na tutejszym Uniwersytecie złożył oświad- 
czenie. w formie obelżywej, relegowany został 
przez senat na dwa lata z Uniwersytetu lwow- 
skiego. 

— Doroczna wilia akademicka od- 
będzie się dziś, w poniedziałek, o godzinie 9 
wieczorem w lokalu „Czytelni akademickiej“. 

— »6wiazdka« w szpitaliku św. Zofii. 
Dorocznym zwyczajem, a staraniem niestrudzo- 
nej opiekunki chorej dziatwy doktorowej Schram- 
mowej, nrządzono w sobotę w szpitaliku św. 
Zofii „gwiazdkę“ dla tych kilkudziesięciu nje- 
szczęśliwych istot, które zdala od rodziny, prze- 
bywają tam w leezenin. — W sali szpitalnej 
ustawiono na środku dużą choinkę, obwieszon a 
świecidełkami i podarunkami, a w około ngru- 
powała się chora dziatwa, której część przypa- 
trywała się uroczystości z łóżek. Mniej chore 
dzieci śpiewały kolendy i popisywały się de- 
klamacyą przed przybyłymi opiekunami szpi- 
talika, wśród których znajdowała się także pani 
prezydentowa Miehalska. Pomiędzy dziatwę roz- 
dzielono następnie podarki gwiazdkowe, zgroma- 
dzone obficie przez drowę Schrammową. 
Otwarcie Czytelni nauczyciel- 
skiej. W nowo wybudowanym Domu nauczy- 
cielskim przy nlicy Friedrichów odbyło się w 
sobotę wieczorem uroczyste otwarcie Ozytelui 
nauczycielskiej. W uroczystości wzięli liczny u- 
dział nauczyciele lwowscy. 

Z kolei. Z powodu silnych mrozów i n- 
tradnienia w ogrzewaniu długich peciągów po- 
spiesznych, dla wygody publiczności, dyrekeya 
kolei państwowych we Lwowie zarządziła, aby 
od 24 bm. począwszy na czas trwania silnych mro- 
zów jeździł pospieszny pociąg nr. 4 w dwu 
częściach, w odstępie 15 minutowym. Druga 
część pociągu pospiesznego nr. 4 zatrzyma się we 
wszystkiech tych stacyach, w których staje pociąg 
pospieszny nr. 4 (część pierwsza) i będzie miał 
w Krakowie połączenie z pospiesznym pocią- 
giem nr. 4 kolei Północnej. 

— Na kolei lokalnej Borki wielkie- 
Grzymałów, ulegnie zmianie z dniem 1 sty- 
ezuia 1907 rozkład jazdy pociągu mięszanego 
nr. 5.054 w ten sposób, że tenże pociąg odcho- 
dzić będzie z Grzymałowa o godzinie Ż minut 
45 po południu; ze Skałatu o godzinie 3 mi- 
nut 22; z Kołodziejówki o godzinie 3 minut 45; 
z Chodaczkowa małego o godzinie 4 minut 5 
i zdąży do Borek wielkich o godzinie 4 minut 
31 po południu. 

— Nowe składnice pocztowe. Z dniem 
1 stycznia b. r. zaprowadza Dyrekcya poczt i 
telegrafów w miejscowościach: Mizuń stary na- 
leżącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowega 
w Wygodzie i w Dornfeldzie, należącej dn okre- 
gu doręczeń urzędu pocztowego w Szezereu, 
składnice pocztowe, 

— Związek okręgowy Towarzystwa 
Szkoły ludowej we Lwowie pedaje nini-j- 
szem wobec zbliżających się świąt do wiadomo 
ści, że Towarzystwo Szkoły ludowej pragnac 
zapobiedz możliwym nieporozumieniom lub nad- 
użyciom, nie wydaje uczniom szkół średnich 
żadnych legitymacyj do zbierania datków pie- 
niężnych dla Towarzystwa w lokalach publi- 
cznych i domach prywatnych. 

— Ku czci Orzeszkowej. Pcranek ju 
biłeuszowy — przypominamy — odbędzie się 
w niedzielę, 30 b. m., w południe w teatrze 
miejskim. Bilety nabywać można w księgarni 
polskiej Połonieekirgo, arkusze zaś do zbierania 
podpisów pod adresem z wyrażeniem hołdu 
Orzeszkowej — w Czytelni dla kobiet przy ul. 
Klonowicza. 

— Uezezenie pamięci wielkiego u- 
ezonego. Grono lekarzy i chemików poruszyło 
myśl uczczenia pamięci Marcelego Nenckiego 
przez umieszczenie w uniwersyteckim gmachu 
chemicznym we Lwowie biustu znakomitego 
uczonego. Uroczyste odsłonięcie biustu odbyć 
się ma w czasie X. zjazdu lekarzy i przyrodni- 
ków polskich we Lwowie w r. 1907. 

— Z Kasyna miejskiego. W ponie- 
działek, 31 b. m., o godzinie 8 wieczorem, na 
zakończenie starego roku, koncert orkiestry woj: 
ekowej, Chór akademicki, tańce. Lista otwarta 
do soboty, 29 b. m. 

— Wystawa sztychów napoleońskich 
w Muzeum przemysłowem została przedłużona 
do 6 stycznia 1907 r. Dochód z okresu świą- 
tecznego przeznaczono na ubogich m Lwowa. 


A Zgubiono: złotą szpilkę (dwa mło- 
| tki) z brylaneikami; srebrną grawirowaną pa- 
pierośnicę, 

A Pożar. Dziś o godzinie 11 przed 
południem wybuchł w realności przy ul. Krzy- 
żowej 1. 38 a, należącej do p. Lewińskiego, 
profesora Politechniki, pożar, wskutek zajęcia 
się belka od rozpalonego komina. Dzięki na- 
 tychmiastowej akeyi ratunkowej spłonęła tylko 
ezęść powały. Szkoda jest nieznaczna. 

A Zamach samobójczy. W stajni ra- 
karza miejskiego usiłował w sobotę po połu- 
dniu odebrać sobie życie, powiesiwszy się na 
sznurze, umocowanym u belka, parobek rakar- 
ski Winceoty Kucharski. Wezas jednak spo- 
strzeZono zamiar desperata i odcięto go. Ku- 


charski, przyprowadzony przez pogotowie To- 
warzystwa ratunkowego do przytomności, podał, 
iz samobójstwa chciał dokonać z żalu, iż go 
niesłusznie posądzono o kradzież 6 kor. 

A Nozowniey. Na powracających do 
domu Jana Narka, maszyniste kolejowego i Sta- 
nisława Kocwana, robotnika kolejowego, napa- 
dło w sobotę wieczorem kilku pijanych drabów 
i pokaleczyło ich nożami. 

A W szynku przy ul. Grodzickieh 
rozegrała się wczoraj wieczorem wielka awan- 
tura między zabawiaiacymi się tam gośćmi, w 
czasie której jakiś podochoeony żołnierz pehnął 
bagnetem w brzuch dziewczynę lekkich obycza- 
jów Maryę Nużdównę i poważnie zranił w ple 
cy szeregowca 30 p. p. Teofila Horkę. Rannych, 
po opatrzeniu przez pogotowie Towarzystwa ra- 
tunkowego, odwieziono do szpitali. 

A Rabunek. W ulicy Zyblikiewieza na- 
padł wczoraj jakiś rzezimieszek na p. Zofie 
Niementowską i wydarł jej z rąk torebkę z kwo- 
tą 40 kor. Na krzyk p. N. przechodnie zdołali 
wprawdzie zatrzymać rabusia, lecz ten silnym 
ruchem zdołał im wymknąć się i zbiedz, pozo- 
stawiając na miejscu zrabowaną torebkę z pie- 
niędzmi. 

A Nieszczęśliwy wypadek. W uliey 
św. Zofii spadł w sobotę pod kola własnego 
wozu, naładowanego ziemią, woźnica Jan Drozd 
i doznał zgniecenia klatki piersiowej i złama- 
nia kilku żeber. Stacya ratunkowa udzieliła mu 
pierwszej pomocy, poczem przewiozła go do szpi- 
tala powszechnego. 

A Krwawa awantura między braćmi. 
Samuel Roth spotkawszy w sobotę w ul. Berka 
swego przyrodniego brata Mechla Rotha, ugo- 
dził go z tyłu tax silnie jakiemś tępem narzę- 
dziem w głowę, że wezwane pogotowie Towa- 
rzystwa raiunkowego musiało odwieźć go w sta- 
nie nieprzytomaym do domu, 

A Zbiegła z zakładu karnego dla ko- 
biet dnia 4 b. m. Matrona Fedyszyn, została 
dnia 12 b. m. w Majdanie gołogórskim przy- 
chwyconą i z sądu obwodowego w Złoczowie 
dnia 22 b. m. do Zakładu karnego dla kobiet 
napowrót odstawioną. 

A Kronika policyjna. Za sprzeniswie- 
rzenie kwoty 66 kor. na szkodę rzeźaika Jana 
Hałuszezaka aresztowano w sobotę jego parob- 
ka Szymona Bodyńskiego. 

Z powozu stojącego przed kościołem O0, 
Bernardynów, skradziono p. Janowi Getterowi 
a Krzywezye futro do podróży z czarnych bara- 
nów rossyjskich, o granatowym wierzchu war- 
tości 100 kor.. 

Na rtrych realności przy ul. Sobieskiego 
l. 26 dostał się jakiś rzezimieszek i skradł p. 
R. brrgerowej kilkadziesiąt sztuk bielizny. 

W zamkniętym kościółku PP. Bazylianek 
przy ul. Zyhlikiewieza przytrzymano wczoraj 
notowanego złodzieja Jana Narteusa, ukrytego 
na chórze. Oddano go aresztów polieyjnych. 


4 Wiktor Erard-Ciechomski, urodzo- 
dzony w r. 1842, zmarł onegdaj w Krakowie 
Był on synem cmigranta zr. 1831, urodził sie 
w Paryżn i końszył szkołe w Batignolles. Na 
wiadomość o r. 1863, pospieszył do Polski pod 
przybranem nazwiskiem Erarda — tu służył 
w kilku oddziałach przez osın miesięcy, i dał 
się poznać jako dzielny żołnierz. Zesiany na 
Syberyę w okolice Irkucka, powrócił do Kra- 
kowa w r. 1867. Nieznany i bez środków do 
Życia. zdobył pracą w krótkim czasie stanowi- 
sko, jako nauczyciel francuskiego języka, a po- 
wszechny szacunek szlachetnym nad wyraz cha- 
rakterem ; należeł też do najwięcych znanych i 
popularnych krako skich osobistości. 

Wezwany do Zakopanego przez hr. Za- 
moyskiego na dyrektora Spółki handlowej, ped- 
niósł ją niezmordowaną pracą, umiejętnością i 
nieskazitelną uczciwością do wysokiego poziomu, 

Zeszła ze świata postać piękna, jasna, 
czysta. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie Helena Lesz 'zyńska, w 83 r. życia; Zy- 
gmunt Grüner, słuchacz II. r. filozofii, w 20 
r. życia; Jan Głogowski. piekarz, w 48 r. ży- 
cia; Małgorzata z Miillerów Krämerowa, * żona 
woźnego kolei państwowej, w 89 r. życia; 

w Berlinie: Gustaw hr. Tarnowski, w 77 
r. życia; 

— Związki turystyczne. Z Wiednia 
donoszą: W Ministerstwie kolei żelaznych od- 
były się w ubiegły piątek narady delegatów 
krajowych związków turystycznych z calej Au- 
stryi z reprezentantem Rządu. Imieniem gali 
eyjskiego Związku brał udział sekretarz p. Ro- 
sner. Następnie przedłożono sprawozdanie o au- 
stryackieh wystawach w Londynie i Medylola- 
nie, Sprawozdanie z Londynu podnosi pokup 
dła austryackich fabrykatów, a zwłaszeza żywe 
zainteresowanie dla wyrobów galicyjskiego prze- 
mysłn domowego. Zawiadomiono uezestników 
konferencyi, że subweneya dla ogółu austrya- 
ckich Związków turystycznych została podwyż- 
szona o 40.000 K., t.j. na 131.000 K. Nadto 
na koszt Rządu będą wydane w różnych języ- 
kach krajowe przewodniki turystyczne, a na ga- 
lieyjskieh dworcach kolejowych będą umieszezo- 
ne również na koszt Rządu afisze z najbardziej 
malowniczemi widokami Galieyi. Wreszcie wy- 
brano specyalny komitet, mający za zadanie 
wypracowanie statutu dła austryackiego Związku 
turystycznego. Z Galieyi wszedł do niego p. 
Rosner. 


— Straszna tragedya rodzinna. Z 
Wiednia donoszą: Trzydziestoletni pomoenik fo- 
tografa, Karol Brandl, otruł sinkiem potasu sie- 
bie, swą żonę i dwoje dzieci. Przyczyna była 
nędza i cheroba. 

— Kradzież aktów sądowych popeł- 
niono onegdaj w sądzie powiatowym w Sucza- 
wie. Niewyśledzony sprawca rozbił wielką szafę 
z aktami w biurze sekretarza sądowego dr. Sta- 
dlera, wyjął ztamtąd akty i spalił je w piecu. 

— Dla osobliwości wypisujemy ze sta- 
rej kantyezki następującą kolendę w stylu pa- 
negirycznym, pochodzącą, jak się zdaje z XVIL 
lub początku XVIII. wieku, 

„Angelus pastoribus, kazał do Bstleem, 
żeby szli szukać Pana, reliquentes gregem. Illi- 
que nie mieszkając, do Betleem biegli, Pana 
t-go, którego szukali, naleźli. 

Et accepta kobiażkę i bochenck ehleba, 
Festinabant videre revelatum z nieba. Alter 
sumpsit gumötke i kukle w tobole, Dicens hoc 
tractabitur, to małe pacholę. 

Venientes Betleem padli na kolana, Cum 
gaudio salutant nowotnego Pana. Salve noster, 
Niebieski Paniezu malućki, Totus delectabilis, 
bardzo rumieniućki. 

Cur tak ubogo leżysz, inclite parvule? 
Cur non habes pulvinar, nec białej koszuli? 
Lecta eum Domina, uwiń go w piluszki, ja 
go siankiem coniegam, leżże mój maluśki. 

Da illi Kuba bracie gomółki z kobiałki, 
Nec habemus aliud, nisi te powałki, Mittemus 
Ei mleka, albo favum miodu, Nec forte mo- 
riatur to Panie od głodu. 

Revertamur do domu Kuba bracie miły, 
by nobis lupi gregem nie poszarpały. Gdyśmy 
już oglądali Pana zacnego, Któryby nas do- 
mieścił królestwa wiecznego“. 


Dawne jasełka. 


Współczesne „jasełka*, urządzaać w okre- 
sie świąt Bożego Narodzenia, jako widowisko 
muiej lub więcej sceniczne, pod wieloma względa- 
mi różnią się od dawniejszych. Lubo zasadui. 
czę tło religijne przetrwało, a nawet uszlache- 
tnione zostało, jasełka warszawskie w XVII, wie- 
ku inaczej się uiegdyś odbywały. Geneza na- 
zwy jest następująca: Lektykę, czyli nosidło w 
dawnej polszczyźnie, nazywano „jasłem*, a ztad 
świętą kolebę, czyli żłóbek Pana Jezusa, „ja- 
selkami*. Pierwsz? do keseialöw miał wprowa- 
dzić jasełka, jako symboliczno figuryczne uzy- 
słowienie Narodzenia Chrystusa, św. Franciszek 
Seraficki (f 1226 r.). 

Tu pewna, ża w Polsce jssclka rozpo- 
wszechnili zakouniey, głównie Benedyktyni, Fran- 
ciszkanie i Bernardyui. Wójeieki widzi w nich 
„ślad najdawniejszych dyalogów polskich*, Ki- 
towiez jasełka w Warszawie urządzene w poło- 
wie XVIII. w. tak szczegółowo opisuje: 

„Była wies osóbka Pana Jezusa, a na 
boku Marya i Józef stojący przy kolebee w po- 
staci nachvlanej, efekt natężenego kochania i pod- 
niecenia wyrażający. W górze wzniesionej szopy 
pod dachem i nad dachem aniałkowie unoszący się 
na skrzydłach, jakby śpiewający : Gloria in exoel- 
sis Deo! Toż dopiero w niejakiej odległości je- 
dnego od drugiego, pasterze padający na kola- 
na, ofiarujący dary swoje: ten barana, ów ko- 
źlę. Dalej za szopą, po obu stronach, pastuszko- 
wie i wieśniacy, jedni pasący trzodę, inni spią- 
cv, inni spieszący, między którymi osóbki ro- 
zmaity stan ludzi i ich zabawy wyrażają: pa- 
nów w karetach jadących, szlachtę i mieszczan 
pieszo idących, chłopów na targ wiozących 
drwa, zboże, siano, orzących pługiem, niewia- 
sty dojące krowy i tym podebne akcye ludzkie“. 

W dalszym opisie Kitowiez powiada, że 
gdy nadeszło święto Trzech Króli, do jasełek 
wprowadzano tych monarchów z darami i całą 
asystą figur najrozmaitszych z zastosowaniem 
współczesności. „Więe były uszykowane regi- 
menta gwardyi polskiej, armaty, chorągwie bu- 
sarskie, pancerne, ułańskie, rajtarskie i rozina- 
itego autoramentu wojsko*. 

Konwenty klasztorne starały się o urzą- 
dzenie jak najwspanialszych jasełek, w czem 
prym trzymali 00. Kapucyni. Ale z czasem do 
scen czysto religijnych poczęto ku większej u- 
ciesze widzów, wprowadzać epizody, ni: mające 
nie wspólnego z właściwym celem jasełek. „Tam 
handlarz — pisze Kitowicz — wytrząsał futrem, 
pokazując, że ma na sprzedanie, a gdy ktoś mu je 
ukradł, wszezynała się kłótnia, zjawiali się żoł- 
nierze, biorący pod wartę złodzieja. Gdy zaś ta 
scena zniknęła, pokazała się iuna, np. pijących 
i chłopów bijacych się, albo szynkarka tańcu- 
jąca z kawalerem, albo śmierć z dyabłem wprzód 
tańcząca, a potem bijąca go zawzięcie*. 

A dalej powiada pamiętnikarz: „Te fra- 
szki dziecinne tak się ludowi prostemu i mło- 
dzieży podobały, że kościoły bywały napełnione 
spektatorami na ołtarze i ławki wyłażącymi. 
Takowe reprezentaeye rnchomych jasełek, lubo 
bywały w godzinach wolnych od nabożeństwa, 
to jest między obiadem a nieszporami, ale śmiech, 
rozruch i tumult w kościele nigdy być mie po- 
winny“. 

Nadużyciom tym położył koniec biskup 
poznański ks. Adam Czartoryski, zabraniając 
kategorycznie nrządzania t. zw. „ruchomych ja- 
sełek*. Za przykładem jego poszli niebawem 
wszyscy inni biskupi, wydawszy najsurowaze 


rozporządzenie, aby wystawiane w kościołach 
jasełka, uzmysławiające tajemnicę Narodzenia 
Pańskiego, były nieruchome. z usunięciem wszel- 
kich figur nie bedaeych w związku. „Po tym za- 
kawie — nadmienia Kitowiez — jasełka po- 
wszedniejae eoraz bardziej, zdrobnialy. a nawet 
w wielu kościołach warszawskich całkiem za- 
niechane zostały“. 

W początkach XIX wieku 00. Bernardy- 
ni w Warszawie wznowili jasełka nieruchome, 
ale nie w kościele, tylko przy fureie kościelnej, 
czyniąc obchód następujący: „Schodzili się za- 
konnicy -— wspomina współczesny świadek — 
zaraz po obiedzie do jasełek, Była to wspa- 
niała kaleta, bogato preybrana, a w niej figur- 
ka wyobrażająca Dzieciątko Jezus. W głowach 
kalety stała figura Najświętszej Panny, dalej 
św. Józefa. Całe zgromadzenie zakonne klęcząc 
dokoła, śpiewało kolędy a głównie: „A cóż 
z tą dzieciną*, albo „Lulajże Jezuniu*. Po 
skończeniu pieśni, gwardyan powstawszy, od- 
mówił modlitwę i kropił zgromadzony lud wo- 
dą święconą. Było to naśladowanie rzymskich 
uroczystości pod nazwą „Bambino“. Prawdziwy 
bowiem żłobek, w którym się Zbawiciel uro- 
dził, został w VII wieku sprowadzony do Rzy- 
mu i w kościele Najśw. Maryi Panny Wię- 
kszej (Muria Maggiore) dotąd się. jako cenna 
relikwia, przechowuje“. 

Z jaselek ruchomych, po kościołach kla- 
sztornych urządzanych, w sposób opisany przez 
Kitowieza, wyłoniła się po wiadomym zakazie 
biskupów t. zw. „szopka“. 


Noiaikl HiBrAGKO-dFL7SLYCZNE. 


Z muzyki. („Ewavgeliman*, muzyczny 
dramat w dwóch aktach Wılbalma Kirnzla — 
przedstawiony po raz pierwszy na s:enie teatru 
miejskiego we Lwowie 21 grudnia b. r.). 

Po krótkim orkiestralaym wstępie odzy- 
wa się poważna modlitwa kościelna na tym 
samym osnut» motywie: 


Ad te suspiramus gementes et flentes 
In hac lacrimarum valle! 
O clemens, o pia, o dulcis virgo Maria! 


W kościele St. Othmar nieszpory Pobożny 
lud kaja się przed Przenajświętszym Sakra- 
mentem, a z wieży kościelnej rozlega się ma- 
jestatyezey odgłos starych dzwonów: „Błogo- 
sławieni, którzy cierpią prześladowanie dla 
sprawiedliwości, albowiem ieh jest królestwo 
niebieskie", 

Z chwilą podniesienia zasłany widzimy 
obszerny dziedziniec klasztoray, Opodni gospo- 
da z nirodľaczag w niemieekich miasteczkach 
kręgielnią, gdzie pobożny lud-k po modlitwie 
spivszy się rozweselić. Środowisk» czysto nie- 
mieckie. 

W takiej to okolicy żyje urodziwa Mar- 
ta, synowiea Frydaryka Eagla, justyeyaryusza 
przy klasztorze Si. Othmar. Kochają się w niej 
dwaj bracia. Jeden z nich Jan Freadhofer do- 
brze sytuowany nauczyciel, drag: Matensz. ubo- 
gi aktuaryusz, inaczej dynrnista. I jego wza- 
jennie kocha Marta. Nie może tego strawić 
wzgardzony Jan. Aby do związku nie dopuścić, 
ostrzega Engla o tym stosunku. Oszywiście 
pan Engel, najpoważuiejsza w miasteczku figu- 
ra, Die zszwoli na taki mezżalians Oburzony 
śmiałością zuchwalea wydala go ze służby, 
rozkazujae co rychlej opuścić miasteczko. Cóż 
robić? Biednema wiatr zawsze w orzy wieje, 

Przed wędrówką w dalekie strony za chle- 
bem i pracą, przed rozstaniem, schodzą się 
młodzi po raz ostatni. Przysięgają sobie do- 
ugonną miłość i nie więcej. Ale i tego za wie- 
le zazdrosnemu Janowi, który podpatruje tę sce- 
nę. Aby się pozbyć rywala raz na zawsze, pod- 
pala kościół, a kiedy rodzonego brata posądzo- 
nego o tę zbrodnię zakuwają w łańcuchy, ani 
słówkiem nie broni go, ani nie stara się unie- 
winnić. 

Minęło lat trzydzieści ! 

Matensz przepadł gdzieś na szerokim 
świecie. Może zginął w więzieniu? Jan dogo- 
rywa w Wiedniu. Wyrzuty sumienia, ciężkie 
nieubłagane wyrzuty popełnionej zbrodni po- 
dwójnej, bo przeciw bratu, spokoju mn nie da- 
ją. Ani chwili wytchnienia. Umrzeć shee Jan 
Freudhofer, a nie może. Pragnąłby, aby jak 
najprędzej dusza się z niego wywlokla, z nie- 
pokcjem oczekuje ostatniej godziny, przedłuża- 
jąeej się w nieskończoność. To kara ciężka, 
przygniatająca go całym swym ciężarem. Jeden 
brat może ulżyć jego cierpieniom, może go od 
nich wybawić. Lecz gdzież on! Na szerokim 
świecie, a może zginął marnie na więziennym 
barłogu! 

Szezęśliwym trafem zjawia sie na wie- 
deńskim bruku Mateusz. Wypuszczony po la- 
tach dwudziestu z więzienia, nigdzie nie może 
znaleźć pracy. Wszędzie odwracają się od nie 
go ze wstrętem. Pozostaje śmierć, lub kij że- 
braczy. Za kij chwyta zgrzybiały Mateusz i 
Ewangelię świętą, a wyciągając rękę po jał- 
mużnę, psałmy śpiewa nabożne. „Błogosławie- 
ni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawie- 
dliwości, albowiem ich jest królestwo niebie- 
skie*. 

W tnłaczce od miasta do miasta, od do- 
mu do domu przychodzi i na podwórze Jana. 
Sprowadzony do łoża boleści konającego brata, 


| 


po szezerej tegoż spowiedzi, niesie mu przeba- 
czenia słowa. Jan może umrzeć spokojnie! 

Tak mniej więcej przedstawia się libretto 

M „Kwangelimana*, osnute na tle pamiętników 
komisarza polieyi Floryana Meissnera, przez 
Wilhelma Kienzla. 

Z Wilhelmem Kienzlem spotykamy sie 
po raz pierwszy na teatralnym afıszu. Do dziś 
dnia żyjący kompozytor kształcił się w Grazu, 
Lipsku, Wiedniu i Bayreucie. Później kierował 
operą w Amsterdamie, Hamburgu i Krefeldzie. 
Muzyczny dorobek Kienzla składa się « utwo- 
rów kameralnych, orkiestrowych wokalnych i 
fortepianowych opusów. W latach ostatnich za- 
brał się i do opery; napisał cztery („Urwasi*, 
„Błazen Heilmar“ i tragikomedyg „Don Qui- 
ehotte“), nadto opracował niewykończoną operę 
Jensena p. t.: „Turandot*. 

„Ewangeliman“ jest trzecią z rzędu ope- 
rową kompozycyą Kienzla. Okazuje w niej an- 
ter dużo talentu, wiedzy i pomysłowości kom- 
Pozytorskiej. W całości pewna ciężkość, prze- 
sada może nawet w sileniu się na wyrazistość, 
niepotrzebne rozwałkowywanie pięknych zresztą 
muzycznych myśli. 

Właściwy błąd tkwi w librecie, nad- 
miernie wydłożonem, pozbawionem ruchliwszej 
fabuły i akcyi. Zdaje się, że kompozytor zda- 
wał sobie z tego sprawę dokładnie. Możliwe też, 
że dlatego właśnie wprowadził w akcie pierw- 
Szym filistersko wesołą scenę z towarzystwem 
odżywiającem się w gospodzie, przy hałasie rzu- 
eanyeh kul w kręgielni, przy stuku i wrzasku 
gawiedzi uradowanej „aufstellerem* Citterbarta 
nestroyowskiego krawea na cieniutkich nóżkach. 
Możliwe! Jeśli tak jest w istocie dobrze; zgo- 
da na akt pierwszy, urozmaieony rzeczywiście 
wesołą choć mocno banaluą muzyczką sceny 
szóstej, potrzebnej także do wypełnienia luki 
między wypędzeniem Mateusza a jego schadzką 
z Martą. Mniej szczęśliwym natomiast nazwę 
koncept ze szmaciarką, katarynką 1 bębnami 
udającymi wojsko pod oknami umierającego Ja- 
na, w odsłonie pierwszej aktu drugiego. Chyba, 
że znowu kompozytorowi tntaj szło 0 Za- 
chowanie prawdy niezem nie krępowanej. Bo 
w życiu wszystko dziwnie się plecie. U jednych 
smutek, u drugich wesołość. Orszak pogrzebo- 
wy przechodzić musi także obok szyneczku, 
przez którego drzwi niedomknięte, lub na oścież 
rozwarte dolatują odgłosy wesela i radości nie- 
przytomnej hołotki. Ale tylko nieprzytomnej, 
gdyż ludzie trzeźwi uszanować potrafią smutek 
drugich. A jeśli współczuć nie chcą lub nie 
mogą, zachowują niewątpliwie" pozory | bobaj 
przyzwoitej obojętności. Tem więcej dziwne i 
nieuzasadnione, że w „Ewangelimanie* nawet 
Magdalena, żona czy też towarzyszka lub pie- 
legnujaca chorego Jana, pod oknami jego wy- 
śpiewuje i tańczy z całą paczką dzieciaków. 
Umyślnie wysuwam na wstępie wady, aby zrzu- 
ciwszy kamień z serca, tem spokojniej porozma- 
wiać o zaletach partytury. 

Kienzl jest kompozytorem wykształconym 
gruntownie i postępowym. Obok dużego talentu 
kompozytorskiego zna na wylot literaturę ope- 

| rową, jak dobry kapelmistrz, który wszystko 
należycie przetrawił, dobrze zapamiętał i w od- 
powiedniej chwili zużytkować potrafił, 

Słuchając partytury „Ewangelimana“, do- 
patrzeć się w niej można różnych wpływów; 
przedewszystkiem i najwidoczniaj piętno swe na 
niej wyciska Ryszard Wagner. Od niego nau- 
sayt się Kienzl operowania motywawi przewo- 
doimi r. zw. leitmotywami. Mamy tu motywy : 
miłości, nienawiści (Jana), współczucia (Ma- 
gdaleny), pokory, niepokoju, motyw „Ewange- 
limana“ i t. p. Nie dorównują one oczywiście 
jedrnością muzycznym myślom mistrza z Bey- 
reuthu, bądź co bądź świadczą o dokładnem 
„głębieniu jego dzieł. Więcej sprytu okazał 
Kienzl w operowaniu niemi. Przewija je umie- 
jętnie przez całą partyturę, sprytnie wysuwa na 
plan pierwszy w odpowiedniej chwili. (Subtelne 
ucho rozróżni i wyłowi je dość łatwo nawet 

przy pierwszem uważuem słuchaniu). Prócz te- 
go dużo w „Ewangelimanie* ustępów efekto- 
wnych, ilu trujących wymownie i malarsko nie- 
które nstepy libretta, W tej chwili mam ua 
myśli efekt z dzwonami, niepokój poprzedzający 
i ilustraeyę samego pożaru i t. p. 

We wszystkiem podziwiać należy przede- 
wszystkiem ogromnie pracowitą robotę, kun- 
sztowną i efektowną. Oddając w ten sposób na- 
leżne uznauie kompozytorowi nowoczesnemu, pod- 
kreślić także należy bogactwo oryginalnych po- 

g mysłów melodyjnych znajomość orkiestry, jej 
kolorystycznych zalet i przymiotów, jednem slo- 
wem, umiejętność wyzyskania wszystkich jej 
tajników. 

Jak już onegdaj zaznaczyłem, wykonano 
„Ewangelimana“ bardzo starannie pod każdym 
względem. Jak zwykle, tak i tym razem, mo- 

, wiac o wykonawcach, zaczniemy od p. Bandrow- 
i skiego. Obowiązuje nas do tego gościnny wystep 
sympatycznego śpiewaka, a powtóre popisowa 
partya Mateusza, którą śpiewa w „Ewangeli- 
maniey, Sądzę, że to właśnie jest jednym z głó- 
wnych powodów, dla których wystawiono dzieło 
Kienzla na scenie lwowskiej. — Pan Bandrow- 
ski spiewał Mateusza prawdziwie po mistrzow- 
sku. Sentymentalny w samą miarę w akcie 
pierwszym aktuaryusz, przerodził się w żebraka- 
psalmistę ogromnie umiejętnie. Właściwy popis 
p. Bandrowskiego zaczyna się od pierwszej od- 
słony aktu drugiego, kiedy to Mateusz wyśpie- 
wuje z dziatwą nabożne psalmy, kiedy opowia- 


niósł cd dawna wyszekiwaną, 


da Magdalenie o swojej przeszłości nieszezęśli- 
wej, kiedy słucha milcząco spowiedzi brata i 
wspaniałomyślnie mu przebacza. 

Równie wierną postać dał p. Ludwig. 
W partyi Jana uchwycił w akcie pierwszym 
doskonale ton płaszczącego się służalea (scena 
z Englem), w scenie zaś z Martą pożądliwość 
rozpustnego gadu tulącego się do rozkwitającego 
kielicha młodzieńczego kwiatu. Bluźniercze wy- 
krzyknki w akcie drugim jakoteż i spowiedź 
umierającego, przyznanie się do zbrodni, błaga- 
nie o przebaczenie przeprowadził artysta z ogro- 
mną szczerością. Wogóle partya Jana, obracająca. 
się ustawicznie w pozycyach wysokich niedo- 
godnych dla barytonowego głosu, jest trudną i 
mało wdzięczną. Tylko śpiewak tak inteligentny 
i głos swój znający jak p. Ludwig, wybrnąć 
z niej mógł zwycięsko. 

Ładniutko w roli Marty wyglądała pani 
Mokrzycka. Partyę opracowała bardzo starannie, 
grała bardzo naturalnie i swobodnie. W partyach 
takich podlotków jest p. Mokrzycka nieocenioną 
siłą. Głos ogromnie świeży, dużo temperamentu 
w opracowaniu scenicznem, 

Wyrazy uznania pod adresem p. Oleskiej. 
Partya Magdaleny, rozmiarami wprawdzie skro- 
mna, żąda od artystki przedewszystkiem prostoty 
i szczerości, Papi Oleska dokonała nawet wię- 
cej, aniżeli można było. Zajęła sobą, a to bar- 
dzo dużo znaczy. Pięknie bardzo zaśpiewała je- 
dyną rzewną aryę („Już zasnął Jan....“), roz- 
poczynającą akt drugi. 

Mniej więcej to samo możnaby powtórzyć 
o p. Mossoczym (Engel justyeyaryusz). — Z 
reszty solistów wyróżnił się p. Sulikowski o 
ładnie brzmiącym głosie; pp. Paszkowski, Krze- 
wiński i Jeliński, oraz p. Di-Doi zabawną two- 
rzyli grupę poczciwych mieszczan. Chóry wszyst - 
kie poprawne, nawet dzieci lekko detonujące 
(drobną myłkę w melodyi poprawił p. Ban- 
drowski). Mała Zosia Fedyczkowska czysto za- 
śpiewała sześć taktów solo. 

Orkiestrą kierował p. A. Ribera. Brzmiała 
ona bardzo jędrnie i wyimownie, Przygrywki 
poprzedzające wszystkie odsłony wykończone 
były ładnie i artystycznie. 

Dante Baranowski. 


P. Lelewicz Andrzej urządza we wto- 
rek, 26 b. m., ostatni i pożegnalny swój wie- 
ezör, oczywiście pełen humoru i śmiechu. Le- 
lewiez zabawić potrafi, o tem wiedzą wszyscy. 


»Nauki i Sztukie, wydawnictwa ilu- 
strowanego, wydawanego nakładem „Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych“, ukazały eie 
trzy pierwsze tomy. Pierwszy z nich wyszedł 
z pod świetnego pióra jednego z najwybitniej- 
szych żyjących historyków polskich, Ludwika 
Kubali i na tle dziejów głośnego księdza Sta- 
nistawa Orzechowskiego, daje obraz 
stosunków polskich w okresie Reformaeyi, Po- 
mimo całej ścisłości naukowej, książka to bar- 
dziej zajmująca, niż niejedna sensacyjna po- 
wieść, pod względem zaś stylistycznym jest 
Orzechowski prawdziwem arcydziełem na- 
szej historyografii, Tom drugi przynosi pierw- 
szą w Polsce wyczeroującą monografię o Dan- 
tem, napisaną przez wybornego znawcę litera- 
tary włoskiej i znanego tlnmacza „Boskiej ko- 
medyi* prof, E, Porehowieza. Trzeei tom przy- 
tak bardzo po- 
trzebaą nowość, po raz pierwszy systematycznie 
opracowane „Dzieje jesyka polskiego". Auto- 
rem tego dzieła, którego brak był już dla na- 
szego piśmiennictwa wprost upokarzającym, jest 
znany uczony, prof, A. Brückner. Książka 
to napisana barwnie, jisno, przystępoie, aby 
mogła rozejść się w najszersze warstwy społe- 
czeństwa, omawia zaś dzieje naszego języka od 
czasów najdawniejszych aż do r. 1906. 

Pod względem zewnętrznym jest „Nauka 
i Sztuka“ jedynem w swoim rodzaju wydawni- 
ctwem polskim, wzorowanem na najlepszych 
publikacyach zagranicznych. Wyborny papier 
kredowy, pozwalający na bardzo subtelne wy- 
konanie ilustracyi, stylowa oprawa płócienna, 
oshroniona nadto kartonową teczką, a przede- 
wszystkiem wielka ilość doborowych ilastracyj 
(tom III np. ma ich przeszło 120), to wszyst- 
ko sklada się na całość wprost wytworną. Że 
zaś „Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych“ 
nie dla zysków, ale ze względów kulturalno- 
społecznych podjęło to wydawnictwo, więc cena 
jest bardzo niska: tom kosztuje od 8—5 kor. 

Trudao o lepszy i stosowniejszy materyał 
na podarki gwiazdkowe. 


(D) Włoch o Paderewskim. W rzym- 
skim miesięczniku Nuova Antologia ogłasza 
jeden z najznakomitszych krytyków muzykalnych 
włoskich p. Valetta (hr, Franchi) obszerny ar- 
tykuł o Ignacym Paderewskim i podaje rycinę 
jego pięknej willi w Riond-Bosson, pod Morges, 
w Szwajcaryi, gdzie naszego wielkiego pianistę 
odwiedził, P, Valetta, który zastał Paderewskie- 
go na wyjezdnem do Ameryki, opowiada o jego 
wielkiej sławie i mówi, że od lat trzydziestu, 
jest to niewątpliwie pierwszy pianista Świata, 
prawdziwy mistrz fortepianu. Ignacy Paderew- 
ski będzie grał w Ameryce na fortepianach fa- 
bryki Weber, najprzód w Bostonie, potem w in- 
nych miastach i otrzymuje prawdziwie królew- 
skie wynagrodzenie, t. j. trzydzieści cztery ty- 
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siące franków za każdy koncert. Mówi także o 
jego kompozyeyach, pieśniach i o operze „Man- 
ru“. Przed wyjazdem do Ameryki pianista dał 


koncert w Genewie, gdzie po raz pierwszy Za- 


produkował nowe trzy utwory, które grać bę- 
dzie także za Oceanem: Symfonię na orkiestrę, 
Sonate na fortepian i Temat z waryacyami. 


Paderewski, jak powiada włoski krytyk, odzna- 
cza się także nadzwyczajną pracowitością. 


»Nasz Kraje wystąpił z pięknym zeszy- 


tem gwiazdkowym. Rozpoczyna go wiersz St. 


Rossowskiego „W Betleem“ oraz artykuł Cho- 


łodeckiego „Boże Narodzenie. w Polsce“. Sporo 
miejsca zajął w zeszycie Stanisław Wyspiański. 
Liczne reprodukcye jego studyów wyszły wcale 
ezysto i starannie; ponadto znajdujemy tutaj 
wiersz jego p. t. „Pociecho moja ty książeczko* 
i fragment najnowszego dramatu „Skałka*. Z 
innych nazwisk autorów notujemy: Kasprowi- 
cza, Ruffera, Biedera, Irzykowskiego, Zbierz- 
cehowskiego; z malarzy: Krzesza, Zmurkę, Axen- 
towicza, Mehcffera, Maszyńskiego, Sichulskiego, 
Stanisławskiego, Bratkowskiego, Jankowskiego, 
Wyczółkowskiego, słowem cała kolonia arty- 
styczna polska. Jest to dobra zapowiedź na 
przyszłość. 


»Swiata« numer przedświąteczny wyglą- 
da również hardzo okazale, Karta tytnłowa przed- 
stawia świetną reprodukcyę obrazu Wygrzywal- 
skiego p. t.. „Modlitwa Arabów*, kilkadziesiąt 
artystycznych i aktualnych ilustracyj, wreszcie 
treść ujęta przeważnie w formę doskonale pisa- 
nych utworów literackich, składa się na całość 
godną uznania i pochwały. Z szeregu ilustraeyj 
okolicznościowych zwracają uwagę sceny z wie- 
deńskiej Rady państwa, fotografowane przez 
ks. Pawła Sapiehę. 


(ch) W Bordeaux odbędzie się w r. 
1907 od 1 maja począwszy przez 6 miesięcy 
wystawa wszelkich produktów kulturalnych, do- 
tyczących marynarki i żeglugi, i to zarówno ze 
względu na przemysł jak i sztukę, której po- 
święcona jest grupa 15. 


(6) Drezdeńska opera przygotowuje li- 
ryczną tragedyę M. Schillingsa p. t. „Moloch*, 


Repertoar Teatru miejskiego 
we Lwowie. 


We wtorek, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu na dochód Towarzystwa wzaj. poma:y ar- 
tystów sceny lwowskiej „Boccaccio“, opera ko- 
miezna w 3 aktach Fr. Suppe go. 

We wtorek, o godz. pół do 8 wiczorem 
na dochód Tow. wzaj. pom. artystów seeny 
lwowskiej „Królowa Tatr*, fantastyczne wido- 
wisko z tańcami i śpiewami w 5 aktach (9 od- 
słonach) Ad. Walewskiego. 

We środę, o godz. pół do 4 po połndniu 
„Ach to Zakopane“, krotochwila w 3 aktach 
Kratza i Neala; przerobił Ad. Walewski. 

We środę. o godz. pół do § wieczorem 
„Lalka“, operetka w 3 aktach Edmuuda Au- 
drana. 

We czwartek, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu „Kontrolor wagonów sypialnych", kroto- 
chwila w 3 aktach Bissona. 

We czwartek, o godz. pół do 8 wieczo- 
rem „Opowieśri Hoffmana“, opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha. 

W piątek „Pani Walewska“, sztuka w 5 
aktach W. Gąsiorowskiego i Ignacego Nikoro- 
wicza. 

W sobotę, o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu dla miodzieży szkolnej „Chory z urojenia“, 
komedya w 3 aktach Molliera. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Evanglieman*, opera w 3 aktach. W. Kienzla. 


Mieszkałem wówczas w Chrystyanii przy 
„Sorgenfrigade“. Ulica ta, nazwana z nie- 
wiadomych mi przyczyn „ulicą wolną od 
trosk* prowadziła do portu. Zamieszkiwali 
ją więc przeważnie ludzie biedni, a każdy 
z nich przywiązywał zabobonne znaczenie do 
nazwy tej ulicy, która miała go bronić przed 
nędzą, niedolą życia portowego wyrobnika, 
lub rybaka, skazanego w zimie na bezczyn- 
ność i głód. Była to najcharakterystyczniej- 
sza ulica w Chrystyanii Bogaci handlarze 
drzewem i agenci mijali ją pospiesznie, uda- 
jąc sie zrana do kantotów i składów portowych, 
cudzoziemcy obawiali się jej szynków i zauł- 
ków, z których wychodzili ludzie z wejrze- 
niem ponurem i smutnem. Drewniane ıch 
saboty nałożone na filcowe do kolan docho- 
dzące buty uderzały nierówno o stwardniały 


w mrozie śnieg, zaścielający ulicę. Niektórzy 


i s, niewiadomo czy 
z nadmiaru whisky wypitego na kredyt w 


stąpali ciężko i chwiejnie, 


„Fiskegaar“, czy też z przyzwyczajenia do 
rozkołysanych pokładów okrętowych. Innı 
wystawali godzinami 


skich domów, 


żując bez przerwy prymkę, 


lub paląc krótkie fajki, zapchane cuchnącą 
„Wiktoryą*. 

„ Na przechodniów nie zwracano tu uwa- 
gi. Zaden rybak fiordów nie wyciągnie ręki 
po grosz jałmużny, chociażby łódź jego i 
sieci zostały w głębiach morza, około Jró- 
bak lub Oskaarstrand, a on sam żył z za- 
siłku bractwa, który na chleb nawet nię 
starczy i żaden rybak królewskiej zatoki 
Chrystyańskiej nie najmie się do roboty, 
ubliżającej godności jego zawodu. Nie wypa- 
trują wiege pomocy znikąd... Czasem tylko 
oczy ich podnoszą się ku słońcu przedziera- 
jącemu się przez tumany mgły zimowej i 
ciężkiej, kiedy ono roztopi łody, kiedy za- 
świeci znów purpurowa zorza na horyzoncie 
północnego nieba. 

Zima tego roku była wyjątkowo przy- 
kra. Nie skarżono się na mrozy, które uwię- 
ziły zbyt wcześnie całą flotyllę rybacką, do- 
kuczały jednak mgły ścinające się codzien- 
nie w deszcz ostrych igiełek lodowych, za- 
pędzanych z dalekiego Oceanu na fjordy i 
miasto. 

Około południa deszez ów topniał czę- 
ściowo. Ustawała wichura, a nad Chrystya- 
nią zawisł płaszcz mgły, z której sączyła się 
wilgoć, ziąb niewypowiedziany, przejmujący 
do kości. Latarnie gazowe paliły się zwykle 
przez cały dzień. Stały one w mrokach, jak 
widma, otoczone niepewną aureolą światła, 
znacząc się zdala blaskiem żółtawym, który 
rozpraszał się w mgle. 

W mieście ustawało życie. Ciszę prze- 
rywał tylko stłumiony odgłos dzwonków, po- 
suwających się ostrożnie dorożek, lub daleki 
dźwięk okrętowych sygnałów. 

Taka sama cisza, niezmierna cisza pół- 
nocnego zmierzchu panowała w porcie. Poza 
linią lodów, poprzerzynanych czeluściami roz- 
padlin, kołysało się kilka statków, zasypa- 
nych śniegiem, pokrytych szronem i sopla- 
mi. W dali majaczyło szare, ołowiane morze, 
bawiąc się krą, oderwaną od brzegów. 

W taki to dzień stałem oparty o ka- 
mienną balustradę doku, zapatrzony w drze- 
wa, uginające się pod białym ciężarem śnie- 
gu, który opadał za lada podmuchem wiatru 
na ziemię 

Na pobliskiej wieży urzędu elowego ze- 
gar wydzwonił jakąś godzinę. Parowiec po- 
cztowy „Kong Bjórn* czekał na sygnał od- 


jazdu, a wokół niepodniesionego jeszcze po- 


mostu uwijali się ludzie, podobni w tej mgla 
do cieni — dalekich i obeych. Parowiee ten 
wiózł całą pocztę świąteczną do Hamburga i 
Bergen. Tysiące kart z napisem Glaedelige 


Jul, którym Zyezono sobie wzajem wesołych 
świąt, tysiące upominków, słów tkliwych i 
ciepłych spoczywało w tych ośnieżonych wor- 
kach pocztowych, które wnoszono właśnie 
na pokład. 


Glaedelige Jul! Słyszałem ów okrzyk 


od rana, nie zdając sobie sprawy z jego zna- 
czenia, Wszak to był dzień wigilijny — wi- 
gilja — jedyny w roku dzień związany naj- 
ściślej z pamięcią minionych lat, ze wspomnie- 


niem najdroższych sercu osób... 
A ja zapomniałem o wilii. Przyszedłem 


tu bezwiednie w ów smutny, rozpaczliwy 


wieczór grudniowy, aby spojrzeć na to mo- 
rze, które mogło mnie zawieść do kraju. 


Nieuświadomiona tęsknota mnie tu przywio- 
dła. A teraz rozbudziła się cała i opadła na 
duszę, jak łza piekąca i gorzka. Odczułem 
wokół siebie pustkę samutnego życia na ob- 


eayznie, a myśli popłynęły daleko — ponad 


te maszty i wzgórza, przeświecające w 
zmierzchu srebrzystą jasnością szczytów. 


Wracałem do domu zwolna, nie spie- 


sząc się, mimo wichru, który zerwał się wie- 
ezorem i rozpędzał mgłę, a z poza niej uka- 


zało sie niebo szafirowe, zasiane gwiazdami, 


które poczęły płonąć cudnym, migotliwym 
blaskiem. 


Noe północna rozwieszała swe dziwy i 
czary. Szedłem przez „Kongslot*, wśród 
drzew skamieniałych w majestatycznej gro- 
zie śnieżnych, milczących wieżye, obwieszo- 
nych koronkową zasłoną puchu. Gdzienie- 


gdzie czerniały pnie i gałęzie i dalekie cie- 
nie kładły stę na ziemię, to znów w zorzy 


nieba jasnego skrzyły się brylantowe łzy 
śniegu, który począł przesycać się liliowem 


światłem cichej, jak marzenie pięknej nocy 


norweskiej. 


A w dole widziałem miasto, poprzery- 
wane długiemi liniami latarń, które tworzy- 


ły drogi promienne, łącząc się i rozchodząc, 


aż hen ku srebrzystej, zwierciadlanej tafi 
MOTZA... 

. W oknach domów świeciło się WSze- 
dzie. Najuboższy nawet człowiek zdobywał 
się w owym dniu na wazę gorącego „Thod- 
dy* i wypróżniał ją radośnie przy blasku 
płonącej, tradycyjnej choinki! 

parku nastawała cisza coraz głęb- 
sza, | było tak, jak w świątyni, Gdzieś na 
„Pillestreed*, poczęto śpiewać psal my. Jękli- 
wy jakiś głos dochodził aż tutaj, wlokąc za 
sobą widma żałosne i smutne... 

. Mijając zamek królewski, opuszczony i 
ciemny, wyszedłem na „Kongsvej“. Ulica 
była pusta. Z okien biła tylko łuna, haftu- 


przed drzwiami ni- |jąe wzorzyste kobierce różowawych świateł 
‘na białym, nieskalanym śniegu... 


zk" 


Jakiś spóźniony przechodzień wyminął 
mnie szybko. Odwrócił się i przystanął. Był 
to Jappe Nilsen, daway sternik marynarki 
królewskiej. Poznaliśmy się w Dróbak, do- 
kąd wyjeżdżał na połów i niejedna noe ze- 
szła nam przy łuczywie nad siecią zapu- 
szczoną w morze. Przejechał cały świat, 
znał wszystkie lądy i wody, a głowa tego 
wilka morskiego wyglądała w swej piękne 
urodzie starca, jak żywa, cudna kopia obra- 
zów Diriksa, lub Krogha. Malarze ubiegali 
się o niego, pozował bowiem chętnie, ba- 
wiąc wszystkich opowieściami o przygodach 
swoicb, które były istotnie niezwykłe 

lag for sist, og Glaedelig Jul*) — 
powitał mnie Jappe. — Pan pewno dzisiaj 
samotny. Norwedzy nie lubią obcych w Ju- 
leaften, przy świątecznym stole! Inaczej by- 
wało tu dawniej. Z całego kraju ściągały 
się rzesze kmieci z czeladzią i dworem do 
bogaczy chrystyańskich. Uczta trwała do 
pierwszego brzasku dnia, a ojcowie nasi 
śpiewali: 


Choć za dwa zjada pies łańcuchowy 
Niech także zapamięta, 

e „szczodry wieczór“ dziś nam zajaśniał, 
Że to Wigilia święta. 


Jappe wyjął na chwilę fajkę z ust, 
co zawsze czyni, kiedy myśli nad czemś głę- 
boko, wreszcie mówił dalej: 

— Rozgość się więc u mnie młodzień- 
cze. Od śmierci żony sam także jestem, jak 
stary, odsadzouy rekin. Znajdzie sią jednak 
w domu butelka whisky i parę Aal, wypi- 
jemy więe na pomyślność naszą i twojej oj- 
czyzny. Vel? 

Zgodziłem się chętnie. Po chwili sie- 
dziliśmy już w ciepłej kongstue Nilsena. 
gdzie z bogato rzeźbionego pułapu zwisały 
srebrem nabijane sieci, zasuszone potwory 
morskie i lilipucie łodzie Wikingów, a na 
kominie płonął wesoły ogień rozlewając w 
koło fantastyczne, migotliwe światło. 

Jappe przyprawił Thoddy i napełnił 
szklenice, Milezelismy obaj. On myślał może 
o tych, którzy go odeszli, a ja na słowa 
zdobyć się także nie mogłem. Rozgadaliśmy 
się dopiero po północy. Dziwny, czarowny 
świat roztworzył przed nami swe wrota... 
Zasłuchany w opowieści Nilsena, odbiega- 
łem myślą coraz dalej i dalej, aż zdało mi 
sie na jawie, że słyszę już dzwon pasterki 
polskiej i gwar mowy ojczystej przy wigilij- 
nym i świątecznym stole. 

Alfred Wysocki. 


*) „Dziękuję za wczoraj* (jest to zwy- 
kła forma powitania w Norwegii) i „wesołych 
świąt”. 


ZWYCZAJE EWIAZDKOWE 


Ze świętem Bożego Narodzenia łączy się 
cały szereg innych uroczystości. Ztąd nie 
dziw, że je zbożna fantazya przybrała w tyle 
i tak pięknyeh obrzędów, a i Kościół św. 
w sposób szczególny je wyróżnił, wprowa- 
dzając do nabożeństw dużo radosnych obja- 
wów i zewnętrznej okazałości. 

Kościół uczynił dla tej uroczystości je- 
dną rzecz szezególnie ważną, iż dozwolił ka- 
płanom odprawiać w sam dzień Bożego Na 
rodzenia po trzy Msze św., a to na pamiątkę 
trojakiego rodzenia się Syna Bożego: przed- 
wiecznego z Boga Ojca, doczesnego — z łona 
Najświętszej Dziewicy — i mistycznegy, ezyli 
duchowego — w sercach wiernych. 

W każdym kościele !edna z tych trzech 
Mszy odprawia się o północy, ponieważ w 
porze nocnej miał przyjść na świat Zbawi- 
ciel. Zowie się ta Msza Pasterką, dla upa- 
miętnienia onego miłościwego wypadku, że 
ubodzy pastuszkowie betleemsey byli pierw- 
szymi, którym dano powitać Bożą Dziecinę. 

Poza obrzędami ściśle kościelnymi każdy 
naród na swój sposób w domach obchodzi 
te radosne święta. 

U nas Polaków wigilia jest prawdziwą 
ucztą miłości. Zasiadają do niej domownicy 
i goście, a przedtem dzielą się opłatkiem, 
jakoby chlebem żywota, życząc sobie na- 
wzajem i życia długiego i zdrowia i wszel- 
kiej pomyślności. Wieczerza jest postna, 
lecz wedle tradycyi składać się winna 2 dzie- 
więciu potraw. Kogo stać na to, ten spo- 
żywa ryby — u biedniejszych na ucztę skła- 
dają się: śledź, mak, kluski, jagly. grzyby, 
kapusta i suszona owoce. 

Do starodawnych zwyczajów w Polsce 
należy, żeby uezta wigilijna zastawiona była 
na sianie, na pamiątkę, że na sianku złożyła 
Najświętsza Panienka małego Jezusa. Po 
uczcie zaś gospodyni zbiera resztki joj i wraz 
z sianem z pod obrusa wynosi inwentarzowi. 

Potem następuje śpiewanie kolend. — 
Czy są gdzie na świecie takie śpiewy, jako 
te kolendy? 

Cała dusza narodu, uczuciowa, prosta 
i szezera ujawnia się w tych pieśniach, które 
powstawały nie wiedzieć jak i kiedy. O nie- 
których tylko wiemy, kto je układał. Tak 
n. p. pieśń „Bóg się rodzi, moe truchleje* 
ułożył Karpiński, a owa znana wszędzie ko- 
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lenda „W żłobie leży, któż pobieży* ma 
być pamiątką po wielkim Skardze. Inne po- 
wstały może wprost pośród ludu z serc 
wezbranych radością, a Kościół przyjął je, 
jako.hołd dla Bożej Dzieciny. 

Choinki, zwyczaj niemiecki, przeszedł 
do krajów słowiańskich, do Anglii, a nawet 
do Ameryki Północnej. Wedle panującej tam 
legendy, św. Mikołaj, patron grzecznych dzie- 
ci, w noe wigilijną wchodzi chyłkiem do 
mieszkań i w pończoszki, położone umyślnie 
w tym celu przy kominku, lub przy łóżkach, 
wsuwa rozmaite zabawki. 

Wieczór wigilijny święcony bywa w 
Ameryce bardzo hucznie. We wszystkich 
prawie hotelach, restauraeyach i kawiarniach 
rozdawany jest w tym dniu darmo punch 
jajeceny (egg nogg). Korzysta z tego mnó- 
stwo osób, gdyż gospodarze przesadzają się 
w częstowaniu przysmakami. Pod koniec śnia- 
dania podają punch, przyrządzony z mleka, 
jaj, wódki i korzeni. 

Dzień wigilijny jest w Ameryce Pół- 
noenej uważany za bardzo szczęśliwy do za- 
wierania związków małżeńskich. Nigdy też 
nie odbywa się tyle ślabów, eo w tym dniu. 

W Anglii niema naszej tradyeyonal- 
nej wilii, ani łamania się opłatkiem. Przy- 
branie choinki z zapalonemi świeczkami, z 
rozłożonymi podarkami staje się tam coraz 
powszechniejsze, ale w wielu .domostwach 
odbywa się to nie w wigilijny wieerör, jeno 
w sam dzień „Christmasu*. Gdy on zaświta, 
każdy dom, nawet najuboższy, ukazuje się 
przystrojony zielenią i kwiatami. Przeważnie 
figuruje wśród niej ostrokrzew z czerwonemi 
jagodami i jemioła. Przechodząc pod gałąz- 
kami tej ostatniej ma się prawo całować 
dziewczęta. Nie potrzeba zapewniać, że mło- 
dzież nie pozwała temu staremu zwyczajowi 
pójść w zapomnienie, ale, samo przez się ro- 
zumie się, że gra on większą rolę jedynie 
wśród niższych, rubaszniejszych warstw to- 
warzyskich, gdzie bywa dzielnym pośredni- 
kiem w zawieraniu małżeństw. 

U Anglików, znanych z dobrego apetytu, 
Christmas jest przedew szystkiem gastrono- 
micznym fescynem. Statystyka tego, co w 
dniu tym spożywa Anglia, musiałaby być 
przerażającą. Widok sklepów londyńskich 
przepelnionych indykami, tucznemi gęsiami, 
olbrzymiemi ćwierciami rostboeufu, wywołać 
może wstręt do mięsiwa. 

Ci, którym nie starczy na zbytki, wie- 
dzą, że zapomniani nie będą przez klasy za- 
możniejsze. Jest to jasną stroną Christmasu, 
że daje pochop do miłosierdzia i brata je- 
dne stany z drugimi. Każda zamożniejsza ro- 
dzina ma swoją klientele ubogą i rozdaje jej 
w tym dniu kołdry i węgle. różme artykuły 
spożywcze i wyprawia jej obiad świąteczny. 
W każdej dzielnicy, każdej parafii komitety 
miejscowe urządzają składkowe bankiety dla 
biedaków i całe tłumy zasiadają za tymi 
dobroczynnymi stołami. 

Żaden obiad Christmasu nie może się 
obyć bez sążnistego rostboenfu 1 potężnego 
indyka. Uwieńczeniem obiadu jest plum-pud- 
ding, ciężka i niestrawna mieszanina tłu- 
szczn, mąki, rodzynków, owoców i nie wia- 
domo czego jeszcze. 

W niektórych hrabstwach angielskich 
przechował się zwyczaj obehodzema wigilii 
tańcami ulicznymi, oraz igrzyskami na świe- 
żem powietrzu, w których św. Jerzy odgry- 
wa główną rolę. Na wyspach Szetlandzkich 
młodzi ebłopey przebierają się w fantasty- 
czne stroje i przebiegają ulice, grając na 
skrzypcach. Gdzie tylko drzwi są otwarte, 
tam czeka ich obfity poczęstunek i zabawa. 
Mnóstwo łodzi wypływa w wieczór wigilijny 
na morze, wiozae rybakom biblie, xsiążki 
świeckie, lekarstwa, tytoń i ciepłą odzież. 

Piękny obyczaj wigilijny panuje w 
Nerwegii, tam ptaki bywają „zapraszane 
do stołu*. Przed domami stawiają na słupach 
deseczki, posypane obficie ziarnem. aby i 
Boże śpiewaki mogły brać udział w radosci 
z powodu Narodzin Chrystusa. 

Pewien Anglik, który spędził wigilię 
na wyspie Chios opowiada, że w dniu tym 
dzieci biegają z piosenkami od domu do domu 
i otrzymują orzechy, figi, rodzynki i t. p. 
Mieszkańcom tej wyspy nad morzem Egej- 
skiem znane jest Boże Drzewko; przystrajają 
ja nie rodzice dła dzieci, lecz dzierżawey i 
czynszownicy dla właścicieli ziemskich. Na 
dużym pręcie przywiązują oni gałązki drzewa 
oliwnego, mirta i pomarańczy, wtykają w nie 
aneınony, geranje, oraz inne kwiaty sezono- 
we i tę „południową choinkę* obwieszają 
różnymi owocami. 

Nigdzie na świecie wieczór wigilijuy 
nie jest obchodzony tak hałaśliwie i wesoło, 
jak w Neapolu — fajerwerki, pochody z 
palącem łuczywem, iluminacye domów igma- 
chów, ruch, gwar, śmiechy, przerywane są 
głosem dzwonów, wzywających na Pasterke. 

W Hiszpanii panuje zwyczaj, nie- 
praktykowany w żadnym innym kraju: w 
noc wigilijną gubernator wojskowy Madrytu 
oraz innych większych miast odwiedza wię- 
zienia wojskowe i obdarza wolneścią najmniej 
winnych przestępców. 

Za nadejściem zmroku przed obrazami 
Matki Boskiej zapala ludność świeczki, wszy- 
scy czuwają, aby o Świcie udać się na Missa 


del gallo (Msza pierwszych kurów) — tak 
zowią w Hiszpanii Pasterke. 

Po nabożeństwie, Hiszpanie palą ognie, 
strzelają z możdzierzy, śpiewają i tańczą po 
ulicach, a swoją wilię, swoją dobrą noc 
(noche buena) obchodzą, jak my, wieczerzą 
rodzinną i przyjacielską, która ma swoje tra- 
dycyjne, przepisane potrawy, tylko odbywa 
się dwa razy: jedna postna wieczorem, druga 
mięsna huczniejsza, po nabożeństwie. 

Francya przyswoiła sobie zwyczaje 
gwiazdkowe angielskie i niemieckie, a więc: 
choinkę, pudding, gałęzie jemioły. W połu- 
dniowych jej prowineyach głowa rodziny za- 
pala wigilijną kłodę w kominie — ma ona 
jakoby płonąć do wiosny. W wielu miejseo- 
wościach nad drzwiami zapalone są lampki, 
będące symbolem Gwiazdy Betleemskiej. 

Najszezytniejszym jednak obyczajem, 
wspólnym wszystkim krajom cywilizowanym, 
jest obdarzanie w tym dniu ubogich dzieci. 
Doroczna Gwiazdka rozprasza bodaj na chwilę 
mroki nędzy i głodu. 


OSTATNIA POCZTA. 


Otrzymujemy następujące pismo: „Za- 
praszam członków klubu autonomistów na 
posiedzenie, które odbędzie się w piatek, 28 
b. m., o godzinie 9 rano w gmachu sejmo- 
wym. Leon Pininski“ 


Izba panów przyjęła w sobotę w drugiem 
i trzeciem czytaniu bez dyskusyi prowizoryum 
budżetowe, ustawę upoważniającą Rząd do 
tymczasowego uregulowania stosunków han- 
dlowych, ustawę o domokrąstwie, ustawę na- 
ftową w brzmieniu uchwalonem przez Izbę 
posłów, wreszcie ustawę o marynarce han- 
dlewej, Po dyskusyi, w toku której P. Mi- 
nister obrony krajowej generał Latscher o- 
świadczył, iż Rząd zgodził się na przedsię- 
wzięte przez Izbę poselską zmiany w usta- 
wie o taksach wojskowych, przyjęto i tę u- 
stawę we wszystkich ezytaniach, poezeın po- 
siędzenie zostało zamknięte. Termin nastę- 
pnego oznaczony będzia w drodze pisemnej. 


Wydel:gowane przez oba Rządy ko- 
misye fachowe dla spraw ugody obra- 
dowały w sobotę od godziny pół do 10 rano 
do 1 po południu i od pół do 4 po połu- 
dniu do 7 wieczorem. Delegaci węgierscy 
odjechali z powrotem do Budapasztn. Po 
Nowym Roku obrady bedą kontynuowane. 


W uroczysty sposób odbyło się w so- 
botę powierzenie nowemu strażnikowi 
koronnemu, hr. Verselenyi'emu pieczy 
nad koroną Królewską. 


Na sobotniam posiedzeniu komisyi 
przemysłowej uchwalono natychmiasto- 
we rozpoczęcie obrad nad sprawozdaniem 
subkomitetu w sprawie zabezpieczenia rze- 
mieślników przy budowie domów. Przyjęto 
rezolucyę, wzywającą Rząd do przyspieszenia 
akcyi w sprawie ubezpieczenia rekodzielni- 
ków na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy. i 


Oficyalnie podano do wiadomości, że 
Sejm y dolno-austryacki, górno - austryacki, 
salzburski, styryjski, karyntyjski, szlaski, 
przedarulanski i tryestenski zwolane beda 
na 27 b. m., ezeski zaś i morawski na 28 
b. m. Co do zwołania Sejmu istryjskiego 
nie zapadła jeszcze decyzya. 


Nordd. Allg. Ztg. zamieściła w spra- 
wie ruchu wyborczego artykuł p. t.: Nie- 
miecka polityka wyznaniowa, w któ- 
rym pisze: „Agitatorzy wyborczy we wseho- 
dnich okręgach wyborczych twierdzą, że po- 
lityka rządu pruskiego w marchii wschodniej 
ma na celu sprawy wyznaniowe i występo- 
wanie przeciw katolicyzmowi. Owoż należy 
przypomnieć katolikom w prowincyach wscho- 
dnich mowę kaaclerza niemieckiego, wygło- 
szona w parlamencie dnia 17 grudnia 1905 
r. w odpowiedzi na mowę p. Spahna. Kan- 
clerz wówczas powiedział: Dziwi mnie, że 
może być podniesiony podobny zarzut, skoro 
tyle razy już zaznaczyłem, że oddajemy spra- 
wiedliwość obu wyzuaniom. Twierdzenie, ja- 
koby nasza polityka w marchii wschodniej 
skierowana była przeciw wyznaniu katoli- 
ekiemu i przeciw katolicyzm wyznającej lu- 
dności polskiej, muszę odeprzeć z całą sta- 
nowczością”. 


Sejm pruski zwołany na 18 stycznia 
1907. 


Na sobotniej francuskiej Radzie 
ministeryalnej minister spraw zagrani- 
eznych, Pichon, zawiadomił, że stosunki na 
granicy algiersko - marokkańskiej poprawiły 
się. 


Włoska Izba deputowanych od 
roczyła swe obrady do 30 stycznia 1907. 


Telegramy z Tangeru donoszą, że woj- 
ską sułtana gotują się do rozbicia obozu ne 
wzgórzach około miasta, Minister wojny wy* 
słał posłów do Zainata. Rajsuli koncentruje 
swe wojska. 


Od wczoraj wieczora stan zdrowia sza: 
cha pogorszył się. Szach mianował następcę 
tronu regentem. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 24 grudnia. (Tel. prywatny): 
Wezoraj o godzinie 8 wieczorem odbyło się 
w domu katolickiego Stowarzyszenia robo 
tników zgromadzenie służby pocztowej przy 
bardzo licznym udziale. Przewodniczył pre 
zes Stowarzyszenia p. Połeć. Referat o dro* 
żyźnie i jej skutkach dla służby pocztowej wy: 
głosił p. Lohner. Drugi referat o regulacji 
służby poeztowej wygłosił woźny Tułasie* 
wiez. Po jego referacie uchwalono i akce* 
ptowano wszystkie postulaty, w Wiedniu po 
stawione, i uchwalono popierać kolegów wie“ 
deńskich. 

Następnie wyrażono różne lokalne po 
stulaty służby pocztowej. Obecny dyrektof 
Biliński zabierał kilkakrotnie głos, radzik 
służbie, aby przedewszystkiem zwracała sią 
z postulatami do swoich przełożonych, jako? 
też przyrzekł spełnić uzasadnione żądania 
leżące w zakresie jego stanowiska służbowe” 
go, inne zaś popierać u władz wyższych. ` 

Podziękowano oklaskami i okrzykami 
„Niech żyje!“ dyr. Bilińskiemu za stale oka 
zywaną życzliwość dla służby i za udział W 
zebraniu, 

Kraków, 24 grudnia. (Tel. pr.) Tute 
sze stowarzyszenie rękodzielników polskich 
„Gwiazda* żęgnało wczoraj uroczyście ks 
biskupa Bandurskiego, jako długoletniego 
swego kuratora. Członkowie stawili się bardzo 
licznie. Przybywającego ks. biskupa powitał 
chór i orkiestra mandolinistów uczniów gi< 
mnazyalnych. Ks biskup żegnał się serde“ 
cznie z członkami stowarzyszenia. Prezes 
Bujak, majster murarski, dziękował mu zá 
pracę wśród ludzi pracy i wręczył mu dy 
plom członka honorowego. Prócz tego prze 
mawiało jeszcze kilku członków „Gwiazdy*y 
majstrów rękodzielniczych i reprezentanel 
mtodzieży rękodzielniczej. 

Oprócz „Gwiazdy“, żagnały ks. biskupś 
w tych dniach Tow. Szkoły ludowej, depus 
taeya uczniów VIII klasy gimnazyum św. Anny» 
zakład wychowawczy Zgromadzenia SS. Ur 
szulanek. Z powoda wyjazdu do Lwowa już 
we czwartek po poł. odpada przyjęcie poż8% 
gnalne przez Koło mieszczańskie. Na dworce 
podczas odjazdu projektowane jest pożegna 
nie ze strony obywatelstwa, rękodzielników 
i młodzieży. 


Wiedeń, 24 grudnia. Niedawno odź 
była się pod przewodnictwem P. Ministrś 
rolnictwa ankieta z udzialem zastępców prze” 
mysiowcöw, zamieszkałych w okolicach, % 
których znajdują się lasy i dobra skarbowe 
Omawiano życzenia przemysłowców, którzy 
wobec coraz bardziej dotkliwej konkurency 
zagranieznej, domagali się zabezpieczenia CO 
do dostarczania im materyału surowego, orA® 
rewizyi zwyczajów przy sprzedaży drzewa 2 
lasów państwowych. W obydwu kierunkach 
Ministerstwo rolnictwa uwzglednilo życzeniś 
przemysłowców. 

Berlin, 24 giudnia. Nordd. Allg. Zigi 
pisze: „Od dłuższego czasu, powołując siķ 
na ustęp rękopisu nieogłoszonej jeszcze czę? 
ści pamiętników Hohenloheso, zajmuje 851% 
prasa twierdzeniem. jakoby w r. 1893 z oksi 
zyi będącego wówczas na porządku dzien? 
nym parlamentu niemieckiego przedlozen!® 
wojskowego, Papież Leon XIII otrzymał od 
Niemiec podarunek w kwocie pół milion@ 
franków, lub też domagał się go. Zarządzo* 
no w tej sprawie dokładne dochodzenia nie“ 
tylko za pomocą zbadania urzędowych aktów 
lecz także w drodze wypytania tych osób 
które musiałyby wiedzieć o tem, gdyby ** 
pogłoska była prawdziwą. Po ukończenii 
tych dochodzeń stwierdzamy, że nie znale” 
ziono nawet cienia czegoś podobnego, abf 
Papieżowi Leonowi XIII wśród przytoczonyć 
okoliczności Niemcy ofiarowały, lub rzeczy” 
wiście doręczyły jakakolwiek sumę pienię” 
zug. Również eo do rzekomego wyrażeniż 
przez Papieża życzenia wtym kierunku, nið 
można było nie stwierdzić. Prawdą jest tyl- 
ko, że podczas jubileuszu zmarłego Papieża: 
stosownie do powszechnego zwyczaju, prze- 
strzeganego przez inne także dwory i rządy, 
przesłano Papieżowi podarek w formie wy” 
konanego artystycznie ozdobnego przed- 


miotu*. 
ZER ZZ Z ZZ NE "| >>". 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 
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L. cz. E. XVII. 1628/6 (13), (10121 2—3) 

Na żądanie firmy Samuely et Lendau 
we Lwowie zastąpionej przez adwokata dra 
Klarfelda odbędzie się dnia 4 lutego 1901 


o godzinie 10 przed południem w sądzie i 


niżej wymienionym w sali Nr. VI we Lwo- 
wie, lieytaeya realności Ik. 926 2/4 we Lwo- 
wie przy ul, Pod Dębem |. orj. 18 polo2o- 
nej, objętej whl. 444 Dz. II. ks. grunt. gm. 
m. Lwowa, a składającej sig z domu jedno- 
piętrowego budynku ofieynowego i z podwó- 
Ki Aura bud. 4201 o powierzchni 777 

W.) Wraz Z przynależnościami, opisane- 
mi w protskal l vsździernika 1906 E. 
XVII EE, (AŻ 11 pażdziernika 190 
Nieruchomość, wystawiona na lieytaeye; 
jest oconiorą na 8647| kor, 48 hel, przyna- 
l-żności zaś na 1494 kor. 

Najlnższa „cena wynosi 43.982 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zaiwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 


„Gazeta Lwowska* Nr. 294 


wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
j dzie. niżej wymienionym, w biurze Nr. 9. 
Takie prawa, w obee których nisiej- 
sma lieytanya byłaby niedopuszezulng, nalsıy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezania 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
ów być już ze skutkiem podnoszona. 
| "Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cietsry ma powyższych nieruchomości bądź 
obecnia już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę. 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego | nia wskażą temuż są- 
dowi peinomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. l 
©. k, Sad powiatowy, Oddział JI. 
Delaty», 15 grudnia 1906. 


L. 48.412 (10154) 


Ogłoszenie lieytacyi. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 


z dnia 25 grudnia 1906 


Stanisławowie podaje nimiejszem do po- 
wszechnej wiadomości, że celem wydzierża- 
wienia prawa poboru podatku konsumcyjne- 
go od mięsa w okręgu dzierżawnym „Sta- 
nisławów* na rok 1907 t. j. od 1 stycznia 
1907 do 81 grudnia 1907 odbędzie się w 
tejże Dyrekeyi w biurze Nr. 20 na I piętrze 
publiezea ustna licytacya na dniu 27 b. m. 
od godziny 9 rano do 1 w południe. 
Pisemne eferty zaopatrzone znaczkiem 
wartościowym na 1 kor., do których nałeży 
dołączyć wadyum równające sie 10%), ceny 
wywołania, mają być wnoszone pod kopartą 
opieczętowaną na ręce c. k. Dyrektora okrę- 
gu skarbowego w Stanisławowie najpóźniej 
do godziny 9 rano dnia 27 grudnia 1906. 
Okręg dzierzawny obejmuje 35 miejsco- 
wości, 2 których należy Stamisławów do I, 
klasy, Knihinın wieś do II. klasy a reszta 
miejscowości do III. klasy taryfy podatku 
zonsumcyjnego od mięsa. 
Cena wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego wyuesi 114.999 kor. 89 hal. 
._. Oferty pisemne wniesione po tym ter- 
minie wzylędnie w drodze telegraficznej nie 
będą uwzględnione, 
Bliższe warnnki licytacyjne i dzierża- 
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wne można przejrzeć w c. k. Dyrekeyi okrę- 


gu skarbowego w Stanisławowie i w e. k, 
Nadzorach straży skarkowej do tego okręgu 
należących. 
C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego. 
Stanisławów, dnia 20 grudnia 1906, 


L. ez. 3/5 (85) (10131) 
W sprawie konkursowej Tischla Dolig- 
tischa, Emila recte Mechla Fromm i Izraela 
Fromm, wyznacza się audysncyę do rozpra: 
wy celem ustalenia roszczeń zawiadowcy 
masy do wynagrodzenia i zwrotu woniesio- 
nych wydatków na dzień 18 stycznia 1907 
godzinę 9 przed południem w e. k. sądzie 
obwodowym w Stryju, biurze Nr. 133. 
., Na audyeneyg tę zaprasza się wierzy- 
cieli konkursowych. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 12 grudnia 1906. 
Komisarz konkursowy. 


(10148 2—3) ; południem w e. k. Sądzie obwodowym w : 


Ogłoszenie licytacji. 
Zarząd masy  rozbiorowej 


Sehulima | 


Stryju w biurze Nr. 133. 


8 


i niemieckiego w słowie i piśmie i świade- 


znajomością obu języków krajowych i L. cz. O. I 466/6 (1) 


(10195) 
Przeciw Emanuelowi Herzig przedtem 


Na tę audyencyę wzywa się w szezże-. ctwami dotychczasowej kilkuletniej praktyki w Sanoku, którego miejsce pobytu jest nie- 


Seifa w Stryju sprzedaje ryczałtem w drodze | gólności zawiadowcę masy, jego zastępcę i, w technicznym, inżynierskim zawodzie. 
ł Do obowiązku inżyniera należyć także | wiatowego w Sanoku p:zez Beria F:nka w 
; będzie utrzymywanie, względnie prostowanie į Sanoku pozew o zapłatę kwoty 270 kor. 24 


publicznej licytacyi towary bławstne i su- 


kienne wraz z urządzeniem sklepowem w- 
sklepie przy ulicy Targowiskiej w Stryju się 
znajdujące według spisanego inwentarza na 


K. 9735 oszacowane. 


Oferty do których 10 pre. wadyum wj L. cz. S. 1/4 (149) 
kwocie 970 koron ma być dołączone wnieść 
należy najdalej do dnia 10 stycznia 1907 


godziny 12 w południe na ręce podpisanepo 
zawiadowcy który udziela wszelkie wyjaśnie- 
nia eo do warunków lieytacyjnych. 


Towary można oglądnąć codziennie z 
wyjatkiem niedziel między godziną 10 a 12 
przed południem za poprzedniem zgłoszeniem 


sie u podpisanego zawiadowcy. 
Stryj, dna 21 grodnia 1906. 
Tobiasz Pineles 
zarządca masy rozbiorowej 
Schulima Seifa 
w Stryju. 


L. ez. 8. 7/6 11) (10134 1—3) 
Edykt konkursowy. 


C. k. sąd obwodowy w Złoczowie ze-jz d. 12 b. m. rozpisuje się niniejsze | 


I 
: ra- | konkurs na 
hama Mozesa 2 im. Seidenwurma, właści- | 


zwolił na otwarcie konkursu do majątku Abra- 


ciela realności w Złoczowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Włodzimierza 
Dolnickiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dr. Menaschego Epsteina ad- 
wokata w Złoczowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
eyi, wyznaczonej na dzień 4 stycznia 1907, 
godzinę 9 przed południem w tym są- 
dzie, przedłożyli dokumenty, poświadczają- 
ce ich roszczenia, wystąpili z  wsioska- 
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i 


i 
jego zastępey i przystąpili do wyboru wy | 


członków wydzi»łu wierzycieli. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 13 grudnia 1906. 


Ogłoszenie. 


| granic gruntów gminnych. 
| Do tej posady są p zywiązaue nastę- 


| 


znane, wniesiony został do e. k. sadu po- 


hal. zpa. 
Na podstawie pozwu wjzRaczono &u- 


i pujące pobory Płaca roczna 2801) kor.; ry- | dyencyę na dzień 20 grudmia 1906 godz. 9 


i Trzy pięciolecia po 200 koren, wzglę- 


(10154) | czał na objazdy w kwocie 800 kor. rocznie. ;rano w tut. sądzie biuro Nr. 3%. 


Cslem strzeżenia praw Emanuela Her- 


Ueuwałą tego sądu z dnia 3 stycznia; dnie po ‚400 koron w miarę późniejszego į ziga ustanawia się pana dra Reicha adwo- 
1904 lez. 8. 1;4 (1) otworzony konkurs do ma- uzaania Wydziału powiatowego. Posada na- kata w Sanoku kuratorem. 


jątku Towarzystwa ochrony ziemi w Krako- 


! dana zostanie na razie prowizorycznie, a po 


wie Stowarzyszenia zarejestrowauego z ogra- | roku może nastąpić stabilizacya wraz z pra- 
niezoną poręką „w likwidaey:“, uznaje sie wem do emerytury. 


po myśli $. 189 ord. konk. za ukończony. 
©. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 6 grudaia 1906. 


Konkursa. 


L. 4659. 
Konkurs. 
W myśl uehwsły Rady miejskiej 


posadę prowizorycznego 
weterynarza miejskiego w Jaworowie 
z płacą roczną 1000 koron. 
Udokumentowane podania wnosić 
nslezy do końca stycznia 1907 r. do 


| Magistratu w Jaworowie. 


Z Magistratu miasta. 
Burmistrz. 


L. prot. 43 864. (10031 2—8) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem nadania posady stałego sługi 

szkoln-go przy e. | 


(10076 3—3) 


k. gimnazyum w kra- Rittmeister 


b) Do poszdy kasyera p’zywigzang jest 
roczna płaca 840 koron, a wymaganą jest 
| znajomość prowadzenia rachunków kasowych 


i ksiąg i nieposzlakowany charakter, kaucya 


w kwocie 800 koron. 
Obydwie posady są do objęcia z dniem 
1 lutego 1907. 

Odnosne podania wnosić należy do 
| Wydziału powiatowego najpóźniej do 15sty- 
cznia 1807. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Przemyślany, dnia 1 grudnia 1906. 
Prezes, Adam Tret-r. 


| 


| Kuratele. 


L. cz. P. VI. 223/4 (37) (10021 3—3) 
Za maruotrawną uznano Agatę Bstlej 
w Niepii. 


Kuratorem j-j ustanowione Jana Cyrana Riegelhau 


w Chrząstówte. 
C. k. Sad powiatowy, Otdział VI. 
| Jasło, dnia 8 października 1906. 


G. Zl. P. VII. 238% (1) (10034 8—3) 
Uber den Herrn Julius Aiker k, u k. 
des k. u. k. Dragoner Regiments 


| 


Teuże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi iub pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Sanok, duia 30 listopada 1906. 


L. cz. Ów. 7406 (2) (10161) 

Przeciw Hugowi Riegelhauptowi i dr. 
Emilowi Riegelhaptowi, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu 
przez Markuss Wolfa kupca w Bielsku po- 
zew o wydanie wekslowego zakazu zapłaty 
dla sumy 640 kor. 

Na podstawie pozwu wydsno wekslowy 
nakaz zapłaty dnia 18 grudnia 1906 1. ez, 
Ów. 140.6 (2). 

` Celem strzeżenia praw Hugs Riegel- 
haupfts i dr. Emil» Riegelhanpta ustanawia 
sie pana dr. Kalmana Dawida adwukata w 
Nowym Sączu kuratorem. 

Tenże, kurator zastępywać kędzie Huga 
tęta i dr. Km la Riegelhaupta w rze- 
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń- 
stwo, dopóki ogi w sądzie się nie zgłoszą lub 
peśnomocnika nie zamianeją 

©. k. Sąd obwodowy, Oddział IL. 

Nowy Sącz, dnia 18 grudnia 1906, 


działu wierzycieli. I A A 

Mera się także tych wszystkich, któ- justo Y. on 2 = Rada szkolna kiel wa j Erzh. 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- | ^1mejszem konkurs 2 KARY UA D. Re, |w-gen Geisteskrankheit vorhiingt u:d Carl 
sowi z roszczeniami, ażeby roszezania swe, | “1? podań do AD Pyan 97. Da i po- | Florian in Graz zum Oura or desselber be- 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- | Sady przywiązane E U Eate lti 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili Wa pa K o % Da K. k. Bezirks-Gerieht, S. I, Abt. VII. 
w tym sądzie najdalej do dnia 29 grudnia | “> PTC O M he = w on Wu- Lemberg, am 2 November 1906. 
1906 r., a na audvencyi likwidacyjnej na; tu Czterdziestu e i aon reia 
dzień 16 stycznia 1907 godz. 9 przed po-! dzież wolns mieszkanie służbowe w budynku 


łudniem w tymże sadzie wyznaczonej, po- szkolnym. 


Albrecht Nr. 9 wurda die Ouratel | L ez 0. IL 449/6 (2) z (10167) 
Przeciw Hryńkowi Hałuszce, rolnikowi w 
ostatnim czasie w Diyszezowie zamieszkałemu, 
którego miejsze pobytu nia jest wiadomem, 
wniósł Michał Halu:zka gospodarz w Ko- 
riuchsch do e. k, sądu powiatowego w Brze. 
zarach skargę © uznanie własności do 1/7 
części realności obi. bwh, 71, 54, 292, 293, 
294 ks. gr. gm. Dryszezöw po ś. p. Wasylu 


L. ez. P. 1586 (10116 2—3) 


likwidowali je i ustanowili dla mich po 
rządek. 

Wierzyeiele, którzy zaniedbają termist 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzyciełom na audyeneyi likwida- 


eyjnej jawigeym się i zgłoszonym, służy | 


prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 


zastępcy i członków wydziału wierzycieli, | 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie | 


wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“, 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Złoczowie lub w pobliżu Złoczowa, mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temmże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko- 
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia 10 grudnia 1906. 


L. cz. 8. 6/6 (3—4) 
Ogłoszenie. 

W konkursie Jessla Fernbacha, niep o- 
tokołowanego kupca w Kołomyi na wniosek 
wierzycieli, jawiących się na audvencyi wy- 
borczej zawiadowcą masy pana Majera La- 
dena kupca w Kołomyi zastępcą zaś jego 
ustanowiono pana Lipmana Heliera, kupca 
w Kołomyi. 

©. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia 8 grudnia 1906. 


(10187) 


L. cz. S. 3/5 (86) (10132) 

W sprawie konkursowej Fischla Delig- 
tischa, Emila recte Mechla Fromm i Izraela 
Fromm przedłożył zawiadowea masy projekt 
rozdziału ona en masy. 

W»zstkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno- 
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy prze- 
glądać i brać z niego odpisy i możliwe za- 
rzuty wolno im wnosić ustnie lub pisemnie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 31 
grudnia 1906. 

Do rozprawy nad tem projektem i u- 
staleniem rozdziału wyznacza się audyencyę 
na dzień 11 stycznia 190% godzinę 9 przed 


Z posadą tą są połączone wszelki» o- 
bowiązki sługi szkoinego, a wies należyta 


!ab-tug: sal skolnych, kascelaryi. sai kon- 


rres "post, gabisetów, utrzymywanie po- 


rządku ı rzysntości wewnatrz i zewuątrz bu- 
jdyuku szkolnego, tod ież wszystkie ezynuo- 


Se; z-ył-go stróża dowow go, jak rąbanie 
i nosz nie maseryału opsłowego, palenie w 
piecach, zamialanie Śniegu itp. 

Ubiegajycy się o te posadę, ma wy- 
kazać : 

1. znajomość języków krajowych w 
słowie i p smi», świadectwami szkolnymi i 
własnoręcznewi próbami pisma ; 

2. uzdolnienie fizyczne dopełnienia o- 
bowiązków takiego sługi świadectwem e. k. 
lekarza rządowego ; 

8. nisprzekraczalny 
metryką urodzenia ; 


wiek do lat 40 


4, zachowanie się pod względam mo- | 


ralnym i politycznym świadectwem moral- 
ności, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nie pozostaje w służbie publiezaej ; 

5. dotychczasowe zatrudnienis świade- 
ctwami, 

Podania, zaopatrzone w powyższe do- 
kumanta, należy wnieść w oznaczonym ter- 
misie da ce. k. Rady szkolnej krajowej na 
ręce Dyrskcyi c. k. gimnazyom V. w Kra- 
kowie a jsżeli ubiegający się pozostaje w 
slużbie publicznej, zu pośrednietwem swej 
przełożonej władzy. 

W myśl] ustawy zdnia 19 kwietnia 1872 
Dz u p. Nr. 60) mają przy nadaniu tej posady 
pierwszeństwo wysiużeni e. ik. względnie c.k. 
podoficerowie, posiadający wymaganą powy- 
zej kwalifikcyę 1 zaopatrzeni w przepisany 
certyfikat e. i k. państwowego Ministerstwa 
wojny, względuie c. k. Ministerstwa obrony 
krajowej, który uprawnia do ubiegania się 
o posadę w służbie państwowej cywilnej, 

Dopiero w braku takich kandydatów, 
mogliby być uwzględnieui inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikacyę. 


Lwów, dnia 15 grudnia 1906. 


L. 3052. (9981 8—3) 
Konkurs 

Wydział Rady powiatowej w Przemy- 
ślanach ogłasza niniejszem konkurs na po- 
sadę : 

: a) Inżyniera powiatowego, 

b) Kusyera 

Kandydaci, ubiegający się o posadę 
inżyniera, winni się wykazać: 

świadectwem z ukończonych studyów 
technicznych inżynierskich i złożonych dwóch 
rządowych egzaminów ; 

że nie przekroczyli 40 lat wieku, wzglę- 
dnie, że są fizycznie uzdolnieni do tego ro- 
dzaju obowiązku; 


Pietra Stecia z Hajworoski uznauo 
! nar: otrawcą. 
Í Kurator Artemko Jacura z Kotnzowa. 
C. k. Sąd p wiatowy. Oddział ILL 
Wiśniosezyk, duia 29 :isiopada 1906. 


Rozmaite obwieszczenia. 


(10117 2—3) 
i Obwieszczenie. 
i PP. DDr. Ezyyel Horowitz i Aron Heraz 
Mosler wpisani zostali z dniem 7 grudnia 
1:06 na listę adwokatów, a to pierwszy t 
siedzibą w Rawie ruskiej, a drugi z siedzibą 
Iw Mostach wielkich. 
| Z Wydziału Izby Adwokatów. 
i Lwów, dnia 7 grudnia 1906. 
t 
\ 


IL. cz. Prez, 4471 (18 Pj6) (10104 2—3) 

Jago Exvelleneya Pan Prezydest wyż- 
sigo Sądu kraiowego wo Lwowie zamiano- 
wał dia pierwszej z;dniem 7 lutego 1907 o go- 
dzinie 9 rano się rozpoczynającej zwyczajnej 
| kadeucyi posiedzeń Sądów przysięgłych na rok 
1907 przy tutejszym c. k. Sądzie obwodo- 
wymi Przewodniczącym Sądów przysięgłych 
dr. Adolfa Sahanka ~. k. Radeẹe Dworu jako 
Prezydenta Sądu vbwodowego a zasiępcam 
Przewodniczącego e. k. Wieeprzzydenta Sądu 
obwodowego Artura Fasgora, Radcę Sądu 
krajowego wyższego Włodzimierza Huzara, 
tudzież č. k. Rudeów Sądu krajowego Józefa 
Lechiekiego, Apolinarego Ebenbergara,, Jó- 
zefa Karanowicza, Teofila Gielitowicza, Swia- 
tosława Szankow-kiego i dr. Bohdana Kry: 
nicki-go. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 14 grudnia 1906. 


L. ez. ©. 197/6 (1) (10179) 

Przeciw Michałowi Feczanowi ostatnio 
w Szlachtowej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Krościenku przez Jana Feczana 
pozew o 450 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 28 grudnia 1906 r. 9 rano w tym 
sądzie. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usti- 
nawia się pana dr. Szymona Przybyłę adwo- 
kuta w Krościenku kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieezenstwo, dopóki on w sądzie sie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, dnia 11 grudnia 1906. 


RE a zz nn PE E 


Hałuszce i 16 części w 1/7 pe ś. p. Dośce 
Haluszks, a rozprawa wyzniuczozą została 
w tymże sądzie ra dzi ń 21 grudz'a 1906 
o godz. 9 przed peludnisın. 

(elem  strzeżemia praw Hrynka Ha- 
łuszki ustanawia sie dr. Mojżesza Schenkera 
adwukata w Brzeżanach kuratorem, który 
pozwanego tak długo na jego koszt 1 nie- 
bezpiees.nstwo bedzie zastępywat aŻ sam 
czynnie w sądzie wystąpi, luu pełnamocnika 
wymieni, 

U. x. Bad powiatowy, Oddział I. 


Brzezauy, dnis 23 l:st.pada 19.6. 


L. cz. ©. I. 299/6 )t) (30302 1—ż) 
Przeciw Jzkóbowi Pasisrbowi, którego 
miejsce pobytu jest niaznane, wniesiony Zo- 
stał do +. k. sądu powiatowego w Nowem- 
siele przez Markusa Leiby 2 in. Lewintera 
w Zbaraża pozew o 516 kor. 10 hal 

Na podstawia pozwu wyznaczono au- 
dyencyg na dzień 27 grudlsia 1906 o godz. 
9 przed pałudnien. 

Celem strzeżeniaj praw Jakóba Pasier- 
ba, ustanawia sie pana Maksyma Huwmeniu- 
ka, gospodarza w Nowemsiole. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda Jakóba Pa:ierba w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i nietiazpieez ństwo, do- 
poki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddzisł I. 
Nowesioło, dnia 12 grudnia 1906. 


L. ez. ©. 11 5046 (it) (16168) 
Przeciw Franciszkowi Marek, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatoweg, w Brzeżanach 
przez Izaka Frieda, Ohaje Fried, Herscha 


Wiederkehraż i Lee Wiederker z Brzeżan 
ozew o uznanie składu sądowego kwoty 
326 kor. 24 hal. zpa. za usprawiedliwiony 
i zezwolenie na wykreślenie zpn. 

Na podstawie pozwu wyznączono au- 
dyenere do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 81 grudnia 1906 o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw» nieznanego z 
miejsca pobytu Franciszka Marka ustanawia 
sę pana dr. Jakóba Rawicza adwokata w 
Brz żanach kuratorem. 

Tenż» kurator zartepywae będzie pozwa- 
nego Franciszka Mare w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpie:zenstwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 


Brzeżany, dnia lgrudnia 1906. 
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L. 152.232/1906. (10119) 


OBWIESZCZENIE 


© przedkładaniu władzom podatkowym wykazów poborów służbowych dla 
użytku przy wymiarze podatku osobisto-dochodowego na rok 1907, oraz 
fasyi do podatku osobisto-dochodowego i podatku rentowego na rok 1907. 


W myśl $$ 138 i 202 oraz $ 201 ustawy z daia 25 października 1896 dz. p. p. 
Nr. 220 względnie artykułów 18 i 21 rozporządzenia wykonawczego do działu IJI., ar- 
tykułów 29 i 43 rozporządzenia wykonawczego do działu IV. tejże ustawy, oraz rozpo- 
rządzenia e. k. Ministerstwa skarbu z dnia 24 lipca 1904 dz. p. p. Nr. 82, wyznacza 
c. k. krajowa Dyrekcya skarbu: { 

A) do przedkładania wykazów poborów służbowych dla użytku przy wymiarze po- 
datku osobisto-dochodowego ns rek 1907 — termin od 1 do 31 stycznia 1907, 

B) do przedkładania fasyi w celu wymiaru podatku rentowego i podatku osobisto- 
dochodowego na rok 1907 — termin do 31 stycznia 190%. - p 

Wykazy ad A) przedkładać mają głużbodawey co do osób pobierających płace służ- 
bowe, lub pensye emerytalne, o ile te płace, lub emerytury eo do jednej osoby kwotę 
1200 kor. przenoszą. Na l 

W wykazach tych należy podać kwotę stałych i zmiennych poborów wypłaconych 
faktycznie w roku 1906. | , 

Przy poborach zmiennych byłoby wskazanem, aby służbodawcy wykazywali pobory 
tak z roku 1906, jak również z tych lat poprzednich, która SĄ miarodajne dla obliczenia 
przeciętnego dochodu z tychże poborów, podlegającego opodatkowaniu na rok 1907. 

Ödnosne wykazy sporządzić należy Ra przepisanych drukach, których udzielać będą 
władze podatkowe stronom interesowanym na żądanie bezpłatnie. , 

Do przyjmowania wykazów kompetentmą jest ta władza podatkowa, w której okręgu 
mieszka :łużbodawea, względnie znaj uje się dotyczące przedsiębiorstwo. , 

Co do następstw nieprzedłożenia tych wykazów, lub zeznan nieprawdziwych odsyła 
sie strony interesowane do postanowień $$ 240, 241 i 243 ustęp 6 i $ 244 powołanej 
na wstępie ustawy. > - 

ee opłaty podatków i przedkładania fasyi pod B) wspomnianych za- 
uważa się w szezególności co następuje; | i } , 

1. Do opłaty podatku rentowego obowiązane są wszystkie osoby fizyczne i prawna, 
pobierające dochód, określony w $ 124 powołanej ustawy zZ wyjątkiem osób wymienio- 
nych w $ 125 odnośnie do dochodu w tym psragrafie bliżej okreslonego. | > 

Osoby, których łączay dochód (z wszystkień źródeł) nie przenosi rocznie 1200 kor. 
obowiązane są do przedłożenia fasyi w celu wymiaru. podatku rentowego tylko w tym 
razie, jeżeli zostaną do tego przez władzę podatkową indywidualnie zawenwane | 

Ösoby z dochodem łącznym (z jakichkolwiek zcódeł) posad 1200 kor. rocznie, obo- 
Wiązana są natomiast dn przedłożenia wspomnianych fasy) Już wskutek niniejszego obwie- 
szczenia bez względu na wysokość dochodu podatkowi rentowemu podlegającego, oraz bez 
wzgledu na to, ezy zostaly lub nis zostały przez władzę podatkową do przedłożenia fasyi 
Zawazwane. f s i : : 

W myśl $ 139 ustawy wyżej powołanej uwolnicne są jedeak od obowiązku przeilio- 
żenia fasyi do podatku rentowega, o ile nie zosianą do tego przez władzę podatkową 
specyalzie zawezwane te osoby, które : "i 7 

a) opłacały już podatek rentowy w peprzednim roku podatkowym, 
b) nie zmieniły od tego czasu swojego miejsca zamieszkanis, 
e) nie uzyskały wyższego d<chodu. | P 

W takim razie ma-tapi wymiar podatku rentowego na rok 1907, boz fasyi od takiej 
samej kwoty dochodu, jak w roku poprzednim. | l 

W razie ustania poboru, podatkowi restowemu podlegającego, wskazawem jest przeto 
dla uniknięcia ewentualnego wymiaru podatku na rok 1907, donieść o tem kompetentnej 
władzy podatkowej I. instaneyi w terminie wyżej wyznaczonym. 4 

Zresztą zaznacza wię, że obowiazek przedkiadanuia fasyj w celu wymiaru podatku 
rentowego dotyczy tylko tych dochodów temnż podatkowi podlegającyeh, do których nie 
odnoszą się postanowienia $ 133, powołanej ustawy co do ściągania i odz żenia podatku 
rentowego przez dłużnika, dochód dotyczący wypłacającego 

2. Do opłaty podatku osobisto-dochodowego obowiązane są wszystkie ta osoby fizy- 
czne, wymierione w § 153 vsiawy. których dochód, temuż podatkowi podlegający 1200 
kor. rocznie przenosi, z wyłączeniem jędeak osób, wymienionych w $ 154 ustawy, odassnla 
do dochodu w tym paragr: fie bliżej określonego. 

. Osoby, których dochód nie przenosi rocznie 2000 kor., obowiązane są do przedło- 
żenia fasyl w celu wymiaru podatku osobisto - dochodowego tylko w takim razie, jeżeli 
zawezwane zostaną do tego indywidvalnie przez władzę podatkową, lub przez przewodni 
czącego komisyi szacunkowej. = 
. 7 Osoby z dochodem rocznym ponad 2000 kor., 
już wskutek; niniejszego obwieszcze ia 
do przedłożenia fasyi zawezwane. 

8 Sposob oblczenia dochodu i 


przedłożyć winne wspomnianą fasye 
bez względa na tu, ezy zostały lub nie zostały 


wego $$ 128—130 i 138 ustawy, ne © are, en do a PA 
czego do działu III. tej ustawy, zaś co do podatku osokisto-d N 171 i 
202 ustawy, oraz artykuły 82 i 33, wsglednie 3—28 ro; 0-dochodowego $$ od i 
działu IV. powołanej ustawy. TAR Tozporządzenia wykonawczego do 

Tak fasya w calu wymiaru podatku reniowego, jak równie: i A 
podatke osobisto-dochodowego przedkładać można bądź BNC A KRY 
bądź też zeznawać ustnie do protokołu u właściwych władz ce ye , 
„__ Dochód z poszczególnych źródeł zeznawać należy w walucie koronowej w rubrykach 
tasyi, na ten cel przeznaczonych. 

Potrzebae druki udziela: « 
podatkowe T. instancji. l 
: Do odbierania wspomnianych fassj powolane są w regule te władze podatkowe I. 
instancyj, w których okręgu obowiązany do opłaty podatku rentowego lub podatku oso- 
bisto-dochcdowego stale mieszka. 

Co do osób prawnych, obowiązanych do opłaty podatku rentowego, powołana jest do 
przyjęcia dotyczącej fusyi ta władza podatkowa I. iastacyi, w której okregu osoba pra- 
wna ma swoją siedzibę. e 

Wyjątki od tych zasad określają co do podatku rentowego ustępy 2. i 8. § 132, zaś 
co do podatku osobisto-dochodowego ustępy 2. i 8. $ 176 ustawy, 

Osoby, która osiedlą się w ciągu roku 1907 w jednym z krajów reprezentowanych 
w Radzie Panstwa, a posiadają dochód podlegający poda«kowi rentowemu lub podatkowi 
osobisto-dochodowemu, obowiązane będą w myśl $$ 135 i 228 ustawy doni:ść o tem 
właściwej władzy podatkowej w przeciągu dni 14 po osiedlemiu się, dołączając przepi- 
Sana fasye, : 

; DA no dotyczy tych osób, które uzyskają w roku 1907 stałe pobory służbowe, 

przenoszące ia 1200 koron. BE. 2 

och | dopen winne wspomnianego obowiązku najpóźniej w dniach 14 po uzy- 
skaniu dotyczących poborów. i m. f 

Niedopełnienie tego obowiazku stanowi zatajenie podatkowe. | i 

W jakich zresztą wypadkach dopuszrza sie kontrybuent obowiązany do p aty po- 
datku rentowego lub podatku osobisto-dochodoweg» ukróce 1a lub dd. r atkowego 
i jakim z tego powodu podlega karom, określają $$. 2:9 i 243, oraz p R 44 

Kontrybuentów, którzy fasye do wymiaru podatku rentowego, lub podatku osobisto- 
dochodowego na rok 1907, zeznawać chcą protokolarnie, wzywa Się, aby to we własnym 
interesie dla uniknięcia natłoku i powstającej stąd straty czasu, jak najryshlej uskuteczniki. 

Dotyczy to w szczególności fasyj do podatku osobisto- dozhodowego, co do których 
upowsżniono władze podatkowe do wyznaczenia w miarę potrzeby kontrybueniom do 


ustego zeznawania fasyi, odpowiednich terminów. 


ME OE 2 2 LO ZOZ ZACZ R ZOO ZOZ ZATO E ZZA NE RS SA ZE ZZA ZACZ DZY ZE ZZOZ. 


f intarac A 
będą stronom inieresowanym bezpłatnie przez władze 


Z a a EEE 


i. 152.232/1906 


| ONOBIIĘEHE 


lo RPeĄKAAĄAHIO BAACTAM NOĄATKOBUM BHKAZIB no6opiB CAYIKÖOBNX 4O YIKHTKY MPN BuMmi- 


PIOBAHO NOĄATKY OCO6KCTO-ĄOXOĄOBOrO Ha pik 1907, AK TAKOM O:CHŃ AU NOAATKY PEHTO- 
Boro i nogaTKy UCOÓKCTO-40X0OĄOBOTO Ha pik 1907. 


Brixmo 3 mocranoBawm S$ 188 i 202 ak Tako $ 201 zakona 3 ana 25 OBTHA 
11896 u. 220 B. 3. 4., srasımo apruwyais 18 i 21 poanopajykeHA BHKOHAB40TO Zo III. 
uacru aprusy.iB 29 i 43 poanopajykenA BAKOHABIOTO ‚io IV. aacra sranamoro 3akoNa, 
Ax Tako peczpunry nu. K. MisiereperBa cxapóy 3 gua 24 manaa 1904 u. 82 B. a. p, 
BMH8Hawae m. K. KpaeBa /Änperuma ckapóy : 


A) mo nepezkaarana BHUKaBIB T1060PiB CAyWŐOBHX JO yRATRY IpH BHMIPIOBAHIO 
HOAATEy OCOÓMCTO-KOXONOBOTO Ha pik 1907 — peueHenb BIA 1 zo 31 ciuma 1907, 

B) qo mperwrarana dacmi x0 morarwy pPemToBoro i OGOÖHCTO - 10X0A0B0TO Ha pik 
1907 — peuenemb no 31 cigna 1907. 


Bukasm ad A) upexkaararu mamıs cyswöonareni mo zo oció rroómpałodnx ILIATHTIO 
cJiyskÓ0By, a60 eMepuTa.IBHy, HACKIABRO OHA y OAHOI ocoóm BUHOCHTL Ölnbıne ak 1200 
KOpOH pinuno. a: 

B cux Buka3ax Mac Óyru morama KBOTa MIATHi CTAJOÏ 1 8MIAHO BMILIadeHoi 
QfasTusio B pomi 1906. 

Tipa naaraax smimmax 6y.106u ywienie, moón c.yskócnare i BHKASYBAIH TAK NAATHT 
3 pony 1906, ak rakox i naarar i 3 Tax IomepeAHmx ir, Korpl cyrk MipoqańHi NAA 
O6UHCACHA „oxory 3 cei Mari nixaararogoro onogarkosanwo Ha pik 1907. - 

Bukazm Ti MATE Óyru BA1OmeHi Ha HpHIMACAHAX 10 TOTO APYKAX, AKI MOTAYHAM 
CTOPOHaM Ha ix IKANAHE BJacru NoqaTkoBoi ÓGZNAATAO BMABATH OyAyTB. 

Bukasu sranami upuńmaru Mae Ta BIACTB UOXATKOBA, B KoTpoi okpysi Memkae 
CIYSKÓONATEJIG, A BBTIAAHO B KOTPOÏ orpysi JOTHYHe NIĄNpHEMCTEO SHAXONUTB CA. 

Io no HacziykiB He npexdowenA BAKa3iB, a60 IpeąIoKEHA HEUPABĄABAX 3AAB 
Bizcmnae CA g0 mocranop ŚŚ 240, 241 i 248 ycrym 6 i $ 244 Ha nodarky BraxaHoro 
8AKOHa. 

Ilo xo oóoBAsky omaauysaua monankis niy B) sraqaAzx, 3BEpTAE CA yBary Ha 
cJiitytowi ITOCTAHOEN : 

1. Jo omnauysana monarky pearoBoro 0ÓoBażadi cyrk Bei ocoón QiaugBi i IpaBKi, 
KOTpi moómpaiore 40xix1 O0sHauenuh Ómaaue B $ 124 araqaHoro 3akOHA 3 BMIMKO TAX 
oció, © KOTPUX ToBopHTE ca B $ 125 noraudo no zoxony B ciu $ 125 6mmaime osma- 
4©HOTO. 

Ocoóm, korpus nima xoxią (si Beix wepe) He BuHocCHTB piuHo BHeme ax 1200 
KOpoH, 060BASaHl CYTE A0 IpeąkaaaiA facaii B WIM BUMIpIOBAHA IONaTky PEHTOBOTO 
TIABKO B TIM CJHydar, KOJA Bicwafiyre 10 Toro 3ABİ3BAHI OKPEMO 4epe3 BIACTB NOĄATKOBY. 

Ocoóm, korpax niamń noxin (si Bcix skepea) BuHoca1b Óirbme ak 1200 kopom, 
OÓOBABAHI CYTE HO IperoweHA sBranaioi dacHi Be B HaCJITOK cero oloBimesA Óe3 
oraAry Ha BAcory 10Xo1y LiiAralogoro IIONATKOBH peHTOBOMY, AK TAKO Öes OTIAAY 
Ha Te, um ix 10 Ipennomensi pachi BIacTE MOMATKOBA 3ABIZBAJIA, YA Hi. 

Io macan $ 139 sakoma yBIABHEMI CYTB OĄHAK BIT OÓOBAZRKY IIpenioweHn Hacmi 
me Honarky peHTOBOTO, O CKIAbBKO He BicrTaHyTb M0 Toro uepea BJIACTE NOXATKOBY CMe- 
UMAABHO BisBAHi Tİ 0C06m, korpi; 

a) OMMayyBalm Bike NOJATok PeHTOBAM B MOIepe/Him poni NexaTKOBIM, 

6) He BMIHMIM B TİM uaCi CBoro MICHA BAMEMKAHA. 

B) He yY3HCKAJM INOMHOWERH CBOIX 10x08. 

B rakim eayyar cMaye BuMip Toxarky peHTOBOTO Ha pik 1907 6es dacmi Bin rakoi 
CAaMOI KBOTH AK B moIepermim poni. B pasi yerama I060py peR'roBoMy UoAaTkosn IiN.NA- 
rałlogoro ECTE IIPore yMICTHE, AA OMAHCHA EREHTYAJBHOTO BAMIpy uoqarky Ha pik 1907, 
HONECHH O TİM KoMIIETEHTHIŃ BIACTH HGĄATKOBIŃ I. iXcragnni B pesenna BHcime 03Hayemim. 


B npodiu 3asHaqye CA, MO 0Ó05480K IpeXKIArAHA Qaemi B MÜM BHMIDIOBARA peH- 
TOBOTO IOJATKY XOTHUHTE TIABKO THX I0XONB HIĄIArAIOUHX TOMY IOXATKOBM, AO KOTPAX 
He BINHOCATR CA mocramoru $ 188 BraqaHoro 3akoma, MO Ą0 CTATAHA i BIĄBORKEHA 
NojaTKy PEHTOBOrO Yepes AOBSKHURA, KOTPMKŃ BNAAdyE XOTAUAMK MOXA. 

2. Io onmaauyBaHa nNojarky OCOÓMCTO - XOXOĘOBOTO OÓOBA3AHI CYTB BE Ti ocoÓM 
$iangmi osmauemi s $ 158 sakoma, KOTpAX Hoxix, niądArarunk TOMY IOJaTKOBH Nepe- 
Bucimiae piuno 1200 kopoH 3 Buk.irogeHeM oció, o korpmx Óeciąa B $ 154 sakoma, XoTU4HO 
aoxory B Cm $ Ódmaiwie O3HadeHOTo. 

QOcoóm, korpax xoxią He BMHOCHTE Han 2000 ropom piuno, 060BA3aHi CyT A0 upen- 
10meHA dacmi B IIM BUMIPOBAHA HOATKY OCOÓKCTO- KOXOXOBOTO TLIEKO B TAKIM pasi, 
KOAH-Ön IX 40 Toro okpeMo BABIaBAJIA Bilacıb NOMATKOBA, aó0 mperciąare1k Komicmi omi- 
HogHol. Qeoóm, koTpAx joxij BUHOCHLB 6lasıne ak 2000 kopom pigno, MaloTb upez.Io- 
KITA 3ra gay hack 683 Oraa ry Ha ce, qm ix AO TOTO BISBAHO, yHm Hi. 


3. B awm cnoció o6umende CA x0XIĄ | AR HAJEKMTE BunanmyBarı dacmi, BEA- 

8yfO0TB mo zo moxarıy peHroBoro S$ 128—130 i 188 aakoma i aprusyaa 18—16 i 20 
OBIOPAJĘKEHA BUKOHABYOTO MO IM. sacram, a mo xo noxarky OCOÖHCTO - [OXOXOBOTO 

$$ 156—171 i 202 sagoma, Ak Tako aprumyım 32 i 88 arıaamo 3—28 UpunkciB BAKO- 
HaBqux zo IV. uacrm sTanamoro 3akOHA. 

Tak dacmi B mim BuwipioBaiA PEHTOBOTO MOMATKY AK i 40 BHMIPIOBAHA HoNaTrky 
OCOŐÕHCTO - FOXO;[OBOTO NpeXĄKIAIACA MOIKHA aO IIMCBMEHHO HA IIPMIIMCAHMx MO TOTO 
Apykax, a60 TAKOI NONABATH yCTHO MO IIPOTOKOAy y BAACTHBHX BJIACTUŃ NOĄATKOBAX. 

IIorpiómi xpyka 6yAyTb BANAH GTOPOHaM 1HTEpeCOBAHHM ÓEBI.JIATRO epez HOHATKOBI 
BJIacra Í. ixcramnai. 

ZIozią 8 NOORAHOKHX eper BIBHABATA HAJIEKATE B BAIOTI KopoHOBIŃ B pyÓpukax 
Ha ce NPRaHaueHmx. 

‚lo upunamana nmoBucmax dacmli nokiakaia ECTE E3arali NOJATKOBA BilACTb 
I. ireranımi, B korpoi owpysi TpeBa.lo memkae ocoóa ZO OILIAUyBAHA IOTaTky PEHTOBOTO, 
aĝo OCOÖHCNO-LOXONOBOTO OÓ0BABAHA. 

Mo xo oció npaBamx OĜOBAZAHMX MO ONAATYBARA DpEHYOBOTO HOTATKY IOKJIAKAHA 
ECT 10 EPHRATA Aormgnoi hacmi ra BIacTĘ moxaTkoOBA I. imerannmi, B korpoi okpysi 
Mae ocinow IIpaBia 0coda. Bmiwku Bin THX nupunucie IOXAIOTEĘ Mo 70 noqarky PeHTo- 
Boro yeryua 2 i 8 $ 182, a mo mo noqarky ocoömero - ToxoqoBoro Ż i 3 § 176 sakona. 

Ocoón, korpi B uporary pory 1907 wocenars CA B OĄKIM 3 xpalB aacrym.eAux 
B Pagi xepskaBniń, a nociyaior zoxin MANAramumH peRTOBOMY NOJATKOBA, a60 OCOÓMETO- 
KOXONOBOMY, o6oBsisami Oyayıb mo mucan $$ 145 i 228 sakoma, AoHeeru 0 TIM Hogar- 
KOBIŃ BAactu B peuenuu l4-AHeBrim io 3aMemkaRio i XoMydATH upulacaRy HACH. 

Te came matowe zmiana ocoóż, Korpi B p. 1907 monywaub erami c.rysó0BI uo60pu, 
KOMA OBA BHHOCATE Ölasure ak 1209 kopom piano. 

Ti ocoóm maire xonoBiura cej oó0BA30k malinismiäue B gmax 14 mo Ho.ryqeRTO 
AOTHYHHX IOÓ0PpiB. 

XTo cero o60BA3KY He AONOBHHTL, TOI CTAE CA BUHHEM IIPoBHHu 3ATAEHA TOAT 
KOBOTO. 

B aux AAABINHX CJIYTAIX MOMATHMR OÕOBAZAHHÄ 10 ONIATYBAAA IOXATKy peHTO- 
BOTO, a60 OCOÓMETO - NOX010BOTO AOLYCKAE CA YKOPORERA IOAAIKY, 200 3ATACHA TOTO 
l ARMM BIR BAM Toro KApaM LijyrArae, Ha ce BkasyoTeb $$ 239 i 248, a marow $$ 241 
i 244 sakona. 

BauBae ca nogaramnis, Korpi XOTATA 30AT IpoTOKOJADEO HaCHÄ To BAMİPHBAHA 
moyaresy peHroBoro, aĝo OCOÕMCTO - 10X010BorO Ha pik 1907, moóm B Baacniu ikrTepeci 
apoónan ce ak Ralickopnie, MOH oMakyru niakiituroro HaroBIy 1 EeHoTpiónoi crparu 4acy. 

‚ormunıs ce repeqoBciM þavañ moranky OGOÓMETO - KOXOJĘOBOTO, MO A0 KOTpAX 


TOBAI i 6 X 
y KACHO MOMALTKOBI BJIACTA, HAKOAHÖH BAXO0AMMA TOTO norpeóa, BA3RA1UTU TOAATHUKAM 
BINNOBLTHI peieRHI 40 yCTROTO BAABJAIOBAMA facni. 


ie 


Gdzi to zarządzenia takie nastąpią, zechcą strony interesowane we własnym „le AB. 3ApAJKCHA BICTAHYTE BHUĄAWI, 3BOJATB ImTepecoBaHi CTopoHu B CBOIM 3 
ME do nich ak aa sie ne, an en "PIACPKYBALM ca TAX BAPALIIKCHB AK Haftrounińne. i 
Lwów, dnia 14 grudnia 1906. karb sis, zma 14 rpyzma 1906. p: 
C. k. krajowa Dyrekcya s i u I. x. kpaeBa Auperums ckapóy. j A 
Zubrzycki. ! 3yÖpHuKuN. a 
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be in ihrem eigenen Intercsse um späteren Parteiandrange und Zeitverluste vorzubeugen, 


betreffend die Einbringung der zum Zwecke der Bemessung der Personal- 

einkommensteuer für das Jahr 1907 den Steuerbehörden zu liefernden 

Nachweisungen der Dienstbezüge sowie der Bekenntnisse zur Rentensteuer 
und zur Personaleinkommensteur für das Jahr 1907. 


Gemäss der $$ 158 uad 202, sowie $ 201 des Gesstzes vom 25 Oktober 1896 R. 
G. BŁ Nr. 220, beziehungsweise der Artikel 18 nad 2: der Vollzugsvorsehrift zum III. 
Haupstücke, der Artikel 29 und 43 der Vollzugsvorschrift zum IV. Ha: ptsthek» dieses 
Gesetzes, sowie der Verordnung des k. k. Finanzministeriums vom 24 Juli 1904 R. G. 
Bl. Nr. 52 wird 

A) zur Uberreichurg der Nachweisnngen der Dienstbeziige im Zwecke der Bemes- 
sune der Personalzinkommensteuer für das Jahr 1907 der Termin vom 1 bis 3! Jänner 
1967, 

B) zur Eiabringung der Bekenntrisse zur Rentensteuer und zur Persönaleinkom- 
mensteuer für das Jahr 1907 der Termin bis zum 31 Jänner 197, festgesetzt. 

Die Nachweisungen ad A) haben die Dienstgeber hinsichilich der Empfäager von 
Besoldungan und Ruhegenüssen inssferne diesalben für eine Person den Betrag vou 1200 
Kronen jährlich übersteigen vorzulegen. 

In den Anzeigen ist derjenige Betrag anzugeben, welchen die ausgezahlten fest- 
stehender und veränderliehen Bezüge im Jahre 1986 tatsächlich erreicht haben. 

Bei veränderlichen B»ziigen wäre es angezeigt den das Jahr 1906 betreffenden An- 
gaben auch jene für die vorangehenden, bei Berechuung der Veranlagungsdrundlage pro 
1907 in Betracht kommenden Jahre beizufügen. 

Die Verfassung der fraglichen Nachweisungen hat auf vorgeschriebenen Drueksorten 
zu erfolgen, welche die Steue’behördea dem Parteien über Verlangen unengeltlich verab- 
folgen werden. 

Zur Übernahme dieser Nachweisungen ist jene Steuerbehörde berufen in deren 
Sprengel der Wohnort des Dienstgehers, beziehungsweise die Unternehmung siah befindet. 

Hinsichtlich der Fo'gen unrichtiger Angaben, oder unterlassener Einbringung dieser 
Nachweisungen wird auf die Bestimmungen der $$ 240, 241, 243, Absatz 6 und $ 244 
des eingangs bezogenen Geseizes hingewiesen. 

Bezüg'ich der Pflicht zur Entriehtung der sub B) erwöhnten Steuer und' der Ein- 
bringung der betreffenden Bekenntnisse wird Folgendes bemerkt : 

1 Zur Entrichtung der R-ntensteuer sind alle jene physische und ju:istische Per- 
soaen verpflichtet, welcha das im $ 124 des Gesetzes erwähnte Einkommen beziehen, 
mit Ausnahme bei im $ 125 bezeichneten Personen, rücksichtlich des in diesem Para- 
grafa näher bezeichneten Einkommens. 

Jene Personen, deren Gesammteinkommen (sus allen Einkommensquellen) dea 
Betrag von 1200 Kronen jährlich nicht überschreitet, sind zur Einbr ngung des Bekennt- 
nisses zur Rentensteuer nur in dem Falle verpflichtet, wenn sie hiezu von der Steuer- 
behörde individuel aufgefordert worden sind. 

Alle jene Personen dagegen, deren Gesammteinkommen mehr als 1200 Kronen 
jährlich beträgt, haben das erwähnte Bekenntnis schen in Folge dieser Kundmachung 
einzubrirgen ohne Rücksicht auf die Höhe des der Ronieusteuer unierliegenden Eia- 
kommens una ohne Rücksicht darauf, ob sie zur Einbringung des Bekentnisses von der 
Steuerbehórde aufgefordert worden sind, eder nicht. e 

Gemäss $ 139 des Gesetzes sind jedoch von der Uberreichuag des bezeichneten 
Bekentnisses insofern sie nich: von der Steuerbehörde iusbesondere dazu aufgefordert 
worden sigd, jene Steuorpflichtigen befreit, welche: 

a) im vorangegangenen Sieuerjahrs bereits Rentensteuer entrichtet. 

b) inzwischen ihren Wohnsitz nicht verändert — und, 

e) keine Vermehrung der Bezüge erlangt han:n. 

In diesem Falie findet die Steuerbewiessung r das Jahr 150% von demselben Ein- 
kommen, wie im Vorjahre oder ein Steuezbekenutnis statt. 

Im Falle des Aufbörens des rentenateuerpflichtigen Bazuges erscheint es daher behufs 
Vermeidung einer evantuellen Steuervorschreibung für das Jahr 1907 geboten, hievon 
der zuständigen Steuerbehörde I. Instanz innerhalb des oben festgesetzten Termines Mit- 
teilung zu machen. 

Im Übrigen wird bemerkt, dass die Pflicht zur Einbringung des Bekenntnisse: zur 
Rentensteuer nur jene dieser Steuer unieriiegenden Beziige betrifft, auf welche sich die 
Bestimmungen des $ 133 des Gesetzes betreffe.d den Abzug und die Akfuhr der Ren- 
tensteuer durch den fraglichen Bezug auszahlenden Schuldner nicht beziehen, 

2. Zur Entrichtung der Personaleinkommensteuer sind alle jene im $ 153 des Ge- 
setzes genannte physische Personen verpflichtet, deren steuerpflichtiges Einkommen mehr 
als 1200 Kronen jährlich beträgt, mit Ausnahme der im $ 15% des Gesetzes erwähnten 
Personen rücksichtlieh des in diesem Parazrsfe näher bszeiehneten Einkommens. 

Personen deren Einkommen der Betrag von 2000 Kronen jährlich nicht überschreitet 
sind zur Einbringung des Bekenutnisses zur Perssnaleinkommensteuer nur iu dem Faile 
verpflichtet, wenn sie hiezu von der Steu rbehórde, oder von dem Vorsitzenden der 
Sehätzungskommission individuell aufgefordert worden sind. 

Alle Personen dagegen, deren Einkommen mehr als 2000 jährlieh beträgt, habeu 
das erwähnte Bekenntnis schon im Folge dieser Kundmashung vorzulegen ohne Rück- 
sieht darauf, ob sie hiezu aufgefordert worden sind oder nicht. 

3. Auf welche Weise das Einkommen zu ermitteln ist und die Bekentnisse zu ver- 
fassen sind, bestimmen hinsichtlich der Rentensteuer die $$ 128—130 und 138 des Ge- 
setzes, beziehungsweise die Artikel 13—16 und 20 der Volizugsvorschrift zum III. Haupt- 
stücke dieses Gesetzes, hinsichtlich der Personaleinkommensteuer dagegen die $$ 156— 
171 und 202, wie such die Artikel 32, 33, beziehungsweise die Artikel 3—28 der Voll- 
zugsvorschrift zum IV. Haptstücke des bezoganen Gesetzes, 

Die Bekenntnisse zur Rentensteuer, wie auch jene zur Personaleinkommensteuer 
können entweder schriftlich auf vorgeschriebenen Drueksorten, oder mündlich bei den 
zuständigen Steuerbehörden zu Protokoll abgegeben werden. 

Das Einkommem aus den einzelnen Einkommensquellen ist in den betreffenden 
Rubriken der Bekenntnisse in der Kronenwährung anzugeben. 

Die nötigen Druchsorten werden den Steuerpflichtigen unengeltlich seitens der 
Steuerbehörden I. Instanz verabfolgt werden. 

Zur Entgegennahme dieser Bekenntnisse sind in der Regel jene Stauerbehórden 1. 
Instanz berufen, in deren Sprengel die zur Entrichtung der Rentensteuer, oder dur Per- 
sonaleinkommensteuer verplichtete Person ihren ordentlichen Wohnsitz hat. 

Hinsichtlich der zur Entrichtung der Kentenstewer verplichtetea juristiseuen Per- 
sonen ist in dieser Beziehung jene Steuerbehorde I. Instanz zuständig, in deren Spren- 
gel sich der Sitz der juristischen Person befindet. 

Ausnahmen von diesen Regelm bestimmen hinsichtlich der BRontensteuer die Ab 
sätze 2 und 3 des $ 132, hinsichtlich der Personaleinkommensteuer die Ab-ätze 2 und 
3 des $ 176 des Gesetzes. 

Personen, welche im Laufe des Jahres 1907 in einem der im Reichsrate vertrete- 
nen Kónigreiche und Länder ihren Wohnsitz n:hmen werden und im Genusse eines der 
Rentensteuer oder der Personaleinkommensteuer unterliegenden Einkommens stehen, 
werden hievon binnen 14 Tegen nach der Einwanderung der zuständigen Steuerbehörde 
die Anzeige unter Anschluss des vorgeschrieben-n Bekenntnisses zu erstatten haben. 

Dasselve betrifft auch jene Personen, welche im Laufe des Jahres 190% feste, 1200 
t Kronen jährlich übersehreitende Dienstbezüge erlangen werden; diese Personea hab-n 
k der erwähnten Pflicht längstens binnen 14 Tagen nach Eriangung der betreffenden B-- 
ziige nachzukommen. 

Die Nichterfüllung dieser Pflicht involviert eine Steuerverheimlichung. 


sonaleinkommensteuer Verpflichtete einer Steuerverheimlichung, oder Steuerhinterziehung 


stale men die $$ 239 und 243, beziehungsweise die $$ 241 und 244 des Gesetzes. 
na di. Jene Steuerpflichtigen, welehe ikr Bekenntnis zur Rentensteuer, oder zur Personalein- 
kommensteuer für das Jahr 1907 mündlich einbringen wollen, werden eingeladen dassel- 


möglichst bald zu tun. 


Dies betrifft insbesondere die Bekenntnisse zur Personaleinkommens!euar, "insich- 
tlich weicher die Steuerbehörden ermächtigt: wurden nach Massgabe des Beda fes zur 
Aufrah ve mündli-her Bekenntnisse entsprechende Termine festzus-tzen. 

Wo solche Anordnungen getroffen werden, mögen die Parteien in ihrem eigenen 


Interesse sich gemau darnachrichten. 


Lemb-rg, am 14. Dezember 1906. 
K. k. Finanz-Landes-Direktion. 


L. cz O. I 4166 (1) 

Przeciw Fedorowi Syma z Rostok dol- 
nych, którego miejsce pobytu jest nieznaze, 
wuiesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Baligrodzie przez Zuezke Ilków z Kolonie 
pozew o zapłacenie 800 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 28 grudnia 1906 godzinę 
9 rano. 

Celem strzeżenia praw Fedora Syma u- 
stanawia się pana dr. Kazimierza Jonasa 
adwokata w Baligrodzie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fedora 
Syma w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje 


"0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, daia 27 listopada 1906. 


L. cz. ©. 873/6 (1) (10173) 

Przeciw niewiadomrmu z życia i wiej- 
sea pobytu Stefanowi, Łucickiemu z Budza- 
nowa, wniósł Łukasz Sliw'nski opiekun niel. 
Szymona Łuciekiego w Budzanowie pozew 
o aliimentacye. 

Audyencyę do rozprawy wyznaczono 
na 31 grudnia 1906 o godz. 9 rano. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw nie- 
znanego z życia i miejsca pobytu Stefana 
Zu iekiego kurator p. Jan Mandela c. k. no- 
taryusza w Budzsnowi, będzie go zastępował, 
dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Budzanów, dnia 15 grudnia 1906. 
Amortyzacye. 
L. cz. T. 8/6 (1) (9591 3—3) 

Na wniosek Chai Kuzrok, eörki Nu- 
chima z Kozowej, wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi rzekomo zaginianewo We- 
ksla z daty Kozowa 10 maja 1905 na samę 
50 koron opiewającego, płatnego 6 miesię- 
cy, a dato na zlecenie proszącej wystawio- 
nego a akceptowanego przez Antoniego Ty- 
szeckiego w Stanisławowie. 

Posiadacza weksla wzywa się, aby do 
dni 45 od tego ogłoszenia licząc, zgłosił 
swe prawa do tego weksla w tut. sądzie, 
giyż po upływie tego czasokresu weksel po- 
wyższy za umorzony uznany zostanie, 

C. k. Sąd obwudowy, Oddział IV. 

Brzeżany, dmia 17 listopada 1906, 


(10151) į L. cz. Ne. IV. 227/6 (4). 


Doniesienia prywatne. 


Zubrzycki. 


(3911 3—3) 
Na wniosek Wolfa Brauna z Tłustego 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacji 
rzekomo przez niego zagubionego kwitu, wy- 
stawionego przez e. k. główny urząd podat- 
kowy w Kołomyi dnia 28 września 1905 na 
złożone przez wnioskodawcę do art. dz. dep. 
skarb. 72,05 wadyum dzierżawy prawa po- 
beru podatku spożywszego od mięsa w o- 
kręgu Tłuste w kwocie 500 koron. 
Posiadacza powyższego kwitu wzywa się, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w eig- 
gu jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni, w przeciwnym bowiem razie uznany 
zostania ten kwit po upływie wspomnianego 
czasokresu za nieistniejący. i 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Tłuste, dnia 29 listopada 1906, 


L. cz. T. 89/6 (1) (10016 3--3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek firmy Herman i Józef 
Bombach we Lwowie wdraża sie postepowa- 
nie celem ameortyzacyi następującego wnio- 
akodawcy rzekomo zaginionego weksla z 
daty Lwów dnia 5 czerwca 1906 ua kwotę 
600 koron opiewającego, przez Leibe Rubina 
i Małkę Rubin zaakceptowanego, przaz Ja- 
kóba Ludmerera wystawionego i żyrowanego, 
w 5 miesięcy od daty plataego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu, li- 
cząc od dnia ostatniego ogłoszenie w Gaze- 
cie Lwowskiej, uznany zostanie za nieistnie- 
JĄCY. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddziaż VII. 

Lwów, dnia 3 grudnia 1906. 


L. cz. T. IL 16 (1). (10046 3—3) 
Na wniosek firmy: Bernhard Palugyai 


i sklad win we Wiedniu lI. Pafirathgasse 


Nr. 6 wdraża się postępowanie amortyza- 
cyjne odnośnie do weksia zażzceptowanego 
przez Samuela Herschtala z Rzeszowa, pia- 
tnego w Rzeszowie dnia 10 stycznia 1907. 
a na 600 koron opiewającego, zreszią zaś 
niewypełnionego, który rzekomo zaginął Z 
posiadania Bernharda Palugyai i wzywa się 
edpktem posiadacza tego weksla, aby go w 
przeciągu 45 dni, licząc od dais zapałości 
weksla w tutejszym sądzie zgłosił, gdyż po 
bezskutecznym uplyie tego czasokresu we- 
ksel ten uznany zostanie za umorzony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 26 listopada 1906. 


C. k. Dyrekoya kolei państwowych w Stanisławowie. 


L. 77.379/8. 


(10147) 


Rozpisanie ofert. 


Z powodu przebudowy budynku głównego na stacyi w Stanisławowie, zostaną w 
dredze ogólaego przetargu oddane do wykonania tak zwane jednolite podłogi (n. p. 
asb-stowe, magnolitewe, xyloliiowe, xenonowe itp.) w wymiarze około 560 mê. 

Wedle obowiązującego programu przebudowy wspomnianego budynku mają być rze- 
czone podłogi położone w ciągu rcku 1907, a termin ich ukończenia wyznacza się dla 
pierwszej połowy na koniec kwietnia, a dla drugiej na koniec października r. 1907. 

Bliższe warunki co do wroszenia ofert i wykonania robót budowlanych w ogóle i 


In welchen sonstigen Fällen der zur Entrichtusg der Rentensteuer, oder der Per- | wieniom do wnoszenia ofert nie odpowiadają, nie będą uwzględniane. 


sich schuldig macht und welchen Strafen derselbe aus diesem Ablasse unterliegt, bestim- | jakoteż prawo oddania wykonania podłóg w całości lub w części. 


w szczeyólności, jakoteż inne dotyczące załączniki ofertowe są wyłożone do przejrzenia 
w godzinach urzędowych w biurze dla budowy i konserwacyi kolei c. k. Dyrskczi kolei 
państwowych w Stanisławowie, a obeznanis się z tymi załącznikami ma oferujący stwi:r- 
dzić własnoręcznym podpisem na nich umieszczonym. Odnośne oferty, które można wnosić 
albo na jeden, albo na kilka z powyżej wyszczególnionych i t. p. podłóg jednolitych, 
mają być: 
i a) spisane na formularzach, udzielanych bezpłatnie przez oddział dla budowy i kon- 

serwacyi e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie; 

b) należycis ostemplowane i opieczętowane i 

e) opatrzone napisem: „Oferte na wykonanie podłóg jednolitych w budynku głó- 
wrym na Siacyi w Stanisławowie“. 

Termin do wnoszenia ofert, do których należy zarazem dołączyć wzory oferowanych 
podłóg, upływa o 12 godzinie w południe dnia 19 stycznia 1907. 

Otwarcie ofert, przy którem mogą być obeeni oferenci lub ich upełnomocnieni za- 
stepey, odbędzie się tego samego daia o godzinie 8 po południu w biurze wspomnianej 
Dyrekeyi. Oferty wniesione po upływie oznaczonego terminu, oraz takie, które postano- 


C. k. Dyrekcya kolejowa zastrzega sobie prawo wyboru rodzaju podłogi jednolitej, 


C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie. * 
Stanisławów, dnia 21 grudnia 1906. 


| 


- 
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DONIESIENIE. 


„TYGODNIK ILLUSTROWANY“ 


stając dziś wobec większej wolności słowa, żywi ufuość, że przy udziale spółpracowników Z pośród przedstawicieli 
niemal całej literatury i sztuki polskiej godnie pełnić będzie służbę w nowej erze rozwoju. 


RK 
= 


W roku 1907 zamieścimy | men | (o się dzieje | 
Studya literackie. m ANSERYPCYR 7 ADY NER na ziemiach „polskich? 
w Co się dzieje na prowincyi? 
OSNUTE NA TLE ŻYCIA ROBOTNICZEGO. RAA EET 
2 dziedziny stutyów i rozpraw literackich zamieścimy; _.. ARTURA OPPMANA (apte) Bedzie to polny obraz odnowionego rucha narodowego 


Zrwawy Rok Litwa, Podole, Wołyń 


cykl poezyi iej tniej doby. NS 
mr” s yki p al z dziejów ostatniej A ia, znajdą szerokie odzwierciedlenie na łamach „TYGODNIKA 
A. Górskiego Taz poezye: TETMAJERA, RYDLA, KASPRO , ILLUSTROWANEGO“, tak jak lekceważyć nie będziemy 


EWIE OM 1507 CALICYL WIELKOPOLSKI 1 ŚLASKA 


Ignacego Matuszewskiego 


Józefa Kallenbacha 


| | gdzie pismo nasze posiada własnych stałych koresponden- 
. tów, ilustratorów i fotografów. Piórem i ołówkiem pragnie- 
A Langiego my odzwierciedlić życie całego Narodu Polskiego, 
= Polska W Ameryce. Korespondenci nasi galieyjscy, nad którymi ster dzierżą 
Jana Lorentowicza we Lwowie: Tadeusz Gzapelski, w Krakowie: 
an . o Wł Prokesch i Artur Gruszecki, będą czujnie 
Numer „Tygodnika“ poświęcony wychodztwu WEI zby uwagi „TYGODNIKA ne mdli 
TEE ani jeden fakt, ani jedno dzieło, ani jeden 
Władysława Bukowińskiego RE. i „jedno 
= 
Numery specyalne: 


— Mężowie stanu i dyplomaci. — Polacy w walce o wolność cudzą. — 


iemcy. — Szkolnictwo polskie. — Li Ra s 
Polska a Niemcy polskie. Litwa. Masonerya polska two polskie. — Trzy zabory. 


Żydzi polscy. — Emigracyjny. — Mieszczańs 


SZTUKA POLSKA 12 POWIEŚCI. 12 tomów die istoryeznyc i literackich 


, 5 |. 260 (1806—1814)*. . GE 
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DNIE ILLUSTROWANY" nah | Gawalewicz Ma yan. „Cudak*. Powieść. . . 3 20 ulotne*, z 6 rycinami. . . . . . . . . . . 260 
Ch . s 9 Gruszecki Artur. „W tysiąc lat“. Powieść bistor. 38:20 Małecki Antoni. „Z przeszłości dziejowej“, 2 tomy 9-60 
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Konczyński Tadeusz. „Śladem tęsknoty*. Powieść, 2-60 szawskiego" z portretem, . . . . - « « . 5 3-20 
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Z CELI WIĘZIENNEJ. na Kor. 10. na Kor. 15. 
Bezpłatne premium „Tygodnika lilustrowanego* Album z dwunastu kolorowych kartonów 


PIOTRA STACHIEWICZA: BOŻY ROK. 


Niezależnie od tego utrzymamy i nadal zaprowadzone dotychczas przy naszem piśmie 


BEZPLATNE! DODATKI KSIĄŻKOWE BEAPLATNE! 


Tu jednak wprowadzimy pewną zmianę, zamiast dwunastı oddzielnych tomów damy sześć pokaźnych tomöw (20 do 
25 akuszy każdy), które objętością i zawartością swą przewyższają znacznie dotychczasowe tomy. 


Dodatki tę oema; Łoziiskiego Walerego: „Zaklęty Dwór“ (2 tomy) Jokaja Maurycego: „Poruszymy z posad ziemię” (4 tomy, 
` Nadto obniżyliśmy prawie do połowy e nę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach 
poprzednich, dla ułatwienia nowym prenumeratorom skompletowania sobie całości. 


gj tomów Sienkiowieza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51:40 hal. bez oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty w 7-miu seryach, Pierwszych 5 seryi po 


13 tomów, 6-ta serya 13 tomów po Y kor. bez Oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7-ma serya 8 tomów kor. 740 bez oprawy, kor. 18 w oprawie. 


aa E = a — pone 
Prenumeratę ze Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjmują: 
Główna ekspedyeya „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
i $ (Biuro Dzienników į Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
au Dnumeraty „TYGODNIKA ILLUSRÓWANEKO” razem z 6 tomami dzieł powieściowych, albumem Stachiswicza, dodatkiem powiedciowym w arkuszach: 
g wartałnie i Galicyi i Buko. K ine, 37 | bg : p" 

yo LWOWIE: Pitomi | ©: -oe 68 winie z przosyłką Półtoczni CMU O Omama adk do onai 

Fr A a ee d pai O. |. + „28:88 okładki dołączyć należy 40 hal, | 


Należność tę prosimy nadsyłać razem z prenumerata, 


l og mać dzieła powieś, 0” a a A N t y 
pog”? esciowe w bardzo pięknej płóciennej oprawie dopłacają na oprawę tylko: kwartalnie 1 Koronę 20 hal, półrocznie 2 korony 40 hal.j rocznie 4 korony 80 hal. 
gg OKAZOWE i prospekty kspedycya „Tygodnika“ i , i 
nun? Wysyła gratis; Główna ekspedycya „Aygodnika” we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego.) 


Wiasnego wyrsbu 20 procent STOLIKI 
Garnitury salonowe od 150 kor., Otomany wm daN Rn de -zy zakupnie dy- | fantazyjne od 6 kor., Narzutki od kor. 1-60, 
i fotele do spania od 45 kor., Krzesła skórą WA R A, mim ropy Poduszki haftowane od 4 kor., Mebelki luksu- 
kryte od 12 kor., Kredensa od :70 kor. meblowy:h. sowa stosowne na porarki polecają 


olecaj r Ki g vj N yo | 7 5 
SCE USTER i TOCZYSKI > ; ns Se! Ai! Dal un „KL = 


. Apteka 


Fort. GRALEWSKIEGO | 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1, 


poles vasteaujges wyroby włusne: 


` [| 
a i 64 H ; 
Lwów, Trzeciego Maja 5. Lwów, ul. Trzeciego Maja l. 5. Lwów, Trzeciego Maja 5. 1864 „Jahra Piguiki Przeczyszczające | 
m wu są sz. | E wile są nd składników drastycznych, dzia- | 
RE ee wiej i paun en et lja tagodnia przeczyszezająco. nie Si | 
Br s M 2.dn,.ch bolów. Pudełko 30 sztu% 90 kal. | 
no a E nn Bl Petrogen pJ hra" wer srodek do 
A 2 j | = m c pann K0nserwowalia winsoW, nBUw& 
Stzampilie | 20 procent | MY szelzie | fupież I swąd z głowy, wzmania erebulki 


włosnwe i zapobiega wypadaniu. 
Cens flakonu koron 2 i koren 4. 


„Jahra“ Kali chloricum pasta 


do zębów, wybiela zęby, d-siuf-keyonuje i 
konserwuje jamę ustną Tuba 80 hal. 


„Jahra”_fintyseptyczna woda | 
| 


kauczukowe kompletne począwszy od 1 kor wy- taniej jak wiedeńskie składy — poleca kompletne |jerawury na różnych metalach, tablice eynkowe 


j F $ t sA iR = > STAW A . 1. ji 
konuje starannie i spieszn e drukarnie kauczukowe do samodzielnego wyko-|!lane i mosiężne grawirowane dla P. T. Adwoka 
Artystyczny Zaklad rytowniczy nywania różnych druków. tów, Doktorów, Urzędów ete. wykonuje gustownie 


AM. ZEIGMANWA | A. ZIGMANN A” kp ZZ 
ji Lwów, Sykataski 14. | Art. Zaklad rrtownirzy | AA. a ZIGM ANNA 
Cenniki wysyła sie gratis i fianko. Lwów, ul. Sykstuska 14. z ul. Sykstuska 14. 


nawa 


SR znakomita woda do utrzymania zdrowych zę- 
bów i do płukania ust. - Fiaksn koron 120 


„Jahra” Wata Mentoformolowa 


wyborny miód 


uma Pt RE OOBE PA ATD TEINT KE ADEL ATAL OWA aar a ZOZ ZOP 2 


deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 klgr | Posznicuje sig ski ach nebil wyśmiemity środek przy kstarach nosa. 
Ürobme agisszrenis twardy 6 ker. „raryżas miodoboröw“ (gęsto płynna mahoniowych alo bę dobrym Baza Wysstki Bi, Pe en sie 
patoka) 6 kor. 60 hal. franco. Broszurki o miodzie Zgłoszenia pod „elle“ Biuro oglo- i > 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym darmo. ontana. 


rer (Kozeniewicz, GM. naucz, TWanczany, 
Z powodu mgo paire] Kredyt osobisty 


a Is ia dla urzędników, ofieerów, nauczycieli i t. d. Samo- 
Józef Schuster i Kazimierz Toczyski istne konsor.ya oszczędnościowo - pożyczkowe Što- 


warzyszenia urzędników udzielają pod jak najde- 


gezak, Pasaż Houseinan 9, Lwów, 


mrm amos 


EEE RA AZJA. W TAA M A POZO WE a W EP AN are BEE L E ra 


ae D ge: Bristol. Występ pol- 
DAIT TAMMI ces namore rv peera O 


Dwie sensacyjne komedye. Program familijny Początek o godzinie pół do 9. 


run 


Kazie uaśladownietmo będzie karnie Ścieane. 


skład mebli, dywanów í pościeli. gudniejszymi warunkami także na »fugotrwałe spłaty — 

VER aj Z m o z CEA pożyczek osobistych. a " . a 
9 Adresy konso*crj podaje bezpłarnie Zentralleitung 
Mia Sio, drób u des Beumten en Wien E Wipplingerstrasse 25 | 
n . . . 2 AUTO OONA EE T EJ ER ECS a EPEA T Zw E 
Swieze, czyste masło krowie, najlepszej p 1 1 Boć Ta marką zakounica. R na w IR świecia 
5 í y i \ „ezrównany przeciw niesirawnosei, kurezom żołądkowem, kolkom, katarowi, cier- 
jakości 9 funtów 8 kor. 50 hal., = © egram pieziom piersi, influeneyi i t. p. esei 18 Mych lub 6 podwójrych flaszek alba 
1 gęś, świeżo zarznięta, tłusta, 9 fun- Tavinrst ka a be patentowanem zamknięciem kor. 5 franko. 
IORA N À| y d F MASE 

towa 5 kor. 50 hal, wysyła za za] TOMASZ GUROWICZ Thierry ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


IEH DIEN jako „Non plus ultra“, przeciw wszystkim najstarszym ranom, zapaleniom, skale- 

[ER Die: czeniom, Abscasom i wrzodem różnego rodzaju. 

Cena: 2 słoiki kor. 360 franko wysyła tylko za poprzednietm zapłaceniem lub za pobraniem pocztowem 

Apteka A. Thierry in Pregrada bel Rohitzch - Sauerbrunn. Broszura z tysiącem oryginalnych 
pisemnych podziękowań darmo i franco. 

Nabyć można w keżdej aptece większej i w drogueryach. 


liczką pocztową franko Budapeszt, 24 grudnia 1906. 


Jit_Warsylewicz, _MONASIETZYSKA. | kokas *eytryny, pomarańcze, cykete 
zl i ra | kolade, cytryny, ee Ks 4 
A am cukierki deserowe. Herbat ińskie, 
OSTODGMA. MERA. daktyle, kawę, migdały. aga i t.ś 
Sereom ofiarnej puhliczności polecamy najgorę- | kiełbasy, szynki, smalec, słoninę, po- 
cej Józefę Sikosińską. zamieszkałą przy ul. św. | widła, prunelki, śliwki bośniackie, ka- 
Piotra i Pawła 1. 5. dotknięta nieuleczalną rafioły codziennie świeże Koniak we 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po | gierski, francuski, arak, rum, śliwowica, 
zkawioną wszelkich środków do życia. — Zwru |treber. Szampan węgierski i francuski 
cams nie z prośbą o nadsyłanie a | cenniki rozsyłam opłacone. 
Mund wimogronowa. 


daików An Adminietraei nsszega piema NIA pierwszcizgunych systemów tanio do 


i 
nabycia. — Bliższa wiadomość w generalnej | 
| 


reprezeniacyi maszyn do pisaria systemu 
„ADLER“ w Pasażu Hausmana l. 3a, I. piętro, 
Firma E. HAUSMANN. 


Kilkanaście uwvyanych MASZYN do PISA- Í 
- - - Amerykańskie urządzenia biurowe. --- 


Er. re ULLA Bene Cz zo A 


i 


R 


oferty 


WR EK PRA Ary „pady 2 | REM 
Inu re T ia a gone wind, Ak NOWY SYSTEM! | = 
| ULI USZA GR 055 6) O WĄ A Ko wi Fr m N SPORE szanse = 
j „za. 4 kase A B 100 losów tureckich 
4 C. k. Dyrekcya kolei państwawych w Stanisławowie. KŻ za 3 b | 4 oi = 
L 77346/4. i l (10146) > franków 800.000 itd. È 
Rozpisanie dostawy. È Oferte w tej o os A gratis i franko 


KOHATYN i ULAM 


Lwow, Sykstuska $S. 


ajcie 


O. k. Dyrekeya kolei państwcwych w Stanisławowie zawierza oddać instslaeye cen- 
tralnego egrzewania za pomocą pary o niskiem c.śnieniu dla mającego się wybudować 
budynku administracyjnego dla e. k Zarządu ogrzewalni maszyn w Stanisławowie w dro- 
dze publicznego przetargu, 

Termin oddania instalacyi oznacza się na 30 października 1907. 

Obowiązujące dla tej dostawy ogólne i szczegółowe przepisy, jak również opis insta- 
lacyi i formularz ofertowy możsa przeglądź<ć w oddziale dla wożby i warstatów:e. k. 
Dyrekeyi kolsi państwowych lub taż otrzymać takowe za nadesłaniem porta. 

Ceny z uwzględnieniem wszelkich innych kosztów, włącznie z mon:owauiem insta- 
lacyi w Stanisławowie rależy podać franko Sianistawów. 


1IOSdZIZS UO 


Zad 
i 


, 


Dotyczące oferty, do których mogą być użyte tylko przepisase formularze wraz a każ e: WRS 
z załącznikami należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem: „Oferta GMRIJWAJ, BIE EB WZ 


na instalacyę centralnego ogrzewania dla administracyjnego budynku ogrzewalni w Sta- 
nisławowie*, należy wnieść do c. k. Dyrekeyi kolei państwowych w Stanisławowie naj- 
poźniej do dnia 11 stycznia 1907 do godziny 12tej w południe 

Każdemu oferentowi lub też jego pełnomocnikowi przysłuża prawo być obecnym 
przy komisyjnem otwarciu ofert, która nastąpi 12 stycznia o godz. ið przed południem, 

Oferty wniesiona po wyż wymienionym terminie, lub nie odpowiadsjące warunkom 
niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione. 

Oferent jest związany ofertą do 8 tygodni, licząc od ostatecznego terminu, przezna- 
ezonego do wnoszenia «fert. 

Zaznacza się, że c. k. Dyrskcya kolei państwowych nie przyjmuje na się z tytułu 
wniesionej oferty żadnych zobowiązań. 


C. k. Dyrckcya kolei państwowych. 


Stanisławów, w grudniu 1906. 


Pu MIDY, ap'elkarza w Paryżu 
UPOWAŻNIONE W ROSSYI 
| Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach zale- 
$ cana jest przez lekarzy przeciw rzeżączek i słabości 
M sekretnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
© szybko, nie utrudza żołądka, nie wydziela nicprzy- qi 
jemnej woni i zapobiega duszności. 


Dla uniknienia fałszerstw i podrabiań, 


EAN 
wymagać stępla jak dołączony obok w kolorze[ MIDT) 
czarnym znajdującego się na każdej kapsulce. 


Skład w głównych aptekach. bo 
REES NIT NEE NIECZEPEWIETZICY OC "IPSC we DOK I BREYT er BES 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. W Krakowie 

w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Te R PIE > — RB OOOO" 
Te [EEE e e E EE E e e e e e 
-~ MPN T ERN A ENN SEGETES AE LE a IES CES. d T 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l, 1%, — Telefoa Nr. 527, Py er z fabryki Braci Fiałkowskich. 


